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Przynależność poństawon (obywatelstwo, potdoństow. 


W innem miejscu autor odpowiedziainość 
cudzoziemca za zdradę stanu jak i za zbrodnię 
monetarną, popełnione za granicą kKarzącego 
państwa, wywodzi z uznanej w prawie miedzy- 
nerodowem zusady „osobowości biernej“, która 
pozwala prawu krajowemu chronić dobra kra- 
jowe także przed zamachami zagranicznemi. 

Nadto powołuje się na zasadę „świato- 
wości" (figurującą w wielu kodeksach w cha- 
rakterze normy posiłkowej) pozwalającą państwu 
ukarać czyn przestępny bez względu na przy 
należność sprawcy i miejsce przestępstwa, a więc 
ukaiać cudzoziemca za czyn popełniony za 
_ granicą i nie skierowany przeciw karzącemu 

państwu. | / 

Jakkolwiek różne kodeksy np. francuski, 
rosyjski, niemiecki przewidują odpowiedzialność 
cudzoziemców za czyny popełnione zagranicą 
a skierowane przeciw bezpieczeństwu wymie- 
nionych państw, jednakże należy tego rodzaju 
przepisv uważąć za uzurpowanie sobie przez te 
państwa uprawnień, Których one mieć nie po- 
winny, gdyż ze względu na specyficzny charak- 
ter przestępstw politycznych, podobne normy 
nie mogą zyskać wzajemnego uznania. 

Przecież żadne z tych państw nie uzna 
praw drugiego w tym względzie przeciw swemu 
ubywatelowi, a nawet obywatelowi państwa 
- trzeciego (o ile z tem ostatniem nie pozestaje 
na wrogiej stopie) i w konsekwencji nie ułatwi 
ścigariia przez wydanie lub inne czynności. 

Wiemy, że nawet szpięga się nie wydaje, 
Skoro zbiegł z państwa, w którem dopuścił sie 
szpiegostwa, chociaż ukaranie go, gdyby został 
schwytany in flagranti, nie wywołałoby sprzeci- 
wu, (W tym ostatnim wypadku mamy do czy- 
nienia zdaje się z milczącen: uznaniem bez- 
` względnej kolizji interesów poszczególnych 
Państw, która w praktyce, w myśl żadnej ogól- 
nej zasady, rozwiązana być nie możę). Cóz do- 
Piero powiedzianoby, gdyby np. Niemcy chciały 
ukarać Francuza czy Polaka, prowadzącego poza- 


granicami Niemiec akcję, lub szykującego środki, 


zapewniające Francji czy Polsce przewagę nad 
Niemcami na wypadek przyszłego zbrojnego 
Starcia. 

. Zdaje się, że zasada osobowości biernej 
Winna być z pojęć międzynarodowych prawnych 
wykreślona. 

d Ściganie niektórych przestępstw oparte 
totad na powyższej zasadzie, da się wysnuć 
- Zasady światowości np. ściganie zbrodni mo- 
a£tarnej, fałszowania papierów narodowych i t. p. 
a Bo zasada „światowości* zrodziła się z po- 
czucia solidarności interesów poszczególnych 
ze zrozumienia konieczności współ- 
» Wspomagania się nawzajem w zwal- 
AMU Pewnych przestępstw, które dziś, zagra- 
sając jednemu z państw, jutro mogą jeszcze 
aardziej grozić innemu. Zasady, zawarte w przy- 
powiastkach, nie czyń innemu tego. co tobie 
nie miło, iub nie zastawiaj innemu sideł, bo sam 
w nie wpaść możesz — kryją się na dnie tych 
norm, zyskały tu prawo obywatelstwa. Złodzieje 
typu międzynarodowego, iub fałszerze bankno- 
tów, dzięki swym skłonnościom. fachowemu 
uzdołnieniu i możności spowodowanie znacznej 
szkody, są dlą Wszystkich zarówno niepożą- 
dani, Dziś fałszuja polskie barknoty na tery- 
torjum Niemiec, jutro będą Fałszowali niemiec- 


działania 
tzaniu 
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kie na tęrytorjum Polski lub Rumunji Tu się 
okazała potrzeba pewnej etyki w stosunkach 
międzynarodowych, celem niejako wzajemne; 
asekuracji od pewnych przestępstw. Dlatego 
świadomość prawna narodów nie burzy się na 
fakty wymierzania niesprawiedliwości na cudza- 
ziemcach. z pogwałceniem terytorjalnej właści: 
wości co do miejsca przestępstwa i z pominię 
ciem kwestji, jakie państwo jest bezpośrednio 
zainteresowane w ukaraniu, Tu niejako zacie- 
rają się granice między państwami i ludzkość 
świąca staje się jednem społeczeństwem, gdyż 
mie jest to pole właściwe do ścierania się ich 
kolidujących interesów. 

Inaczej rzecz się ma np. ze zdradą stanu: 
cudzoziemiec, ścigany za zdradę stanu w pań- 
stwie wrogiem, może być właśnie uznany z4 


„hohatera w swej ojczyźnie. 


W tym wypadku uzgodnienie interesów 
poszczególnych państw est zupełnie hiemożli- 
we, zanim nie zostanie całkowicie wyrugowana 
przynajinniej orężną walka państw między sobą; 
Bo to zmusza narody, celem uzyskania prze- 


wagi w ewentualnej walce do kultywowania. 


szpiegostwa, podstępu i t. p. środków, a więc 
do traktowania przez zainteresowane państwa 
sprawców tych czynów, jako ludzi godnych 
uznania, szczególniej, jeżeli czyn popełnili z po- 
budek ideowych, 

Dlatego rozszerzenie możności ścigania 
tych osób poza wypadki schwytania na miejscu 
przestępstwa muśi się spotkać ze stanowczym 
sprzeciwem w psychice międzynarodowej, a 
więc nie może być w bliskiej przyszłości prźe” 
prowadzone drogą wzajemnego porozumienia 
narodów, czy uznania, 

Prawo do opieki w kraju t zagranicą. Rze- 
komo i to prawo nie wchodzi w zakres treści 
pojęcia przynaieżności państwowej. Prawo do 
opieki według istniejącego prawodawstwa nie- 
raz mogą mieć i cudzoziemcy. Jako przykłady 
przytacza się możność wnoszenia przez cudzo” 
ziemców skarg do sądów, zwracania się do 
policji. Państwo może nakazać swym posłom 
i konsulom, aby się opiekowali cudzoziemcami, 
jak to bywa podczas wojny (opieka posłów 
neutralnych). Bywają zawierane umowy roie- 
dzy poszczegółneini państwami o wzajemnem 
udzielaniu opieki. Francja miała przez kilka 
wieków opiekę nad katolikami w Turcji. 

Należy zagłębić sią nieco, aby się przeko- 
nać, że i te argumenty nie wytrzymują krytyki. 

Cokolwiekby się mówiło o poszczególnych 
uprawnieniach cudzoziemców w dziedzinie ko- 
rzystania z opieki, to jadnak prawo do opieki 
w najszerszym zakresie może rościć tyłko przy- 
należny w stosunku de swojego państwa. 
Wszelka inna opieka, albo jest oparta na wzglę” 
dach ogólno-humanitarnych, na współczesnam 
zrozumieniu niemożności pozbawienia nawet 
cudzoziemców przynajmniej elementarnych gwa- 
rancji bezpieczeństwa i wolności, albo też nosi 
pomocniczy charakter, wypływając z upoważ- 
nienia, mandatu, udzielonego przez inne pań- 


‘stwa, które samo tej opieki dla tych lub innych 


względów wykonywać nie może. 

zatem prawo i obowiązek opieki w jej 
całokształcie są przywiązane do państwa tylko 
w stosunku do jego przynależnych (obywateli). 
Tylko względem nich ono nie potrzabuje niczy* 
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jego mandatu, jawnego czy milczącego, i nie 
toleruje niczyjej nieproszanej interwencji. 

Ze tendencja najnowszych czasów. nie 
idzie w kierunku rozszerzenia opieki na obco- 
krajowców, Świadczy chociażby niedawne zio- 
żony parlamentowi francuskiemu projekt prawa 
o ograniczeniu obcokrajowców. Projekt tan 
stanowi prawdziwy bicz na obcokrajowców, nie 
tylko poddając ich bardzo uciążliwym formal- 
nościom co do rejestracji, uzyskiwania przy- 
chylnej opinji władz policyjnych i administra- 
cyjnych dla udzielenia pozwolenia na zamiesz- 
kiwanie w pewnej miejscowości, ale nadto zæ 
kazuje obcokrajowcom uprawiania całego sze- 
regu zawodów i procederów, jak np. sprawy 
emigracji, reemigracji, immigracji, ubezpieczenia, 
komisjonerstwo, przemysł hotelowski, przedsię- 
biorstwa kabaretowe i wiele innych. 

Widzimy więc, że zakres opieki nad obco- 
krajowcami rozszerza się, ale w kierunku ujem- 
nym dla nich. F 

Uwagi końcowe. 

Nie mam zamiaru w rozprawie tej wy- 
czerpąć treści pojęcia przynaleźności państwa” 
wej i wypływających z niej konsenkwencji. 
Chciałem tylko wykazać, że pojęcie to zawiera 
treść materjalną, która, jakkolwiek ulega pew- 
nym zmianom w miarę rozwoju kultury i sto- 
sunków międzypaństwowych, jednakże nie staje 
się przez to fikcyjną, nie zmienia go li tylko 
w pojęcie formalne o stanie prawnym, opartym 
na Sspacjainych formach nabycia go i utraty. 

Podebne formalne stanowisko, nie dając 
praktyce kryterjów naukowych, uzasadniałoby 
zupełnie dowolne kształtowanie treści tego 
pojęcia przez prawodawstwa poszczegółnych 
państw, w zależności od chwilowej zachcianki 
ambicji, przewagi tego państwa w pewnym 
momencie historycznym nad innemi i t. d. Taki 
stan rzeczy musiałoby wytwarzać kolizje między 
prawodawstwami poszczególnych państw, wy- 
woływać odpowiednią reakcję i powiększać ża- 
męt w dziedzinie wzajemnego uznania upraw- 
nień i obowiązków, 

Rozwiązać kwestję naukową w ten spo- 
sób, znaczy to właściwie wyrzec się jej rozwią- 
zania. A jednak rozwiązanie, jak‘ to usiłowałem 
wykazać, jest możliwe i daje odpowiednie kry- 
terja do praktycznego ukształtowania donio- 
słych stosunków prawnych. 

Być może, stopniowe zmiany w materjal- 
nej treści pojęcia przynależności państwowej, 
podążając za zmianami w układzie stosunków 
iniędzypaństwowych, doprowadzą 'da' zaniku 
materjalnej treści pojęcia. Nastąpić to może 
wtedy, gdy znikną granice między państwami, 
a przynależnego do państwa zastąpi przyaależ- 
ny do całego globu ziemskiego. Ale wtedy 
zniknie ńie tylko materjalna treść pojęcia przy- 
należności palistwowej, lecz również i formal- 
na, bo zniknie samo pojęcie jako bezużytecz- _ 
ne. Nle będzie kogo przeciwstawić przynależ- 
nemu, gdyż zniknie obcokrajowiec, <cudzo- 
ziemiec- 

Jednakże, zanirm to nastąpi, analiza ma- 
tesjainej treści pojęcia jest nie tylko możliwa, 
łecz i użyteczna, a nawet konieczna, stając się 
drogowskazem ua rozstajnych drogach, prowe- 
dzących do uregulowania skomplikowanych sto- 
sunków miądzypaństwowych i wewnętrznych. 
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Przeciwstawianie Samorządu ~- rządowi 
państwowemu jest zatem, powiedzmy-—anachro- 
. mizmiem. Był czas, kiedy komuny, wiejskie 
czy miejskie, żyły własnem życiem, gdy z Pań- 
stwem miały styczność jedynie w chwili płace- 
nia podatku i poboru ochotników na wypra- 
wę wojenną; zresztą Państwo wówczas nie zaj- 
mowało się ani oświatą, ani budową dróg, ani 
tawet sądownictwem w sprawach drobnych ~- 
były sądy lokalne. Samorząd wówczas był 
czemś obok władzy państwowej. Jakże jednak 
, obecnie dalecy jesteśmy od tych czasów. Dla 
przykładu weżmy sprawę ubogich. Przez dłu” 
gie, długie wieki sprawa zaopatrywania ubogich 
była wyłącznym ciężarem aminy. Każdy czło- 
nek gminy, gdy zbiedniał, bez względu na to, 
czy to się stało na miejscu, czy też gdzieś na 
obczyźnie, musiał być utrzymywany przez swoją 
gminę* Dlatego też gminy były bardzo ostroż- 
ne w przyjmowaniu nowych członków. Szcze” 
gółnie odznaczały się tem gminy szwajcarskie” 
młodzieniec z danej gminy nie mógł pobrać za 
małżonkę dziewczyny „obcej” bez” zezwolenia 
zarządu swej gminy, i nieraz długie lata upły- 
wały, zanim zgodę taką uzyskiwał; przyczynę 
odmowy stanowiły oczywiście stosunki mająt- 
kowe noważeńców.  fKimina stanowiła zamknie- 
tą w sobie całość. wystarczającą sama sobie, 
a więc i odpowiedzialną za to, że ktoś z jej 
członków nie był w stanie sam siebie utrzymać, 
łab też moralnie zobowiązaną, jak rodzina, do 
utrzymywania nieszczęśliwego członka, który 
strącił zdoltość do pracy przez nieszczęśliwy 
wypadek. — dakie dziś odmienne panują sto” 
sunki. * Wskutek podziału i specjałizacji pracy. 
wskutek kolosalnego rozwoju techniki w pro 
dukcji, niebywałego wzmożenia i ułatwienia 
środków komunikacyjnych, wszyscy coraz bar- 
dziej uząłeżniamy się od wszystkich. Odpe" 
wiednio do tego odbywe sią | wędrówka lud- 
ności 2 gminy do gminy w paszukiwaniu za- 
sobku, w gonitwie za zyskiem, w związku ze 
stosunkami rodzianemi i t. p. Gdzie tu „odpo- 
więdzialność* gminy za „swoich” ubogich? Co 
winna np. najpracowitsza, najbardziej gnspoda:= 
na gmina, która zbiedniała wskutek przepro» 
wadzenie kołei żelaznej. iak częsta bogacącej 
centra większe, a ubożącej dotychczasowe ośro- 

dęczki życia prowincjonalnego? | 684, 


. 1 

Słusznie też, ża sprawa opieki nad ubo 
gimi stala się troską państwa, które usiłuje roz- 
wiązać ją wprawdzie lącznie z samorządem, ale 
na szerokich podstawach ustawodawstwa par- 
stwawago i państwowych instytucji, ubęzpie- 
<zęń, domów zarobkowych i te p. i 

Rozwój kultury, idący oczywiście z cem- 
trów, wystawi takie wymaganie, konieczność 
wprowadzaria urządzeń zwiaszcza w . dziedzinie 
zdrowotności na przestrzeni całego państwa 
stała się tak nieuniknianą, że państwo nie mo- 
że czekać w wiału wypadkach, aż ta lub owa 
gmina uczuje potrzebę wprowadzenta u siebie 
tęgo lub owego ucządzenia, ule bierze na sie- 
bie zadania, stanowiące nieraz wyraźny obowią: 
. zak samorządu. 
W jednostkach wiekszych, w samorządzie 
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pełnie w obecnych czasach pozbawione pad- 
stawy. Zadania te uzupełniają się, przepiatają 
się ze sobą wzajemnie, samorząd wyręcza pań- 
stwa, to znów państwo chwilowo bierze na sie- 
bie zadania samorządu i t. d, 


IL. 


Czego można oczekiwać od samorządu? 
Ma pytanie to da się łatwo odpowiedzieć, wska- 
zując na zdobycze Samorządu miejscowęgo tam, 
gdzie on już dawno istnieje. Jednakże w tym 
celu n'e można zadowolić się poznaniem jakie- 
goś jednego państwa, gdyż różnice esiągnię» 
tych zdobyczy przez Samorząd w różnych kra- 
jach są bardzo wielkie. Zalęży to od warunków 
historycznych, Kształtowariia się administracji 
danego państwa, od cech psychicznych narodu, 
werunków nieraz topograficznych i t. p. 

Cheąc się zorientować w tem, co powinno 
stanowić zakres „dziatania organów miejscowego 
samorządu, przyjrzeć się należy najprostszej 
komórce organizmu społeczno.” politycznego: 
gminie, „Jakkolwiekby wypaść mogło określe- 
nie gminy, jesto ona w każdym razia skupie- 
niem ludności, stale zamieszkujacej w pewnem 
miejscu i prowadzącej tam swe życie domowe 
i zawodewo-gospodarcze. \ f 

Z tego skupienia ludności. inaczej mówiąc: 
zgąszczenia, wynikają z koniecznością prawa 
fizycznego pewne następstwa, przedewszyst- 
kiem ujemne: a więc zanieczyszczenie powie- 
trza, wody, gruntu, niehezpieczeństwo pożaru, 
kradzieży i innych przestępstw, wpływu depra- 
wującego jednostek złych i tŁ p. Pozatem 
z faktu skupienia ludności wynikają następstwa 
dodatnie: możność łączenia usiłowań pajedyń- 
czych dla osiągania celów wspólnych, np. dla 
budowy i naprawy środków komunikacji, buda- 
wy elektrowni dla oświetlenia i pracy i t. p. 
Otóż — i granice, wytyczne linje- działalności 
gminy w drodze samorządu. Gmina tedy musi 
przedewszystkiamm bronić się przeciwko nastep- 
stwoin samego faktu swego lstnienia, musi 
„wytwotzyc w sobie to, ca się powszechnie 
detąd nazywało: policją zdrowia, bezpieczeń 
stwą ogniowego, policją budowlaną, moralności 
dk p. To wszystko musi ona u siebie stwo- 
rzyć, jeżeli jej idzie o to, aby ludzie mieli wa- 
runki do pracy odpowiednie, pracę tę ułatwia” 
jące, cieszyli się zdrowiem: spokojni byli a swe 
dziś i jutro, o dach nad głową, o swe mienie. 
inaczej następstwa te mogą się stać tak wiel- 
kiemi, że wprost zagrożą istnieniu gminy. Fak- 
tem jest np, że wielka ilość wielkich miast 
wymarłaby w ciągu 25 — 50 lat, gdyby ludność 
nie byla odświeżaną dopływem ze wsi. 

Jaki jednak obszar zadań obejmują wszyst- 
kie te zagadnienia, sprawdźmy na paru sprawach, 
a więc przedewszystkiem na sprawie mieszka” 
niowej w większych ruiastach. Otóż, skora 
największem złem gminy jest zgęszczenie lu- 
dności, to należy ją rozrzucić, a zatem powstaje 
sprawa przedmieść, daielnic podmiejskich, 
miast=<ogrodów. Trzeba to przyłączyć do miasta. 
trzeba tam przeprowadzić komunikacją tramwa- 
jową, kolejową, autobusową. Trzeba pewną 
część placów wykupić na własność gminy, aby 


krajowym, prowincjonalnym, czy wojewódzkim ' mieć rezerwę na parki, boiska harcerskie czy 


odbywa sie wprost przejmowanie pewnych za- 
dań państwowych, przez te organy samorządu 
łącznie z przekazaniem mu pewnych źródeł do- 
chodu, stanowiących dotychczas wyłącznie źró- 
dio skarbu państwa. Z 
Sądzę, że i tych pobieżnych uwag kilka" 
wystarczy, aby mniemanie, rozpowszechnione 
u mas, że samorząd należy przeciwstawiać do 
pewnego stopnia państwu, uznać należy za zw- 


w styczniu ukaże się: 


na rok 1922. 


spottowe, na gmachy użyteczności publicznej. 
Ażeby zapobiec nadmiernej drożyźnie mieszkań, 
trzeba uałożyć wysoki podatek na rentę grum 
tową i niech spekulanci placowi nie widzą in 
teresu w utrzymywaniu piazów w stanie nieza- 
'budowanyjm i sprzedają je po cenach utmiarko- 
wanych tym, co będą budowali domy. Dla. 
nowo zabudowanych dziełaic trzeba sporządzić 
plany regulacyjne, wydać przepisy budowlane. 
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KALENDARZ zawiera szczegółowy dział inforrnatyjny, obejmujący cale Państwo 
i ułożony według nowego podziału administracyjńego na Województwa i Sta- 
.rostwa oraz dział sprawozdawczy z życia Państwowego i społecznego Polski 
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DLA POLICJI PAŃSTWOWEJ ZNACZNE USTĘPSTWO, 


KALENDARZ jest niezbędny dla wszystkich urzędów, przedsiębiorstw handlowych 
i przemysłowych, oraz dia każdego, kto ma styczność z urzędami państwo- 


(Ciąg dalszy) 


Otóż to wszystko stanowi ogrom zadań, prze- 
chodzących zwykłe finansowe środki gminy. 
Trzeba więc uciac się do kredytu „inwestycyj- 


nego”, trzeba aibo zaciągnąć pożyczkę w Banku: 


Państwa, ałbo też wypuścić własne obligacje, 
które często same nie miałyby pokupu bez 
gwarancji Państwa. Prywatne instytucje kre- 
dytem w tych wypadkach bardzo rzadko mogą 
służyć, gdyż te rnuszą być z natury rzaczy po- 
życzkami na b. długie terminy, a udzielaniem ta- 
kiego kredytu banki prywatne się nie zajmują. 
Skarb zamożny pożyczki taniej udzieli, skarb 
ubogi = odmówi i przez to realizacja wielkich 
planów musi ulec zwłoce. 3 

Ale nietylko dla braku funduszów wielkie 
zagadnienie mieszkaniowe posuwa się naprzód 
powoli jak ów pielgrzym Średniowieczny, który 
szedł do Rzymu, stawiając dwa kroki naprzód, 
a krok wstecz. (lzyskania np. podatku od renty 
gruntowej, może napotkać na opór ze strony 
„finansiery” miejscowej, składającej cześciowo 
radę gminną, częściowo mającą wpływy na 
radnych. fomunikacja tramwajowa może być 
w rękach miasta, lub być własnością prywatną. 
W obydwu wypadkach dążenie do zysków 
pewnych, doraźnych, niechąć do ponoszenia 
wydatków na lituje, które przez pewien, nieraz 
dłuższy czas, nie bedą przynosiły dochodów — 
mogą wpłynąć na opóźnienia całej akcji. 

Weźmy inną dziedzine: opiakę nad opu- 
szczonemi, zanisdbanerni dziećmi. Jednem z za- 
sadnićzych zadań gminy jest zapobieganie kra: 
dzieżom (bezpieczeństwo mienia). Pęwnikiem 
zaś się stało, że złodziejstwa u nieletnich za- 
czyna sis od próźniaczego włóczęgostwa. Za- 
tem dokładać starań, aby dziaci i młodzież 
była pod opieką — jeśli nie domową — to 
w ochronkach, „ogniskach , kalonjach wakacyj 
nych, zakładać organizacja harcerskie, wciąga: 
jat do nich najuboższą młodzież,--słowem za 
pobiegać wszelkiamł możliwermi sposobami 
próźniactwu i wałęsaniu się dzieci, — to znaczy 
zapobiegać wytwarzaniu się złodziei i kradzie» 
ży u nieletnich. i wyrastaniu w następstwie 
łych nieletnich ma złodziei zawodowych. To 
także obowiązek gminy. le jakże tu daleko 
winna sięgać troska i przewidywanie! Zarząd 
gminy sam rzadko kiedy mógłby wprowadzić 
w życie takie zakłady wychowawcze, v powołać 
do życia takie instytucje opiekuńcze. Może on. 
jednak spółdziałać z inicjatywą społeczną, mo: 


że zachęcać, ulątwiać. zasilać rnaterjainie: pie- 


niędzrni, wynająciem budynku na dogodnych 
warunkach, uzyskaniem pożyczek na niawysoki 
prócent i t p. 

! Możnaby maożyć baz końca przykłady 
tego, jak rozwój dalałaluości samorządu: zale- 
ay jest od poziomu rozwoju kuituralisgo ogó: 
łu ludności. czy, wyłoni ona z siebie rzprszen» 
tację, odpowiednio odczuwającą potrzeby ogól- 
ne, rozumiejącą jakie drogi i środzi -prowadzą 


do postąpu, czy poprze tę reprezentacją w jej 


usiłowaniach przez chatne ponoszahia ciążarów 
it. d. A dalejbiada zamórządowi, jeżeli przy 
nizkim poziomie kulturalnym ludności wpływać 
będzie na przebieg spraw, a t. zw. polityka 
odgrywać rolę przy wyborach, a potamn i przy 
uchwałach będą względy partyjne, niedopuszcza” 
jące do stworzenia stałej, decydującej więk- 
szości, uniamożliwiającz systematyczną, plano- 
wą, owocną pracę. 

ławem, cudów oczekiwać od samorządu 
nie należy, gdyż jast on przedewszystkiem od- 
biciem stanu spolęczeństwa,. wśrdd którego por 
zostaja. © nim można powiedzieć ta samo, co 
i o-rządzie: że każde społeczeństwo ma taki 
samorząd, ma. jaki zasługuje. (C. d. n.) 


za rok 1921. 


wymi i społecznymi. ` 


Łk 


a REDRNCĆ 


ST. URBANOWICZ. 


__ Trwajacy jednocześnie strejk pracowników 
Miejskich, dający się zresztą odczuć ogółowi 
udności ze względu na fakt, że elektrownie nie 
strejkowała, inne zaś najważniejsze zakłady uży” 


taczności publicznej były uruchomione przy po- 


Mocy sił społecznych, również zostaje zakoń- 
czony na warunkach mniej więcej takich, jakie 
odrazu były ofiarowane pracownikom. Z koń- 
cem trzeciego kwartału roku sprawozdawczego, 
kończą się niema! jednocześnie przesilenia strej- 
kowe. 
Ostatni kwartał roku 
pPrzesiłeń tych prawie nie zna, a najważniejszą 
tego przyczyną jest normalna aprowizacja kra: 
ju i stabilizacja cen w związku ze stabilizowa- 
niem się waluty. Nie znaczy to Jednak abso- 
lutnie, iżby koniec trzeciego kwartału 1 kwartał 
. Czwarty roku sprawozdawczego odznaczały się 

zasadniczą poprawa i uregulowaniem siosun- 
„ków bezpieczeństwa. Odwrotnie, stwierdzić na- 
leży, że aczkolwiek dwie tak poważne, natury 
gospodarczo-sacjalnej, przyczyny, jak braki apro- 
wizacji i spadek waluty w danym okresie prze- 
stają działać ze swą poprzednią siłą, powstaje 
jednak szereg nowych pewaźnych przyczyn, bądź 
też ujawniają się skutki, dawniej istniejących 
przyczyn, wpływających na pewne pogorszenie 
się stanu bezpieczeństwa publicznego. Do nich 
przedewszystkiem zaliczyć nałeży zwiększenie 
się ilości bezrobotnych wskutek demobilizacji, 
masowej repartjacji i wreszcie, kryzysu gaspo- 
- dlarczego, wybuchającego z dosć znaczną siłą, 
w ostatnim kwartale raku sprawozdawczego, 
wreszcie momeniy agitacji irredentystycznej 
wsród niektórych mniejszości narodowych. Jed- 
mocześnie i akcja policyjna zostaja , osłabiona 
wskutek wysłania na mocy decyzji Rady Mint- 
strów 3% tysiaca policji dla wzmocnienia ochro- 
my naszej granicy wschodniej. Jako objawy 
stan ten ilustrujące w zakresie bezpieczeństwa 
publicznego, przytoczyć muszę przedewszyst- 
kiem niepoczytalny atak „pewnych grup terory- 
stycznych ukraińskich na osobę Naczelnika Pań- 
stwa w końcu września we Lwowie, jak rów- 
nież akcję oporu, organizowaną w powiatach 


W. ZALESKI. 


2 liziejów policji rosyjskiej 
po powstania styczntowem. 


XIV. 

Po wybuchu bomby przy ulicy Miodowej, 
nastała stosunkowo cisza. Miestety, z pierw- 
Szych odruchów rewolucji skorzystał bandytyzm 
I utworzyła sięj banda pod nazwaniem „Czarna 
ręka", będąca w całem tego znaczeniu organi- 
zacją bandycką, która zaczęła rabować domy 

ankierskis i kasy firm handłowych, pod ha- 
słem anarchistyczno*rewolucyjnym. Ścisłość na- 
-kazuje stwierdzenie, że w bandach tych nie 
było ani jednego chrześcijanina, lecz sami: Ży- 
dzi, przeważnie nieletni, z których większość już 
Dyłą karana sądownia za zwykłe przestępstwa 
Kryminaine, przeważnie złodziejstwo. Takich 
Sand w ciągu łata ujęto trzy, z których jadna 
-paata 19 osób,. wszystkie — 47, i wszystkich 

andytów tych rostrzelano w cytadeli, czego 


dowi © mieć za złe nawet rosyjskiemu rzą” 


Masowe rostrzeliwania, w cytadeli nigdy 


przedtem ni o Tnyiej ; 
isy powsta miały miejsca, gdyż w najgorsze 
wały się pojedyńczo, Pierwsza masowa egzeku” 
cja przez rozstrzęjanie odbyła się w roku 1905-9m 
nad pięcioma nięszczęśliwymi rezerwistami z gu- 
berni siedleckiej, którzy wywołali bunt, opierając 
się wysłaniu de Mandżurji przy mobilizacji. 
Przywiazione ich da Warszawy i rozstrzelano 
poza obrębem Cytadeli ną drodze, wiodącej od 
bramy, zwanej Michałowską do Potoku, na 
łączce, na drodze między bastjonami z lewej 
strony szosy. Mógiły ich jakiś czas były wi- 
doczne, 


sprawozdawczego - 


nia styczniowego egzekucje odby* 


GRZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


l bieześtwa gablitzngo w raka ZL 


wschodniej Małopolski przez rusińskie politycz 


'qne koła kierownicze przeciwko spisowi ludnoś- 


ci, Wykrycie jednak spisku Fedaka i pocia- 
gniecie. do odpowiedzialności znacznej ilości 
aresztowanych przywódców spisku, wprowadza 
pewnego rodzaju uspokojenie umysłów. 

Za to z wielu stron państwa dochodzą 
władomości o wykrywaniu coraz te nowych 
organizacji komunistycznych, silnie wspomaga- 
mych środkami pieniężnerni, jak również . przez 
„czynnych agitatorów z zewnątrz państwa. 

Fikcja ta, przeciw której władze nie mogą 
już, z chwiłą wygaśnięcia w maju ustawy wy- 
jątkowej, stosować energicznych represji, prze- 
widzianych w tejże ustawie, zatacza coraz szer: 
szę koła i chwilami daje. tak niepokojące ogół 
obywateli wyniki, jak większość kornunistycz- 
nych mandatów do Kas Chorych w tak waż- 
nych okręgach wyborczych, jak Warszawa i Za- 
głębie Dąbrowskie, lub radzący pod dyktando 
(l Międzynarodówki kongres bołszewiaki we 
Lwowie. 

Mniej mówiącą do przekonania ogółu. lecz 
być może bardziej niebezpieczną jest planowa 
organizacyjna robota komunistów, dążąca do 
opanowania szeregu placówek zorganizowanego 
życia robotniczego, głównie w związkach zawo- 
dowych, gdzie rozporzączając znacznymi fun- 
duszami niejednokrotnie uzyskują pewne wpły- 
wy. Z wpływami tymi usilnie walczą państwo- 
wo i narodowo czujące czynniki robotnicze, 
muszą jednak one nieraz bardzo znaczne czy- 
nić wysiłki dla paraliżowania wystąpień komu- 
mistów, którzy nie zaniedbują żadnej okolicz- 
ności, czy to natury gospodarczej czy socjalnej, 
dla rozszerzenia koła swoich wpływów i dezor 
ganizowania naszego aparatu państwowego 
i społeczno-gospodarczego. Naturalnie, wyniki 
te nie są absolutnie miarodajne dla oceny rze- 
czywistych wpływów organizacji komunistycz- 
nych, nie mniej jednak stanowią poważną prze- 
strogę, że tam, gdzie się ma do czynienia nie” 
tylko z wewnętrzną walką prądów socjalnych 
i społecznych, lecz usflną agitacją obficie ma- 
terjalnie t organiza cyjnie popieraną z zewnątrz, 


Bandytów żydowskiej partji „Czarnej ręki” 


: rozstrzelano w miejscu teraźniejszych egzekucji 


za bramą Mikołajewską, na stokach ku Wiśle, 
w samym środku cytadeli, przed nadbrzeżnemi 
bastjonarmi. 

Podczas tych wypadków, w oczekiwaniu 
wybuchu jeneralnej rewolucji, biegł czas aż do 
dnła ogłoszenia „manifestu październikowego" 
30 pażdziernika r. 1905-go. - 

Jeszcze jeden wszakże epizod krwawy za- 
szedł w pierwszym okresie rewolucji, przed ogło- 
szeniem manifestu październikowego. który 
w Rosjł dopiero dał hasło do wybuchu, na całym 
jej obszarze, faktycznej rewolucji, Mianowicie: 
w sierpniu, gdy nareszcie po kilkorniesięcznem 
śledztwie dręczącem, Okrzeję, sprawcę zamachu 
na Nolkena, wiezione pod eskortą żandarmów 
w karetce na sąd wojenny, mający się odbyć 
w dawnym pałacu Zamoyskich, przy Nowym 
Świecie, grupa bojowców usiłowała go odbić 
na Nalewkach, lecz nie zdołała tego uczynić. 
Miało to tylko ten skutek, że Okrzeja jesz- 
cze później był sądzony i zginął pod ko- 
niec łata 1905-go na szafocie w murach cyta- 
deli, Była to pierwsza egzekucja skazańca po- 
litycznego od lat dwudziestu, gdy w cytadeli 
w roku 1885-ym powieszono Bardowskiego 
i czterech jego towarzyszów za planowany 
w Warszawie zamach ha «ara Aleksandra 
lil-go. j 

Manifest październikowy stał się w War- 
szawie wiadomy nazajutrz, dnia 31:go paździer- 
nika w niedziele. Frasa nadała temu wielkie 
znaczenie i nie dziw, trudno sią było bowiem 
domyślać, że jest to jeszcze jedno wielkie 
oszustwo rządów cara Mikołaja Drugiego. byle 
uśpić czujność narodu, . gdy przegrana sromo- 
tnie wojna z Japonią stwierdzała bankructwo 
i giamoc całkowitą rządów carskich. Organi- 


m » 


(Dokostczemie), 


przez czas dłuższy nie może być mowy o za: 


przestaniu i ' zaniedbaniu jakiegokolwiek bądź” 


ze środków walki ze zbrodniczą agitacja anty” 
państwową. 

Również i w dziedzinie przestępczości kry” 
minalnej w ostatnim okresie sprawozdawczym 


daje się zauważyć poważne pogorszenie, jedną 


z wążniejszych przyczyn którego jest, jak ta 
wyjaśniają kompetentne władze administracyjne, 
pozbawienie wewnętrznych okręgów państwa 
znacznej ilości policji, wysłanej do  strzeżenią 
granic wscodnich. Podkreślają jednak jedno- 
myślnie wszyscy pp. Wojewodowie, coraz to 
zwiększająca się sprawność i wyszkolenie ôr- 
ganów. policyjnych, jak również największe wy" 
siłki tychże w kierunki zwalęzania przestęp: 
czości. 


— Kończąc niniejszy pobieżny przegląd ` 


stanu bezpieczeństwa w roku ubiegłym. pragnę 
podkreślić, iż w uwzględnieniu rozpątrzonychi po- 
wyżej przyczyn pływających na taki lub inny 
stan bezpieczeństwa publicznego, zarówno wła- 


„dze jak 1 społeczeństwo świeżo zmartwychwsta” 


łego państwa winny stale jeszcze przez Czas 
dłuższy bacznie czuwać. Od władz państwo 
wych zależy w pierwszym rządzie energiczne 
wykrywanie oraz zwalczanie wszelkiej akcji i agi- 
tacji antypaństwowej, ku czemu winny one por 
siadać wszelkie potrzebne uprawnienia i środki. 
jak również czuwanie nad wykonaniem reform 
społecznych, dających szerszemu ogółowi pè- 
czucie szczerego obywatelstwa parstwowago. ~ 
W pracach zaś swoich władze winny się spot 
kać z najżywszym współudziałem - wszystkich 
warstw społecznych, pomnych, iż na wszelkie 
zatargi i seysje społeczne czyha tylko agitacja 
komunistyczną, pragnąc wykorzystać: je dla 
swoich zbrodniczych celów. (isunięcie zacie: 
trzewienia i nieuczciwych metod w prowadze- 
miu walk partyjnych iub klasowych. zrozumienie 
wzajemnych potrzeb, będzie najlepszym zawsze 
środkiem kontraqitacji bolszewickiej, niszczącej 
w rezultacie dodatni rozwój całego kraju. 


a ACAR | IT 


zacje socjalńe uwierzyły także w manifest paft 
dziernikowy, lecz oceniając trafnie stan rzeczy 
i wiedząc, że lada chwile rząd odwoła wszyst- 
ko, postanowiły wykorzystać każdy moment 


"dla zbiorowych manifestacji i od południa za- 


częły się organizować na ulicach Warszawy 
wielkie pochody, o oksła godziny czwartej 
wkroczyły na Krakowskie Hrzedmieście olbrzy- 
mie tłumy i po raz pierwszy na ulicach stoli- 
cy polskiej rozległ się śpiew chóralny tłumu 
ldcz nie hymn narodowy lub pieśń patrjotycz- 
na, a „Czerwony sztandar”, ze śpiewem które- 
go obudziła się ze snu letargicznego Warszawa 
robotnicza i rzemieślnicza. 

Mniejsza jednak o to, inteligencja na to 
nie zważała, przyłączając się do pochodów, bo 
jakikolwiek to śpiew. lecz był on zwiastunem 
wolności i pierwsze requiem nad walącą: się 
w gruzy Rosją. Szkoda tylko, że sfery burżu- 
azyjne zbyt paspieszyły się z braterstwem, ia" 
miącem różnice narodowościowe, gdy wycią” 
gnęły rękę do oficerów rosyjskich i żołnierzy, 
którzy wprawdzie pili szampana i wódkę wy- 
noszoną ira z bogatych domów na tacach 
itrącali się Kieliszkami na pomyślność obu 
narodów, zbliżonych po manifeście październi 
kowym, lecz pod mundurem rosyjskim kryła 
się w dalszym ciągu nienawiść do polskości 
i zdrada i tegoż wieczora jeszcze krew, polsku 
polala się na ulicach Warszawy. - - 

Spowodowała to policja warszawska, a wła- 
ściwie pan puikownik Mejer i jego zacny szaf 
kancelarji Swinarskij. Manifest paździeróikowy 
obejmował ammestję dla przestępców politycz- 
nych, a pan Mejer ze swym doradcą wypuścił 
z więzieni policyjnych wszystkich złodziejów 
kieszonkowych i skazańców administracyjnych, 
lecz ani jeden z więźniów politycznych, nawet 
bez żadnej podstawy prawnej aresztowanych, 
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R. GRIMM. 


Użycie psa policyjnego © 


L CZĘŚĆ OGÓLNA:  . 
- 1. Preewądnik psa policyjnego. m 


Na przewodników psa pol. nadają się tylko 
najwybitniejsi z wywiadowców, posiadający spo- 
ry zasób doświadczenia, inteligencji, znajomość 
wszystkich zadań służby śledczej, zimną krew, 
energję i samodzielną szybką ' decyzję; biorąc 
pod uwagę, że od przewodnika psa poł. wyma- 
gaja często samodzielnego rozwiązanie zadań 


|. GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


. piej psa użyć, prace psa z punktu kryminologa 


trudnych, połączonych z niebezpieczeństwem. 


Wynik śledztwa i życie przewodnika zależy 
` w wielu wypadkach od odruchiowego opano- 
wania sytuacji i błyskawicznej decyzji. 

Zasadę odpowiedniego wychowania, uło- 
żenia i użycia psa pol. stanowi polubienie i zro- 
zumienie psa, jak również całkowite oddanie 


się tej służbie, aż do zaparcia się własnej oso-' 


by. Połubienie równa się w tym. wypadku miło- 
ści rodzicielskiej, surowej lecz sprawiedliwej 
i kojarzy się z cierpliwością, stanowczością 
, ł energją. f 
l Konieczna jest również znajomość „kyno- 
logji" t. zn. nauki o budowie ciała, pielęgno- 
waniu, żywieniu I rasach psa, jakoteż jego hi- 
storji. Zdobycie tej wiedzy ułatwia przewodni- 
kowi trzymanie psów w gospodarstwie domo- 
wym i zajęcie się nimi przed kursem hodowli 
i tresury, W kursie uzupełnia się te wiadomo- 


ści wykładami i przykładami ż praktyki. Lecz . 


i po ukończeniu kursu winien się. przewodnik 
doskonalić na tym polu, zwiedzając wystawy, 
. konkursy i egzaminy psów pol, zasięgając 
informacji u hodowców i treserów, czytując 
pisma fachowe. 

Psy poł. używano początkowo do najpro- 
stszych zadań służby bezpieczeństwa t. j. do 
obrony i obław. Dziś kładzie się nacisk na uży- 
cie psa w służbie śledczej. Zadanie to wymaga 
od przodownika szczególnych zdę!łności.. Zdol- 
ności te nie zawsze dają się osiągnąć. lecz 
powinny pu części być wrodzone" | 

Przewodnik winien się starać poznać glę- 
bie duszy ludzkiej, umieć się wczuć w położe- 
nie i tok myśli obcych oraz wykreślić powody 
i przebieg przestępstwa, jakoteż okoliczności 
mu towarzyszących. 

Pies jest tylko środkiem pomocniczym. 
Skuteczność tego środka jest całkowicie zależ- 
na od stopnia wyszkolenia przewodnika w słu- 
żbie śledczej. 

-Przewodnik musi na miejscu zbrodni uchwy- 
cić obraz ogólny. rozważyć, gdzie i jak najle- 


nie odzyskał wolności. Z tegó powodu na 
placu Teatralnym około godziny siódniej wie- 
czorem zebrał się tłum rodzin i znajomych 
więźniów politycznych w oczekiwaniu ich uwol- 
nienia, a tymczasem mury ratuszowe opuszczali 
złodzieje i bandyci. Wówczas wysłańo do ratu- 
sza delegację z zapytaniem, co to znaczy, lecz 
delegacji tej nawet nie wpuszczono na podwó- 
rze, a Mejer kazał zamknąć bramy i zaalarno” 
wać rezerwę policyjną. Tłum zaczął szemrać 
a zwiększył się gwałtownie, gdy od strony uli- 
cy Nowosenatorskiej wszedł na plac Teatralny 
nowy pochód, który. zabrawszy z cyrku orkie- 
strę, przy dźwiękach Marsyljdnki, krążył po 
Warszawie. Nowy pochód, dowiedziawszy się 
o co chodzi, zatrzymał się przed ratuszem 
i głośnym krzykiem domagał się uwolnienia 
więźniów politycznych, a pan Mejer milczał, 
lecz już teiefonował do zamku o pomoc woj- 
skową, twierdząc, że ratusz jest: obiężony i la- 
da chwila bramy będą wywalone. 

Był to fałsz, gdyż tłum zachowywał się 
spokojnie, stara brama, zawsze otwarta, ledwo 
się dornknęła, a stał przy niej tylko jeden dy- 
żurny strażak i nikt więcej, jedne więc pchnie- 
cie ręką wystarczało, by dostać się na podwó- 
„rze ratusza, lecz nikt tego nie uczynił I zresztą 
można się było dostać bramą magistracką przez 
„tyczące słę podwórza iecz i to do głowy nie 
przyszło. 

„Łamek, dia ocalenia Mejera i sztabu policyj- 
nego zaalarmowałw Łazienkach grodzieński pułk 
huzarów, baterję konnej artylerji gwardji o sześciu 
działach oraz drugi pułk kozaków. orenburskich 
*z Nowej Pragi. Huzarów poprowadził galopem 
rotmistrz Siecżynskij, lecz na miejscu zachowali 
się oni najzupełniej poprawnie, gdyż wjechaw- 
szy na plac Teatralny, wyciągnęli się szerega- 
mi w jednę linię i wolno, krok za kroMiem, 


odpowiednio pojąć i ocenić, a w końcu wy- 
ciągnąć śwe wnioski, umożliwiające dalszy roz- 
wój śledztwa, gdyż rzadko kiedy doprowadza 
pies do ostatecznego celu. 


3. Wyszkolenie, 


Wyszkolenie przewodników w hodowli itre- 
surze psów pol. odbywa się obecnie na specjal- 
mych kursach treserów G. K. P. P. w Warszawie. 
Lecz tylko mała ilość funkcjonariuszów ma spo- 
sobność korzystania z tych kursów, ze względu 
na stan organizacyjny tej instytucji. Gi, którzy 
na kursy uczęszczać nie mogą, winni się zwra- 
cać o poradę do treserów i przewodników, któ- 
rzy kurs ukończyli. Wrazie braku i tej sposob- 
ności, pozostaje czerpanie porady z. podręcz- 
ników. 

Literatura podaje nam tylko zasady i wy- 
tyczne, nie jest wstanie jednakże podać nam 
sposobów odpowiadających poszczególnym wy- 
padkom. Taksamo i jazdy konnej nie można się 
nauczyć, czytając książkę o niej, lecz tylko pra” 
ktykując. 

im większą różnica usposobień przewo- 
dnika i psa, tym liczniejsze są powody i następ- 
stwa, wymagające odmiennych sposobów. Nie 
przesadzimy. utrzymując, że każdy pies wymaga 
innej metody. Treser i pies muszą tak się 
dostrajać, jak struny akordu. 

Tylko długoietnia praktyka uzasadnia mia* 
no tresera, a nie ułożenie jednego lub dwóch 
psów i to pod cudzym kierownictwem. Nie 
rozważna próba niszczy czas i pieniądz. 


3. Ekwipunek przewodnika. (Wyposażenie 


Ekwipunek musi być wygodny, wystarcza” 
jący i nieprzeciążony rzecząmi zbędnemi. 

Oprócz rzeczy niezbędnych dla wywia- 
dowcy przęprowadzającego śledztwo, a' wy- 
mienionych w podręcznikach służby śledczej 
e czem już było w Gazecie Pol. Państw. powi- 
nien przewodnik psa poł. posiadać: 

1. Przyrząd do mierzenia kroków. Przy” 
rząd ten daje możność mierzenia odległości, 
nie odciągając uwagi przewodnika od wypra- 
cowywania śladu (tropu). Odległość jast po- 
zatem potrzebną do statystyki działalności psów 
pol. w służbie śledczej. 

2. Kleszcze (pensetka) do podnoszenia 
przedmiotów, noszących „wiatr“ (woń oso- 
bista przestępcy, powstała z rozkładu potu). 


bez użycia broni, usiłowali tłum wyprżeć w uli- 
ce, rozchodzące się z placu. przeważnie w stro- 
nę banku. Prtylerja zatrzymała się na ulicy 


.FTrębackiej i nie brała żadnego udziału. Wtem 
nadjechali. galopem kozacy orenburscy, a do- , 


wiedzlawszy się na ullcy Senatorskiej, że plac 
ataczają huzarzy, wypierający tłum ku banko- 
wi, objechali dookoła i od strony ulicy Wierz- 
bowej. dobywszy szabel, rzucili się na lud bez- 
pronny. krwawej tej rozprawie dowodzili 
oficerowie kozaccy: Krasnojarcew, Panow, Fw" 
dlejew, Pustachanow, Kałaczew i inni dzicy lu- 
dzie, którzy już na Wierzbowej odrąbywali sza- 
blami spotkanym ludziom ręce, Tłum, wzięty 
we dwa ognie. ba! się bowiem stojących mu- 
rem huzarów od strony ulicy Nowoszenatorskiej, 
a rąbany przez kozaków, ciężarem swym wy- 
giął balustradę żelazną, okalającą skwery i tu 
w ścisku skończyło życie kilkanaście osób, 
przeważnie kobiet, uduszonych przez tłum. 
Huzarzy prędko się wycofali, nie dobywając 


nawet broni, a panarni „pola bitwy” zostali 


kozacy, którzy mordowali ludzi ze straszną za- 
ciekłością. Nie wystarczał im tłum uliczny, be 
wdzierali się na podwórza i tam bili ukrywają: 
cych się przechodniów. Straszną chwilę prze- 
żyła publiczność, zebrana w restauracji Nowa 
Gwiazda, przy ul. Bielańskiej pod Ne 5. Gdy 
kozacy wpadli w podwórze tego domu, właści- 
ciel zakładu Markowski kazał drzwi zamknąć, 
światła pogasić, by omylić czujność kozacką 
i istotnie, kczacy ujrzawszy ciemność i drzwi 
od zakładu zatrzaśnięte, nie wdzierali się da 
środka, łecz na wszelki wypadek strzelali do 
drzwi- i okien t w tem sposób zginął jeden 
z gości, który siedział przy stoliku w głębi sali 
restauracyjnej. Taki był krwawy chrzest paź- 
dziernikowy, który sprawił był pan pułkownik 
Mejer, być może postępujac według z góry 


służbie bezpleczeństow. 


Kleszcze te powinny być dość długie (ok, 20— 
25 cm.), by nie mącić „wiatru“ i posiadać przy- 
rząd (najiepiej skówke), umożliwiający umoco- 
wanie w nich podniesionej rzeczy, bez używa» 
nia siły na ciągłe ściskanie. ` 


3. Większe naczynie szklane z herme- 
tyczną szklaną nakrywką, służące do przechowy: 
wania rzeczy, noszących „wiatr”. Szkło „wiatru“ 
mie wciąga, a hermótyczne zamknięcie prze- 
chowywa go przez dłuższy przeciąg czasu. Po- 
nadto pozwała takie naczynie na pokazywanie 
przedmiotów, w celu rozpoznania ich, nie nara- 
żając na  „przytłumienie wiatru“, (podanie 
przedmiotowi innej woni, przez dotknięcie go 
przez osobę drugą). Znaki na przedmiotach 
należy tak ułożyć, by dotykały ścianki naczynią 
(n. p. monegram na chustce do nosa), a przez 
to umożliwiały rozpoznawanie przez zaintere- 
sowane osoby, wykluczając dotknięcie, 


Przed użyciem należy naczynie wypłukać 
czystą wodą i nie wycierać. Potem wkładamy 
kleszczami, przedtem oczyszczanemi, przez 
rozgrzanie do czerwoności uad płomieniem 
gazu, w celu zniszczenia poprzednich zapachów. 

Po każdorazowym użyciu należy naczynie 
wygotować w wodzie ze sporą domieszką sody. 
a kleszcze wyżarzyć. 


4. Ekwipunek psa poł, 


4. Szorki (szlejki). Obrożę należy. pod 
czas służby zdjąć. 

2. Smycz krótka (ok. 1 m.) na czas po- 
dróży. 


3. Smycz długa (ok. 4--5 m.) do pracy 
ma śladzie. 

Smycze przyczepia się jednym końcem do ` 
pasa, by mieć obie ręce wolne. 

W celu wynagrodzenia psa podczas pracy 
lub posilenia tegoż, bierze się z sobą kilka 
kostek cukru. Cukier ożywia muskuły i pow- 
strzymuje przeto zmęczenie. i 

Psa prowadzi się bez kagańca. Kaga- 
niec wywołuje złe wrażenie, gdyż dowodzi złe- 
go wychowania psa. 

Bat przestrasza psa i przeszkadza mu 
w pracy, nałeży go więc zostawić w domu, 

Przy pracy w nocy używa się łatarki umo- 
cowanej na szorkach na grzbiecie psa. Przyrząd 
ten umożliwia przewodnikowi obserwowanie psa. 


(D. c. n.) 

RO OR do nnn 
danych mu wskazówek, co do wykonania ma- 
nifestu październikowego, mianowicie zatrzy” 
mania więźniów politycznych, a wypuszczenia 
w miejsce ich przestępców kryminalnych. 

Trupy z placu Teatralnego, zasłanego lite- 
ralnie kawałkami poszarpanej odzieży, pogubio- 
nego obuwia i kapeluszy, zwieziono po raz 
pierwszy do prosektorjum przy ul. Teodora 
przy szpitalu Dzieciątka Jezus, dotychczas bo- 
wiem wszelkie zwłoki ofiar m ża S składano 
w suterenach świeżo ukończonej oficyny w po- 
sesji miejskiej Krakowskie Przedmieście Ne 1, 
gdzie mieściła się kancelarja cyrkułu nowo- 
światowego do reformy policyjnej. Stąd tęż 
wyruszył pierwszy pogrzeb zbiorowy nocą na 
wozach strażackich, po wypadkach stycznio- 
wych, na Powązki, stąd też wywożono w pora- 
nek majowy ofjary rzezi w Alejach Jerozolim- 
skich, oedstawione równłeż na wozach  straża- 
ckich, pod osłoną kozaków, na cmentarz bru- 
dzieński, gdzie jednak pozwolono rodzinom 
rozpoznawać złożone pod szopą zwłoki i grze- 
bać je kosztem własnym. Trupiarnia zaś przy 
domu cyrkułowym, urządzona była przez | pe 
cję w tym celu, by rewidować ściśle odzież na 
zwłokach zabitych i zapisywać, a najczęściej 
aresztować osoby, które rezpoznały zwłoki dla 
dochodzeń: żandarmskich. W ten sposób aresz- 
towano towarzyszów chłobca, zabitego przez 
żołnierzy petersburskiego pułku gwardji na uli- 
cy Obożnej, a które na wózku lud ciągnął Kra- 
kowskiem Przedmieściem. Trupa odebrał ten- 
że pułk petersburski, dyżurujący tegoż dnia 
w śródmieściu i schował w podwórzu uniwer- 
syteckim, a gdy do zaimprowizowanej truplar- 
ni zgłosili się towarzysze chłopca dla zajęcia 
się pochowkiem, wszyscy zostali aresztowani. 
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BRON. PAWŁOWSKI. 


POLSKA WSKRZESZONA. 


Lecz mocarstwa centralne nie spieszyły 
się z rozstrzygnięciem sprawy .polskiej. Prze- 
dewszystkiem nie było zgody co do dalszego 
w tej kwestji działania między Fustrją a Niem- 
cami. Dopóki Niemcy zajęci byli głównie woj- 
ną na zachodzie, pozostawiali wolną rękę 
w sprawach wschodnich Austrji, lecz odkąd 
- lustrja okazała sią za słabą, by módz prze- 
ciwstawić się skutecznie Rosji — Niemcy, przy- 
czyniając się poważnie  swojemi wojskami 
do sukcesów na tym froncle, postanowili tę 
okazję wyzyskać na swój rachunek i załatwie- 
nie sprawy polskiej ująć w swoje ręce. 

Niedość, że dwa te mocarstwa nie były 
ze sobą pod tym względem w zgodzie, w do- 
datku jeszcze, wewnątrz ich rządów ścierały się 
zapatrywania co do przyszłych losów zdoby- 
tych ziem polskich. W  Austrji sam cesarz 
i szereg wybitnych polityków był za progra- 
mem austro-polskim, głoszgnym przez N. K. N. 
natomiast sfery wojskowe, dzierżące podów* 
tzas właściwy ster tządów monarchji z szefem 
władz Conradem, były tej koncepcji przeciwne 
z rozmaitych powodów. 

W Niemczech znowu cesarz Wilhelm, 
kanclerz Bethmann Hollweg i wielu polityków 
planowało — w celu ubezpieczenia się przed 
Rosją, utworzenie państwa polskiego, złączo- 
nego ściśle z Rzeszą niemiecką — któreby za- 
miast Galicjj—miało otrzymać dość daleko po- 
sunięte granice ku wschodowi, Lecz przeciw 
tej koncepcji występowali. przedewszystkiem 
nakatyści, obawiający się przez to wzmocnie- 
nia się żywiołu polskiego w Poznańskiem: 
Skutkiem tych usterek i braku linji wy- 
tycznej w łonie mocarstw sprzymierzonych, 
z wyjątkiem paru bladych enuncjacji Bethman* 
na Hollwega, wygłoszonych w parlamencie, 
sprawa polska na razie ugrzężła na martwym 
punkcie. Po za tem państwa te w samem 
Królestwie nic takiego nie czyniły, coby mogło 
do nich budzić zaufanie, i nadzieję, że mają 
względem Polaków jakieś dalej Idące korzystne 
plany. Przeciwnie— całe ich postępowanie wy- 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


wołać musiało odwrócenie się od nich całego 
społeczeństwa polskiego. Utworzono bowiem 
na świeżo odzyskanem na Rosji terytorjum 
dwie odrębne okupacje — większą północną 
z Warszawą jako stolicą, pozostającą pod wła- 
dzą generał-gubernatora generała Beselera— 
i mniejszą znacznie południową—pod zarządem 
austrjackiego generał-gubernatora gen. Dillera. 
Rządy były bezwzględne, wojskowe. Wszelkie, 
samorzutnie przez naród Stworzone organi- 
zacje obywatelskie, rozwiązano. Do nowych 
władz, organizowanych na modłę niemiecką lub 
austrjacką, a obsadzonych przeważnie przez 
wojskowych, wprowadzono język niemiecki ja- 
ko urzędowy — z hardzo małymi wyjątkami. 
Zaczęto rekwirować i wywozić z kraju, co się 
tylko dało — dewastując lasy, unieruchomiając 
przemysł krajowy przez zabór maszyn, zabie- 
rając nawet klamki mosiężne i dzwony ko- 
ścielne. Dla pozyskania opinji polskiej, zdo- 
byto się na jedno ustępstwo: założono. uniwer- 
sytet i politechnikę w Warszawie, (listopad 
1915) z językiem wykładowym polskim, lecz 
urzędowym niemieckim. 

Tego rodzaju postępowanie władz i rzą- 


dów okupacyjnych musiało fatalnie odbić się 


na działainości N. K. N. Wprawdzie jego głów- 
ny przeciwnik, warszawski komitet, wyjechał 
przed ostateczną ewakuacją Warszawy przez 
wojska rosyjskie do Petersburga, lecz działal- 
ności swej w sprawie polskiej nie poniechał. 
i w rzeczy samej, w stolicy imperjum rosyj- 
skiego, zaczęły się z chwiią niemal zajęcia War- 
szawy przez wojska niemieckie, świeże debaty. 
nad przyszłem urządzeniem Królestwa, któremu 
miano dać bardzo obszerną autonomję. Pro- 
jekty te, oraz mowy, wygłaszane na ten temat 
przez wybitnych polityków rosyjskich, przedo- 
stawały sią i do Królestwa, i podtrzymywały 
nastrój filorosyjski, do czego niemaio swem 
całem postępowaniem przyczyniały się i rządy 
okupacyjne. 

Tak więc działalność N. K. N., nie wspar< 
tego przez władze austrjackie, napotykała na 
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(Dalszy ciąg) 


terenie Królestwa, coraz to większe trudności. 
W rezultacie werbunek do Lagjonów zawiódł 
niemal w zupełności, i wogóle— koncepcja poł 
sko-austrjacka—bardzo słaby tylko znalazła od- 
dźwięk. Położenie pod tym względem jeszcze 
więcej się pogorszyło, gdy na wiosnę 1916 
podjęta przez Rosję ofensywa zadała wielki 
cios wojskom austrjackim pod Łuckiem — ura- 
towanym od zupełnej zagłady—tyiko dzięki po= 
mocy niemieckiej. Z jednej strony możność 
powrotu Rosji, z drugiej bezsilność Plustrji, nie- 
mal w zupełności odstręczyła Królestwo od 
chęci łączenia swych losów z tak słabym so- 
jusznikiem. 


Ze sposobności tej nie omieszkali sko- 
rzystać Niemcy, którzy, ufni w swą przewagę 
militarną, starali się odsunąć prawie zupełnie 
Austrję od mieszania się w sprawy przyszłych 
losów Królestwa — i sami postanowili ująć je 
w swoje ręce. Bezwłocznie więc rozpoczęli 
próby kaptowania sobie Polaków. By wyson- 
dować opinję polską--poczeli lansować w czerw- 
cu 1916 r. projekt próbny D-ra Seringa, który 
proponował utworzenie państwa polskiego z ów 
czesnego Królestwa bez Suwałk jednak i pół- 
nocnych powiatów guberni Łomżyńskiej, które 
miały odpaść na rzecz Niemiec, jako odszko- 
dowanie. natomiast miano włączyć do Królest= 
wa gubernie Wileńską, Grodzieńską i zachodnie 
części Mińskiej. Ponadto zaś przyłączyć miana 
pięć wschodnich najwięcej polskich powiatów 
Poznańskiego, Galicję zachodnią, oraz dwa por- 
ty bałtyckie--Gdańsk i jeszcze jeden bliżej na- 
razie niewymieniony — jako jednostki autono- 
miczne. Na tronie polskim mieli wprawdzie za- 
siąść Habsburgowie, lecz państwo to miało być 
zależnem pod wielu względami od Niemiec. 
W razie, gdyby Fustrja na tę koncepcję się nie 
zgodziła, miały Niemcy już z wykluczeniem 
Piustrji, bezpośrednio porozumieć się z Rosją, 
celem rozdziału między siebie ziem polskich. 


(D. c. a.) 


Dr. KARÓL REINHARDT. 


Policja pod bronią. 
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Czasy policjanta dobrodusznego i jowiał- 
nego z wielkim brzuchem i krótkim blaszanym 
pałasikiem, należą w Niemczech do odległej 
przeszłości. Są one przeżytkiem również i w wie- 
lu innych państwach świata, już nie mówiąc 
e Europie, która po wielkiej wojnie najbardziej 
wdczuła potrzebę zreorganizowania na Sposób 
wojskowy policji państwowej. Pomijając Stany 
Zjednoczone, gdzie służba bezpieczeństwa, zuwa- 
gi na wielki napływ obcych żywiołów zbrodni- 
czych, od wielu już lat jest ostro uzbrojoną, 
modernizacja policji w duchu wojskowym wsze- 
«dzie posuwa się szeroko. 

rancja, Niemcy, Polska, Anglja, Włochy, 
nowoczesne Chiny i Japonja, najpierwsze zdą- 
żają do przekształcenia swoich policji w kierun- 
ku uczynienia ich samodzielnymi organami obro- 
ny porządku w państwie, oraz życia i mienia 
obywateli. W czasie trwania wojny, mieliśmy 
Przykłady, iż Policja, łączona w kolumny, wspo- 
Riagała armję swoją walecznością i odwagą. 
yły to jednakże epizody oderwane, które jesz- 
© nie mają świadczyć o konieczności milita- 
w zowanią organizacji przeznaczonych do roz- 
"zak zadań poboca a 4 
4, nie samo uzbrojenie stanowi © 
uwojskowieni, policji. Militaryzacja głównie za” 
nd, e na wytworzeniu w policjancie ducha 
sprężystości, energji, dyscypliny oraz obywa- 
telskiego zrozumienia wysokiego posłannictwa 
stróża porządku, Wszystkie te cechy nabywa 
policjant: wyszkolenie teoretyczne, specjalne, 
dalej spółżycie koszarowe lub kolegjalne, gim- 
nastyką nabywaną praktycznie zdolność opano- 
wywania przeszkód ; umiejętność przekonywa- 
nia niespokojnych Żywiołów, iż policjant łączy 
za o ria go py zY<ZNA jak intelektual- 
ra żnia awiedzi, porwane -= 
| r K J gawiedzi, po j psy 
W Angi i Ameryce sprawa wyrobienia 


fizycznego policjanta w ciągu ostatniej ćwierci 
wieku poczyniła niemałe postępy. Policjantem 
mógł był tam zostąć osobnik tylko wybitnie 
zdrowy, silny i wytrzymały na zmiany tempe- 
ratury, oporny na bezsenność i wogóie dobrze 
zbudowany. Pomijając już względy wewnętrz 
nej wartości fizycznej, publiczność lubi patrzeć 
na policjanta o powierzchowności dzielnej. 
W wielu stolicach europejskich władze, ze 
względów reprezentacyjnych, zwracają na to 
uwagę: również dbają o uniform okazały dla 
służby zewnętrznej. 

Powracam do głównego założenia. Zmia- 
ny poglądów na stopień wojskowego szkolenia 
służby bezpieczeństwa, nastąpiły około 1890 r. 
i w niektórych społeczeństwach wywołały od- 
ruchy dla sprawy nieprzychylne, nawet jawnie 
nieprzyjazne. Kierownicy policji, ludzie starego 
autoramentu, podnieśli alarm, twierdząc, iż no- 
wę kierunki grożą usuwaniem się od służby 
ludzi w dziedzinie pracy policyjnej zasłużonych. 
Oponentom na myśl nie przychodziło, iż na 
tem ustępowaniu sił już zużytych, na rzecz lu- 
dzi młodych i ożywionych nowym prądem, 
sprawie porządku i bezpieczeństwa właśnie bar- 
dzo zależy. W południowych Niemczech za- 
częło się to od przenoszenia funkcjonarjuszów 
wielkomiejskich do „Landpolicji". Rozwój po- 
licji ziemsklej, gminnej, pogranicznej i polnej, 
sprzyjał sprawie tworzenia policji państwowej 
z ludzi młodych i tęgich. 

Po zaprowadzeniu uniformów, zbliżonych 
do wojskowych, w szkołach policyjnych zapro” 
wadzono ćwiczenia militarne. Rząd niemiecki 
uzriał, iż obrotność oraz wogóle manewrowanie 
na sposób piechoty wojskowej, pobudza poli- 
cjanta do karności, przytomności umysłu i pre- 
cyzji ruchów. W Anglji tymczasem większą wa- 
ge przykładano do indywidualnego rozwoju cie- 
iesnego, mianowicie do możności opanowywa- 
nia i rozbrajania awanturników ulicznych, pija- 
nych, niesfornych bokserów i t. p. We Francji 
i Hiszpanji zaczęto rozwijać w policjancie wy- 
łącznie zręczność (nie siłę) ruchów za pomoca 
gimnastyki szwedzkiej i parterowej, wreszcie 
urniejątność pływania We Włoszech, Austrii 


i Francji obecność licznej żandarmerii, umon* 
towanej na sposób wojskowy, opóźniała po- 
trzebę zbrojenia policji, pomimo stopniowego 
wzrostu żywiołów, groźnych dia spokoju publicz= 
nego. Najwcześniej ze wszystkich rewolwery 
otrzymała policja amerykańska. Rosja, można 
powiedzieć, przejaskrawiła efekt rewolweru w rę* 
kach policjanta, ale też w tem państwie istot- 
nych lub niekiedy urojonych walk z przestęp- 
stwem politycznem, rządowi zależało na utwo- 
rzeniu typu, uzbrojonego od stóp do głowy. 
Tem nie mniej wystąpienie na widownię poli- 
cjanta rosyjskiego z karabinem, przygotowanym 
do wystrzału, (od r. 1904), na znawcach przed- 
miotu, wywołało silne wrażenie. Była to bo- 
wiem nowość, zastosowa nie przeciwko prze- 
stępcom kryminalnym ləcz dla poskromienia 
ogółu obywateli. 

W tymże czasie policja, sąsiadujące z te- 
rytorjum carów, zaczęły nosić rewolwery, ukryte 
pod połami mundurów. Były one przeznaczone 
jedynie i wyłącznie do c>rony życia policjanta 
w razie napaści ze stresy bandyty, rozbójnika 
lub szaleńca. Dopiero niesłychany wypływ na 
powierzchnię życia społecznego szumowin po 
wojnie światowej, wywołał potrzebę starannego 
uzbrojenia policjj we wszystkich państwach 
Europy zachodniej. Obecnie mamy już korpusy 
policyjne, rozporządzające wszelką bronią w woj- 
sku używaną, ywymierzaną przeciwko jawnym 
ałeprzyjaciołom' bytu państw i społeczeństw. 
Jest to jednakźe środek dorywczy, tymczasowy, 
charakteryzujący następstwa rozpętania się ży- 
wiołów zdemoralizowanych kilkuletnią pożogą 
prawie na całym świecie. Badacze stosunków 


„wyrażają pewność, iż rozwiązanie duchowe grup 


i osobników ujemnych, zbliża się ku upragnio- 
nemu końcowi. Zaraza zwłaszcza bandytyzmu 
już wkrótce grasować przestanie i nie tylko 
armje zaczną korzystać z zasłużonego odpe- 
czynku, 

Policja z ustaleniem się pracy, ładu i bez- 
pieczeństwa niemniej złoży oręż skwapliwie, 
a wtedy jej bronią będzie znowu jak przed laty 
lekki gest ręką, lub pałasza, przeznaczone do 
kierewania ruchem ulicznym. 
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Zarobkowe pośrednictwo pracy. 


W Dzienniku ustaw R. R. Mr. 88 poz. 647 ukazała 
sią ustawa z dnia 21. X.922 r. o zarobkowe pored- 
miętwie prasy, którą w streszczeniu poniżej podajemy: 
Zarobkowym pośrednikiem pracy Jest ten, kto zawo- 
dowo w celech zarobkuwych; a) pośredniczy w zawar” 
ciu umowy o pracę; b) zbiera, cwjłasza lub udzieła wią- 
domości o popycie I podaży siły roboczej. Zarobkowę 

ośrednictwo precy może wykonywać tylko obywatel 

zeczypospolitej aek hae który uzyskał ne to pozwo* 
_ lenie władzy państwowej. Pozwolenie to może odno- 
śić się wyłącznie do pośrednictwa pracy w obrębie 
Rzeczypo:politej Polskiej, Pozwołenia na prowadzenie 
przedsiębiorstwa pośrednictwa pracy udzieła Minister: 
stwo Pracy i Opieki Spolecznej. Pozwolenia nie będą 
udzielane: a) jeżeli petent lub osoby, pozostające 
z nim w jednem gospodarstwie domowem, nle dają 
swem posępowaniem gwarancji, że czynność pośrad- 
nictwa będzla wykonywana zgodnie z prawem 1 do- 
brym obyczajem; b) jeżeli w danej miejsca wości łstnieja 
dostateczna Hiczba pośredników żarobkawych, a zwła- 
szcza jeżeli istnieje państwowe lub inne miezarobko- 
we biuro pośrednictwa pracy, spełniające swe zadania 
w wystarczającym zakresia. Nle mogą być wydawana 


pozwoienia na wykonywanie zarobkowego pośrednie" . 


twa pracy osobom, które nie mlały w chwili wejścia 
w Życia niniejszej ustawy pozwolenia na trudnienie się 
tego rodzaju pośrednictwem. Biura zarobkowe pośred- 
mictwa pracy dla służby domowej. ulegają likwidacji 
w ciągu lat 5. Pozwolenia udziela się na jeden rok za 
złożeniem kaucji, której wysokość określi Ministerstwo 
Pracy i Opieki ` Spolecznej, przyczem określa się do 
jakich zawodów i do jakiej miejscowości odnosi się 
pozwolenie. Pozwolenia może być: odnowione, o ile 
petent wniesie przynajmniej na trzy miesiące przed 
wygeśnięciem dawnego pozwolenia podanie o jego 
odnowienie, Wnlesienie tego podania uprawnia do dal- 
szego wykonywania zawodu aż do rostrzygnięcia po- 
denia. Pozwolenie dotycze tylko osoby pośrednika, 
który przedsiębiorstwo swe winien prowadzić asobi- 
$cie. Posługiwanie się pomocnikami dozwolone jast 
tylko za każdorazowem zatwierdzaniem Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej i to tylko wtedy, jeżeli $sa- 
by te odpowiadają wymienionym powyżej warunkom. 
Zakładanie fllji jest niedozwolone. Zarąbkowy pośrad- 
mik pracy I osoby, pozostejące z nim w jednem gospo- 


darstwie domowem. nia mogą być właścicielami, ani. 


zajmować się prowadzeniem następujących przedsię- 
blorstw: jadłodajni, kawiarni, sprzedaży napojów wy” 
skokowyci, wynajmu mieszkań i noclegów, handlu 
odzieżą I żywnością, sprzedaży losów loteryjnych i kart 
akręłowych, wymłany pieniędzy, prowadzeniem zakła- 
dów zastawniczych. Zarobkowy pośradnik pracy nie 
może z innymi zarobkowymi pośrednikami -pracy za- 
wierać spółek I innych umów w zakresie zarobkowego 
pośredniciwe praci Wszelkie umowy, których mocą 
pracobiorca lub pracodawca zobowiązuje się stale ko- 
Tzystać z pośrednictwa tego samego zarobkowego po- 
średnika, aibo zobowiązuje się nie korzystać z uży- 
skanego miejsca pracy dłużej, niż przez określony 
okres czasu, są nieważne. Wysokość wynagrodzenia, 
pobleranego przez zarobkowych pośredników pracy, 
ustała Minister Pracy I Opieki Społecznej. Zapłaty 
może żądać pośrednik tylko wtędy, gdy na skutek 
jego czynności została zawarta umowa pracy. Umowa, 
przerzucająca koszt pośrednictwa w całości na praco* 
blorcę. jest nieważna. Zarobkowy pośrednik pracy obo- 
włlązany jest zgóry powiadomić poszukującego pracy 
o wysokości wynagrodzenia za pośrednictwo. Prócz 
tego wynagrodzenia żadnych innych należności od 
poszukujących pracy pobłerać nie wolno. Pośrednik 
zarobkowy nie może pobierać kaucji od poszukujące- 
go pracy, Nie wolno mu też zatrzymywać, wbraw woll 
właścicieil, dokumentów, które zostały u niego złożo-' 
ne. Pośrednik zarobkowy winien prowadzić rejestr., 
zawlerający między inneimi uwidocznienie pobranej 
opłaty oraz potwlerdzenie jej uiszczenia przez poszu* 
kującego pracy. Minister Pracy i Opleki Społecznej 
wyda postanowienia w przedmiocie ustroju i sposobu 

prowadzenia zarobkowych biur JE > rek se Pracy. 

vzwolenie na prowadzenie przedsiębiorstwa półted- 
nictwa pracy będzie pośrednikowi zarobkowemu odjęte, 
jeżeli nie przestrzega przepisów ustawy niniejszej 
oraz jeżeli zajdą warunki, które w myśł art. 4 ustawy 
uzasadniają odmówienia pozwolenia. Żarobkowa przed- 
siębiorstwa pośrednictwa pracy w b. zaborze rosyj. 
skim, Istniejące w chwill wejścia w życie niniejszej 
ustawy, winny w ciągu trzech miesięcy wnieść podanie 
w uzyskanie pozwoienla w myśl art. 3 1 6. W b. zabo- 
rach eustrjackim 1 pruskim zarobkować pośrednicy 
pracy, którzy na podstawie dawnizjszyęh przepisów 
vryskall pozwolenie na prowadzenie swych przedsie- 
błorstw, podlegają przepisom niniejszej ustawy i w cią- 
gu trzech mleslecy od wejścia jej w życie winni prze- 

lożyć regulamin przedsiębiorstwa. Za pogwałcenie 
przepisów objętych w art. 2 1 6 ustawą ninlejszą win- 
ny ulega w drodze sądowej karze pozbawienla wolno- 
ści na czas od 1 do 6 miesięcy, a nadto grzywnie 
w kwocle od 10.000 mk. do 100.000, mk., lub jednej 


‘a tych kar. Za pogwałcenie przepisów, objętych art. 7 ' 


(ust. 2), 8, 9, 10. 11, 12, 13 i 14 ustawy niniejszej, win- 
ny ulega w drodze sądowej karze pozbawlania wołno- 
ści na czes od 2 tygodni do 3 mieslęcy, a nadto grzy” 
wnie w kwocie od 500 mk. do 5000 mk., iub jednej 
z tych kar. Usiłowanie przestępstw, przewidzianych 
w niniejszej ustawie, jest karane, Przepisy niniejszej 
usiawy nie odnoszą się do pośrednictwa pracy, wyko- 
nywanego przez instytucje społeczne | samorządowe, 

szelkie przepisy, sprzeczne z niniejsza ustawą, uchy- 


U b 
lono. Wykonanie niniejszej ustawy powierzono Mini- 
strowi Pracy i Opieki Społecznej, a na terytorjum 
b. zaboru pruskłego Ministrowi b. ELA, Pruskiej 
w porozumieniu z Ministrem Pracy i Opieki Społecznej. 
Obowiązuje ona w. miesiąc po jej ogłoszeniu. 


Podwyższenie akcyzy od zapałek. 

Na mocy ustawy z dnia 10 maja 1921 r. o regu- 
lowaniu podatków od spożycia, zużycia, względnie 
produkcji na obszarze Rzeczypospolitej Polskiej (Dz. 
U. R. P. Hr. 41 poz. 248) Rada Ministrów zarządziła co 
następuje: Stope opodatkowania zapałek, ustanowioną 
dla b. zaboru rosyjskiego 1 austrjackiego w $ 1 roz- 
porządzenia Rady Ministrów z dnia 30 maja 1921 r. 
Dz. U. R. P. Mr. 50 poz. w wysokości jednej marki 
od pudełka, zawierającego nie więcej, jak 60 sziuk 
zapałek, podwyższono na dwie marki. 

Ustarówioną w $ 9 rzeczónago rozporządzenia 
stopę opodatkowania w b. zaborze austrjackim zapal- 
niczek podwyższona: 1) co do zapalniczek kieszon- 
kowych ọ wadze poszczególnej sztuki nie większej, 
niż 25 gratnów — z dwudziestu pięciu marek ne piąć. 
dziesiąt marek od sztuki, 2) co do większych zapal- 
niczek kieszonkowych — z pięćdziesięciu marek na sto 
merek od sztuki, 3) co do zapalniczek stołowych 
i ściennych — ze stu pięćdziesięciu marak ne trzysta 
niarek od sztuki. 

Banderole. podatkowe, wykupione przed dniem 
1 stycznia 1922 r. po dótychczesowej niższej cenie, bę: 
dzie można użyć począwszy ód dnia 1 stycznia 1922 r. 
do naklejania na pudełka z zapałkami pod warunkiem 
uprzedniego dopłacenia różnicy pomiedzy dotychcza* 
sową a podwyższyną stopą akcyzy. Wykonanie tego 
rozporządzenia poruczona Ministrowi Skartw, a wchQa 
dzi ons w Życie z ¿miem 1 stycznia 1024 r. 


W rozkazie Q. K. P. P, w Łodzi Ne 50 
z dnia 15.Xii 921 r. p. 1 czytamy: 

. Z dniera dzisiejszym opuszcza Okręg Łódz- 
ki P, P, nadkomisarz Ludwik Abczyński z po” 
wodu przeniesienia do Okręgu Wołyńskiego. 

Nadkomisarą. Abczyński na stanowisku 
komis. inspekcyjnego. jak też w czasie dele- 
gacji służbowych okazał się energicznym, sta- 
nowczym, zawsze gotowym do spełniania roz- 
kazów służbowych, to też Komenda Okręgowa, 
żeynając się ż Nim, życzy mu na nawem star 
nowisku powodzenia. 


(—) Wróblewski m, p. okr, kmdt P. P, 


W rozkazie Kmdy P. P. okręgu warszaw= 
skiego, str. 267 p. 1 czytamy: 

„Na wniosek p. podprokuratora w Kutnie 
udzielam pochwały niżej wymienionym funkcjo= 
narjuszom krmdy policji pow. kutnowskiego, 
zastępcy komendanta, podkomisarzow! Alfon- 
sowi Szyszkiewiczowi za energiczna i umie- 
jetne kierownictwo akcją w zwlążku z wykry= 
ciem i ujęciem niebezpiecznych bandytów, 
sprawców napądu i morderstwa, oraz niższym 
funkcjonarjuszom: st. przodownikowi Władysła- 
wowl Plichcie i Lucjanowi Bednarkowi, za gor- 
liwą i sumienną pracę, którzy w akcji tej przyj- 
mowali czynny udział i z narażeniem własnego 
życia, przyczynili się do ujęcia opryszków. 

(—) Wardęski m, p, okr. kmde P, P, 


KRONIKA URZĘDOGA. 


— Q; 
WYMIANA BANKNOTÓW. 


„ Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa raz jeszcze 
przypomina, że bllety polskie po 1, 5 I 20 marek na 
różowawym papierze z datą 17 maja 1919 r. wymie- 
niane były we wszystkich Oddziałach P. K. K, P, tylko 
do 31 grudnia r. b. włącznie, 

Termin ten przedłużony nle będzie. 

Bilety nieprzedstewiona do lego czasu do wy- 
miany tracą swą wartość, („Ałonitar Polski“ Nr. 281 
z dn, 40, ATI-821 r, ; 


OTWORZENIE IZBY OKRĘGOWEJ KONTROLI PAŃSTW. 
W KOWLU, 


W dniu 1 października r. b. rozpoczęła swą dzia- 


łalność lzba Okręgowa Kontroli z siedzibą w Kowiu, ' 


utworzona mocą rozporządzenia Prezesa Najwyższej) 
izby Kontroli Peństwowej z dn. 20 sierpnia 1921 r. (Dz. 
Ust. Rz. P. Ne. 74 poz. 507). Terytorjalay zakres działa- 


nia tej ma rozciąga sią na województwa: poleskie 
i wołyńskie, Zadaniem Izby Okręgowej Kontroli w Kowlu 
jest dokonywanie kontroli władz państwowych, polożo* 
nych w jaj okręgu u podlaglych Ministerstwom i innym 
władzom centralnym, na zasadach, wskazanych w usta- 
wie z dn. 3 czerwca 1921 r. o Kontroli państwowej, 
(Dz. Ust. Rz. P. Nr. 51 poz. 314). Do czasu wydania 
odpowiednich rozporządzeń wykonawczych i instrukcji 
do ustawy z dn. 3 czerwca 192; r. kontrola ta będzie 
urzeczywistniona stosownie do przepisów zawartych 
w Tymczasowym Regulaminie Najwyższej Izby Kontroll 
Państwa i jej organów (Mon. Pol. z 1920 r. Mr. 41 | 42) 
oraz w Tymczasowej instrukcji o załatwianiu i zakresie 
kontroil (Dz. Urz. M, R. i D. P. z 1919 r. Ne 27), z wy- 
łączeniem przepisów o kóniroli wstępnej, która mocą 
powołanej wyżei ustawy z dn. 3 czerwca r. b. została 
uchylona. (Dz. Urz, Min, Boin. ś Dóbr Państw. Nr. 25 
e dn. 16. XI, 921 r.) 


PODWYŻSZENIE TARYFY OSOB. I BAGAŻOWEJ 
KOLEJKI PIOTRKÓW—SULEJÓW. 


Na mocy dekretu z dnia 7 lutego 1919 r. o tym- 
czasowem przekazaniu Ministrowi Komunikacji prawa 
wydawania przepisów o przewożie osób, bagażu I to- 
warów, or z ustalania taryf przewozowych na kolajach 
polskich (Dziennik Praw 1919 r. Ne 14, poz. 152) I w poe 
rozumieniu z Minisirami Skarkhu oraz Przemys!tu i Han. 
diu podwyższyio Ministerstwo Kolei Zelaznych na ko- 
iel pod]jazdowej Piotrków —Sulejów oplaty za prze- 
wóz osób: 

- do 10 mk. w klasie III od osoby I kilometra ł 
do 15 mk. w klasie il od osoby i kilometra 

Opłata za przewóz bagażu, bez wzgledu na ode 
ległość, od sztuki do 100 kg. podwyższa się do 100 
marek. 

Rozporządzenie niniejsze obowiązuje od dnia 15 
listopada 1921 r. ae tracą moc obowiązują- 
cą: ustępy a I b rozporządzenia Ministra Kolei Zelaz- 
nych z d. 22 kwietnia 1321 r. (Dz. Ust. Nr.29, poż, 240). 

PIECZĘCIE NAGŁÓWKOWE NA PISMACH, 

Poniżej podaje się do wladomości okolnik Min. 
Spraw Wewn. Nr. A, O. O. 2411 z dn. 231X S21 r. 
w sprawie tekstu pieczęci nagłówkowych, oraz napi- 
aów na szyldach wywiesSżonych przed urzędami poil- 
cyjnemi. lemsamem został z anulowany ustęp Íl roz- 
kazu Gł. Kmdy P.P. Nr. 90 z dn. 6-XIi 920 r, odnośnie 
do pieczęci nagłówkowych: 

„Władze administracyjne il-ej i |-ej Instancj! na 
obszarze b. zaboru rosyjskiego umieszczają na loka- 
łach przez siebie zajmowanych napisy, informujące 
a siedzibie danej władzy, względnie urzędu. 

Napisy te w większej ilości wypadków zawierają 
obok nazwy urzędu, również i Ministerstwo, któremu 
dany urząd organizacyjnie. podlega. Brzmią one pra» 
wie zawsze w ten sposób: A 
Ministerstwo . . a « am a 
Urząd ....... (np. M. S. Wojsk.—skład broni, M. S. 
Węwn.-—posterunek policji państwowej i t. p.). 

Takie napisy są nleodpowiednie: deząrjentują 
ludność co do kompetencji poazczegblnych urzędów, 
wytwarzają naogół mniemanie, że niema w Polsce ln- 
stancji władz administracyjnych, że ministerstwa, jako 
najwyższe jednostki administracyjne w Państwie, zaj- 
miŁą się najdrobniejszemi objawami życia miejscowe- 
go I załatwiają najprymitywniejsze czynności admini- 
stracji państwowej, jako urzędy iokalna w najwyższej 
instancji. 

Takle ujmowanie rzeczy obniża autorytet władz 
centralnych, powołanych jedynie do kiarowniętwa ad- 
minlistracyjnego danego dzłełu zarządu państwowego 
i dacyżji w najwyższej instancji od orzeczeń niższych 
instancji. 

Pragnąc usunąć powyższą niewłaściwość, Prazy- 
djum Rady Ministrów prosi Pana Ministra o wydanie 
odpowiednich zarządzeń urzędom podległym i ogranle 
czenie używania napisów z nazwą „Ministerstwo“ wy” 
łącznie dia urzędów (jednostek admiuństtecyjne ih 
wchodzących zgodnię ze statutem =; w skład Mini- 
sterstwa”. i | 

ZAOPATRZENIE SZKÓŁ W OPAŁ. 


Wobec tego, że szkoly powszechne, wskutek opie 


" szałości niektórych organów samorządu gmin wiejskich 


1 miejskich, nie były w porę zaopatrzone w opał. co 
uniemożliwiło prawidłowe ich funkcjonowanie, Minister 
Spraw Wewnętrznych rozesłał okólnik do wojewodów, 
w którym poleca (m zwrócić się niezwłocznie do 
wszystkich organów samorządowych ż odpowiedniem 
wezwaniem w tej sprawie. Jeżeli nlaktóre gminy nie 
dostatecznie uświadamiają sobie te obowtązki i w dai- 
szym ciągu od dostarczania opalu dla szkół będą się 
uchyłały, winni Wojewodowie użyć całego swojego 
wpływu, aby te gminy zmusić do zaopatrzenia szkół 
w opał i nie dopuścić z braku opału do przerwy w nau 
czaniu, („Afonitor Polski“ NM 201 z dn, 40-XII 1984 rh 


RYCZAŁT KONI DLA WOJEWÓDZTW. 


Minister Spraw Wewnętrznych rozesłał do wo]e= 
wodów okólnik, określający ściśle ryczałt koni, przy- 
padający na każde poszczególne województwo dla ob- 
sługi władz powiatowych, a mejący na celu redukcję 
taborów 1 środków lvkomocji, podyktowaną względami 
konieczności państwowej. W myśl tego okólnika, wo- 
jewodowie powinni wszełkle środki lokomocji powia” 
towej (pojazdy I ewentualnie samochody), nie miesz- 
czące się w powyższym ryczałcie, natychmiast unieru- 
chomić, zwłaszcza, że kredyty na utrzymanie nadłicz= 
bowych śradków iokomocji zostały już przez Ministere 
stwo Skarbu wstrzymane. („ślositor ki“ M 284 s dn, 
40-X11 1984 ry. 


a 
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ZALICZENIE SPAŁY DO iil KLASY MIEJSCOWOŚCI. 


Pismem z dnie 1 września 1921 r. Nr. 10082, DB. 
Ministerstwo Skarbu wyraziło swą zgodę na b pak 
nie funkcjonarjuszom państwowym, zatrudnionym 
w miejscowości Spała, począwszy od dnia 1 września 
1921 r. dodatku drożyźnianego według wymiaru dia 
ilsej kiasy miejscowości. (Dz, Urz, Min. Kon. t Door 
soństw, Nr. 25, £ dn, 75, AL. 921 r,), u 


OBNIŻENIE. OPŁAT ZA CENZURĘ FILM. 


W związku z ustaleniem się ! podniesieniem 
marki polskie; Minister Spraw Wewnętrznych zarządził 
obniżenie opłat za cenzurą film kinematograficznych 
o 304. 


ODEBRANIE DEBITU POCZTOWEGO. 


Na mocy rozporządzenia powołanych władz za» 
karany jest przywóz do Rzeczypospolitej Polskiej, roze 
szerzenie w kraju I przewóz z zagranicy następniących 
czasopism I książsk: 7 

„Roman Wealyklj 
w języku ukfalńskim: 

„Morgenzeitung” (czasopisma) wydawane w Mo- 
rawskiej Ostrawie w języku niemieckim, (Ds. Urz, Min. 
Poczt i Telegr, Nè 56 z dn. £4-XII 1921 Th 


INTERWENCJA W SPRAWACH MIESZKANIOWYCH. 


Mimo komunikatów Ministeratwa Spraw Wee 
wnętrznych, podanych w Nr. 55 I 267 „Monitora Pol- 
skiego“ z 1921 r. interwencje w sprawaci) mieszkanio- 
wych bezpośrednio u Ministra Spraw Wewnętrznych 
i Podsekretarza Stanu nie nsteją, a przeciwnie, mno- 
ża się ciągie z wielką szkodą dla cnioksztaltu rozie- 


(książke) wydana w Włędniu 


głych I ważnych dle Państwa agend, poruczonych Mi. 


nisterstwu Spraw Wewnętrznych, 

Interesowan! starają się uzyskać przyjęcie u Mi- 
nistra lub Podsekretarza Stanu, bądź to jawiąc się 
osobiście, nie przestrzegając nawet ustalonych godzin 
przyjęć, bądź też używając pośrednictwa innych osób 
wpływowych, często w drodze telefonicznej, a nawet 
w drodze interwencji osobistej w mieszkaniach pry» 
watnych. 

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych zmuszone jest 
jeszcze raz podkreślić, iż wszelkie interwencje w sprø- 
wach mieszkeniowych bezpośrednio u Ministra lub 
Podsekretarza Stanu, pozostaną bez skutku i kierowa« 
na być mogą wyłącznie do Departamantu Samorzą: 
dowego. 

Minister Spraw Wewnętrznych poruczył EE 
tencję w tym zakresie Dyraktorowi Departamentu Saa 
motządowego ! w sprawach mieszkaniowych ani Minie 
ster ani podsekretarz Stanu nikogo więcej przyjmować 
nie będa. ani na korespondencje w tych sprawach ode 
powiedzi nie bedą dawali. 

Przypomina alę wreszcie ponownie, że wszelkia 
zabiegi w Ministerstwie Spraw Węwnę!rznych o przye 
dzial mieszkań, są bezcelowe i winny być w myśl ustae 
wy z dnia 27 listopada 1919 r. („Dz. Ust.“ Nr. 92, poz. 
498), czynione bezpośrednio w Urzędzie Mieszkanio= 
wym Magistratu m. st. Warszawy przy ul. Nowogrodz. 
kiej Nr. 37, gdyż Ministerstwo powołane jast jedynie 
do rozpotrywania odwołań od orzeczeń Urzędu Miesz- 
kaniowego w Warszawie. 


OCHRONA ZNAKÓW POMIAROWYCH, 


Minister Spraw Wewnętrznych do wszystkich 
wojewodów rozesłał okólnik w sprawie ochrony zna- 
ków pomiarowych. Na sałym obszarze Państwa roz» 
slanych jest około 50,000 punktów stałych, stanowią- 
cych podstewę wszelkich prac pomiarowych, topogra- 
ficznych I gieograficznych. Wartość tych punktów za 
stanowiska praktycznego t materjalnego Interesu pań- 
stwa, przedstawia sumę kllkudziesięciu miljonów mae 
rek, Wobec powyższego Minister zwraca uwagę woje» 
wodom na to, Iž punktów takich nie wołno właścicie- 
om nieruchomości | pod żadnym względem nsuwać, 
ani też przenosić na inne mięjsze bez wiedzy | współ- 
działania Ministerstwa Robót Publicznych, ewentuainie 
podwładnych urzędów. 


HANDEL WYROBAMI TARACZNEMI. 


Podaje się do wiadomości poniższy okólnik Na 
16769.V11. 4-21. Generalnej Dyrekcji monopolu ue 
niowego w sprawie wytępienia pokątnej sprzedaży 
nielegalnych wyrobów tabecznych, 

„Odnośnie do zarządzenia Generalnej Dyrekcji 
Monopolu Tytoniowego z dnia 8 lisopada I921 .r. 
Na 15571-V:1.4, którym uchylono pewne ograniczenia 
W nabywaniu,! przewożeniu wyrobów tytoniowych 
przez konsumehtów i sprzedawców, oraz związku Z roz- 
parządzeniem ż dnia 17 listopada 1921 r. Ne 16035-VI. 

órem czasowo pozostawiono prywatnym koncesjono* 
wanym fabrykom tabacznym produkcję do dyspozycji, 
Ł j. do własnej rosprzedaży na obszarza dawnego 
iestwu Kongresowego ł na kresach wschodnich, zarzą- 
się, co następuje: 
Pigni Należy wszelkimi sposobami dążyć do wyta- 
wanie poratne fabrykacji wyrobów takacznych, fałszo* 
sorea Andero] | etykiet, wreszcie szmuglu I pokątnej 
diu dozy "islegalnych wyrobów tabacznych, W han- 
lone są tylko wyroby tytoniowe rządowych 
na terenie Polowych. oraz koncesjonowanych fabryk 
by tytonio egoż obszaru położonych, wreszcie wyro- 
iw horoa W nieznacznej już liości z dawnych zapa- 
sooel (th ale, zaimportowane z zagranicy przez mo- 
Rop: fang „stanie wyroby fabryle rządowych nie są 
sal czony aderoi, i natomiast uwidocznione 
A pzez dodych cennikach): Z innych wyrobów ty- 
oi owyc bandzie, SA W sprzedarzy tylko te, które 
p ejone są bandaroja, atwierdzającą prewidlowe pò- 
branie od nich ak na t terenie. Papierosy ze» 
tem I tytoń, cygara | tabako R 4 y 

y ć abaka pochodzenia zagranięze 
lego: muszą być reppatrzone tą benderołą. Bande 
a okiejona pa i 8 b. zaboru pruskiego, aż do dale 
szych zarządzeń, które wydane zostaną po osiątecz. 
nem zuniilkowaniu Stawek ekcyzowych taj dzielnicy 
ë Kongrasówką | po ustaleniu zęwnetrznago wyglądu 
tych bandergi — nia jast wysterczejaca. 

W wypadkach, gdy Gensraina Dyrekcja Monapo- 
lu Tytoniowego zezwala na gens z tych wyrobów 
E Poznańskiego, wymega się dopiaty różnicy między 
Stawką akcyzową Wisikopolską, a tutejszą, poczem na 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


znak uiszczenia taj dopłaty zaopatruje władza akcyza- 
wa wyroby te urzędowym stemplem. ' 

' 2) Ograniczenia i utrudnienia w sprzedaży wy” 
robów tytoniowych, prawidłowo w obrót wypuszczo” 
nych przez koncasjonowanych sprzedawców zostają 
narazie aż do odwołania uchylone, Wszelkim zatem 
asobom, które lęgitymują się posiadaną koncesją na 
sprzedaż wyrobów tytoniowych, względnie upoważnie- 
nięm władzy skarbowej lub Generalnej Dyrekcji Mo- 
nopolu Tytoniowego — należy, a ile chodzi o przewóz 
kołowo lub koleją na obszarze b. Kongresówki | Kres 
sów, nie czynić żadnych przeszkód. Wyjątek stanowi 
tylko przywóz wyrobów tytoniowych do Łodzi i kubli- 
na oraz Radomia, w których to miastach nagromadzo- 
no chwilowo znaczne zapasy; przywóz da tych miast 
zastrzeżony jest na zezwolenie szczegółowe General- 
nej Dyrekcji Monopolu Tytoniowego. 

Natomiast o lie chodzi © przywóz wyrobów 
tytoniowych do b. Kongresówki | Kresów z zagranicy, 
oznańskiego I Litwy Środkowej—io uzależnia się go 
w każdym wypadku od zezwolenia Genera!nej Dyrekcji 
Monopolu Tytoniowego, którem bezwzględnie trans- 
port taki musi być pokryty. Transporty tedy ze ste- 
eji kolejowych, oraz z miejscowości położonych na 
b, Kongresówki, oraz na obszarze Poznańskiego, Litwy 
$Środkowej -= należy do przewozu wyłączyć | dopu- 
azczać tylko wtedy, jeżeli przewożący wykazuje się 
pozwoleniem Generalnej Pyrekcji Monopolu Tyto-, 

niowega. 

4) Przewożenie ł nadawanie do przęwozu koło- 
wo lub kołeją większych transportów wyroków tytu: 
niowych z obszaru b. zaboru rosyjskiego na obszar 
b. zaboru naustrjackiego (Małopolska) jest ze wzglę: 
dów erganizacyjnych bez zezwolenia Ganeralnej Dy- 
rekcji Monopołu Tytuniowego zabronione. Natomiast 
wolno przewozić mniejsze ilości do użytku konsumenta, 

Zechcą zatem Izby Skarbowé z uwagi na interes 
Skarbu Państwa, niezwiocznie wydać w tym kierunku 
potrzebne zarządzenia podległym urzędom, oraz orga” 
nom kontrołi skarbowej, wykonywującym służbę na 
stacjach kolejowych dla natychmiastowego zastosowa” 
p się*, (Rozkaz Gł. Kmdy P. P. M 14% s dn, 19-XII- 

4 r.). 


ZWROT KOSZTÓW PRZESIEDLENIA W OBRĘBIE 
JEDNEGO POWIATU. 


Ministerstwo Skarbu pismem z dn, 12-X 20 r. 
Nr. 17884'D.B. oznajmiło, iż funkcjonarjuszom polej 
paústwowej nalęży się przy przesiedleniach służbo- 
wych w obrębie powietu zwrot kosztów przesiedlenia 
pod warunkami | w granicach przewidzianych w par. 5 

ozp. Rady Ministrow z dn. 30. 1921 r. Nr. 65, poz, 

422 Dz. Ustaw. 

Qdnośny ustęp brzmi: 

Przy przesiędieniach służbowych, zarządzonych 
z urzędu, przyznaja się należycie udokumentówanie 
faktyczne koszta, które jednak nie mogą przewyższać 
u funkcjonarjuszów samotnych Jjedzomiesiącznego u- 
posażenia, dla utrzymujących do 4 członków rodziny 
dwumiesięcznego uposażenia, a dia utrzymujących 
więcej niż 4 członów rodziny trzymieSięcznego uposa- 
żenia iplaca zasadnicza iącznia ze wszystkiemi dodat- 
kaz (Boskaz Gi Kmdy EP. Nr. 140 © dn. XII 
2322 r.) 


ODBIERANIE BRONI PRZEMYTNIKOM. 


Podaje się do wiadomości, oraz zastosowania się 
Okólnik Pana Ministra Spraw Wewnętrznych Ne 99 z dn. 
13.X 1921 r. 

„Ministerstwo Skarbu zwróciło się da Minister- 
stwa Spraw Wewnętrznych z przedstawieniem, iż ne 
podstawie relacji, składanych przez Dowództwa Od- 
działów, pelniących służbę celną na granicach Państwa, 
stwierdzono ustawicznie powtarzające się wypadki zu- 
chwałego atakowania posterunków celnych przez prze- 
mytników, łączących się częstokroć w bandy, uzbro« 


. Jone w broń palną, w szczególności zaś karabiny I ra- 


wolwery, tak, że starcią patroli celnych z przemytnie 
kami są na porządku dziennym. 

'  gaiem skutecznego przaciwdziaiania tego rodza- 
fd stanowi rzaczy, polecam ninielszem wydać odpowie- 
dnie zarządzenia, eby organa bezpięczeństwa publi- 
cznego z całą energję przadsiębrały poszukiwania kro- 
ni wśród ludności w strefie granicznej, oraz przeciwka 
winnym nielegalnego posiedania broni palnej I amuni- 
cj] wdrażały odpowiednie dochodzenia w myśl przepi- 


sów Dekretu ż dnia. 25 stycznia 1919 r. (Dz. Pr: P. Nr. . 


9, póz. 123 z r. 1919). f 

Przeciwko organom, nie stosującym się do za: 
rządzeń na Zasadzie niniejszego okólnika wydanych. 
polecam występować z całą surowością”. (Rozkaz Gi. 
Emdy F.P, Nr. 240, a dn. AIEI 1921 r) 


UNIEWAŻNIENIE LEGITYMACJI Il WYDZ. SZTABU 
D.Q.K. POZNAŃ. 
Zwraca się specjalną waj Policji Państwowej 
I wszystkim czynnikom bezpieczeństwa publiczne” 


iż legitymecje Wydziału li. Sztabu Dowództwa 
Okr. Gener, Poznań z podpisami Dowódcy Okręgu Qe- 


` neral, Poznań, generala-porucznika Rąszawskiego lub 


jego zastępcy generała-porucznika Serdy-Teodurskiago, 
za podpisem zęfa Sztabu, pułkownika Sztabu Gēne- 
rainego Kieceberga lub klerownika Wydziału II. Sztabu 
D.O.Gen. Poznań, majora Boczkowskiaga-Roćkowskie” 
go, tracą z dniem 31 grudnia 1921 r. wszelką wartość 
i są wycofane z obiegu. | 

e stare iegitymacje są opatrzone pieczęcią „Do- 
wództwo Okręgu Generalnego Poznań Wydział II. Szta- 
bu“. Wszystkich, legitymujących się tarem! legityma- 
cjami, nełaży niezwłocznie aresztować i odstawić de 
: gda M, Sztabu D.O.K. Nr. VII z odpowiednim pro- 
O. U! BM. 

Zwraca alą uwagę, że £ dniem f stycznia 1922 r. 
Oddzłai Il. Sztabu D,O.K. Nr. VII wydaje nowa legity- 
macje opatrzone z pieczęcią „Dowództwo Okręgu Kor- 
pusu Nr, VII" z podpisami Dowódcy Okręgu Korpusu 

enerała-porucznika Kaszęwskiago, lub pułkownika Szte 
u Gener. Kleeberqa, wzgiędnia Szafa Oddziału Il. 
— D.Q.K. Nr. VII majora Boczkowskiego-Boćkowe 
jego. —. 
Wszystkich funkcjonaijuszów Policji Państwowej, 
Żandarmacji Wojskowej I inne czynniki bezpieczeństwa 
uprasza się o ścisie stosowanie się do niniejszego o 


ao Nn 43 


EAA LESA ZEDO 


łoszenia I bacznę przeglądanie iegitymacji Oddziału 
fi. Sztabu D.O.K. Nr. VII jak sprawdzanie pieczęci, 


UNIEWAŻNIENIE LEGITYMACJI 


(nieważnńiona następująca legitymacje: 
past. Marcina Skorupy, z P. K. P. P, w Sokalu, 
Nr. 2722; 
post. Karola Cabasa, z O. K. P.P, w Krakowię Nr, 19% 
st. post, Wołka Grzegorza, z K. P, P, m. Lubli- 
na, Nr. 210; rz 
przod, wyw, Kazimierza Lisowskiego, z O. K, P.P. 
w Łucku, Nr. 5; * 
Gst. S.czepana Przyżańskiego, z P. K, P. P. 
w Turku, Ne. 4366; > 
post. Grzegorza $Sucharowa, z P, K. P. P. w Pu- 
ławach, Nr. 4006; > 
st. przod. Hawryluka Jakóba, z P, K.P. P, w Kon- 
stantynowie, Nr. 1731. a 
Post. Łukaszewski Walenty ze stanu Ruchomej 
Straży Kolej. w Stanisławowie zgubił dn. 10-X11 1921 r. 
pecca Jazdy koleją bilet bezpłatny okresowy, imienny 
: 1318, III ki. upęważźnienta Nr, 78 m. na dostęp do 
dworców, sziaków, zakładów kolejowych w obrębie Dy- 
rekcji stanizławowskiej, oraz legitymacja osobistą 
Nr. 171, wystawioną przez O. K. P, F. we Lwowie, 
Dokumenta tè niniejszem unieważniono, 


STATYSTYKA PRZESTĘPCZOŚCI 
W RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
za PAŹDZIERNIK 1921 r. 


Zameld. Wyki 

Bandytyzin 170 83 
Rabunek 315 16? 
Zabójstwa . 135 9 
Morderstwo 75 42 
Podpzianie 397 187 
Otrucia 17 12 
Ciężkie uszkodzenie ciała 346 318 
Lekkie uszkodzenie ciała 738 718 
Kradzież przy pomocy podkopu 9 4 

» Z kas ogniotrwałych 14 4 

: z mleszkań z włamaniem 1912 899 


Kradzież z mieszkań bez włamania 
= „Podchód* 14 13 


a ze sklepów z włameniam 375 154 
y s bez włamania 413 24 
4 ze strychu z włamaniem 217 92 
" „, , bez wiamania 202 - 9% 
„ Zz piwnic i schow, z włamaniem 633 298 
z z Ą bez włamania 1042 661 
„ zpola i lasu À 1509 1261 
w kolejowa z włamaniem 140 67 
z » bez włamania 597 455 
„ bagażów pasażerskich 194 78 
„ kieszonkowa w tramwajach 106 52 
Kradzież kieszonkowa teatralna 30 17 
NSM R bankowa 10 6 
s + kasowo-koiejowa 53 15 
Z " podróżna 285 120 
a ulięzna 405 193 . 
» fErguwa 180. 73 
» koni 911 303 
« „Potok“ 149 103 
. rowerów, motocyklów I wozów 138 6 
|||» W kościeię 14 8 
świętokradztwo kościelne 15 z 
A cmentarne 12 3 
Handel żywyra towarem I 1 
Daliorecje 3 3 
zgwałcenie czem 4) Pe 
Kazirodztwo T 6 
Sutenerstwo 13 3 
Pederastja r z 2 
Sodomja 3 3 
Karde! pomografją - 1 1 
Sztuczne poronienie 45 3a 
Fabrykacja aniołków : 1 1 
Fałszerstwo pieniędzy í popie wartośc. 267 56 
4 weksli I znaków 16 7 
s świądectw i pieczęci 4i 42 
. próby „8 6 
5 miar | wag Ja "1 
p produktów spożywczych 37 36 
Oszustwo 485 419 
Defraudacja 134 13 
Przywłaszczęnie 313 239 
Szantaż 35 32 
Podrzucenię dzięcł 8 z? 
Zaginięcia 739 43 
Zbleqostwo z wiązienią 78 44 
Uatwienis zblegostwa 2 I 
Samobójstwo stwierdz. tożsam. 103 nie stw & 
Kontrabanda = z7” 
Zwalnianie od wojska — 3 
Handel rzeczami wojskowumi m 109 
Paskarstwo m 383 
Gorzalnictwę — 110 
kichwiarstwo = 583 
Włóczęgostwa = 634 
tą a = 1010 
ebranina =. 93 
Szpiegostwo = 39 
Paserstwo - ia 
Szulerstwo — 28 
Łapownictwo — 5) 
Opór władzy m 583 
Zakłócenie spokoju publicznego = 1614 
Krzywoprzysięstwo m lę 
Przekupnietwo "= 109 
Saniterne adm. w 4210 
Handiowe adm. = 416 
Kradzież bydła i 1a 7 
Bigamja ~a 7 
Kłusownietwo = 9 


UWAGA: W wykazie statystycznym Okręgu V Biało- 
stockiago w miesiącu torzódziu zaszła pomyłka 
w rubryce żandytyem, W powiecie Wvsoko-Mazo- 
wieckim należy popravit ilość wypadków zamiast 
31 zameld. 1 wykr. =- ma być 1 zBrmeld, 1 wykr. 
Ogólna suma bandytyzmu Okr. Biątostockiego 
wynosi 9 zansid. 3 wykr. 


44 (0) 


zaa: 


. Rozporządzenia, dotgczęcz m. st. Warszawy. 


7. ZWALCZANIE EPIDEMJI W WARSZAWIE. 


Ma podstawie artykułów 3 | 8 Ustawy z dnia 14 
lipca 1920 r. Dz. Ust. Mr. 61 poz. 388 o itworzeniu 
urzędu Maczalnego Nadzwyczajnego Komisarza do 
walki z epidemjamł grożącemi Państwu kięską po- 
wszechną. 

- na podstawie artykulów 5, 11 I 25 Ustawy z dn. 

25 Hpca 1919 r. (Dz. Ust. Mr. 67 póz. 402) w przedmio- 
cie zwalczania chorób zakaźnych oraz innych chorób, 
występujących nagminnie, 
i ńa podstawie rozporządzenia Naczelnego Nad- 
zwyczajnego Komisarza do spraw walki z epidem|jami 
z dnia ll czerwca 1921 r. (Dz. Ust. Nr. 47 poz. =) 
w przedmlocle rozciągnięcia kontroli sanitarnej na 
osobami, przybywającemi ze wschodu, 

: na podstawie rozporządzenia Naczelnego Nad- 
zwyczajnego Komisarza do spraw walki z epidemjaml 
z dnia 15 lutego 1921 r. (Dz. Ust. Nr. 14 poz. 90) 
w przedmlocie utrzymywania porządku w dornach, na 
dziedzińcach, jazdniach w m. st. Warszawie 

z upoważnienia Mlnistra Zdrowia Pubiicznego, 
jako Naczelnego Nadzwyczajnego Komisarza do walki 
z ecpldemjaml zarządził komisarjat Rządu st, in. War- 
szawy, co następuje: vy” 

' L Wszystkie osoby, przybywające z obszarów 
wojewódziw: Mowogródzkiego. Polesklego, Bialostoc- 
kiego, Wołyńskiego, Litwy Środkowej, Litwy Kowleń- 
skiej, oraz Republiki Rosyjskiej, Białoruskiej i Ukralń- 
skiej na stały lub czasowy pobyt do st. m. Warszawy, 
obowiązane są osobiście w ciągu 24 godzin od chwiil 
przybycia zgłosić się w Dozorach sanitarnych odpo- 
wiednich komisarjatów policyjnych. Winni niezgłosze- 
nia się ulegną w drodze administracyjnej karze do 
jednego mlesiąca aresztu lub grzywnie do wysokości 
5,000 mk. albo obu tym karom łącznie. 

Il. Głowa rodziny lub osoba, na którel pleczy- 
znajduje się przybyły, gospodarz mieszkania lub jego 
zastępca. właściclel, administrator, aibo rządca domu, 
dokąd przybyły osoby przyjeżdżające ze wschodu, 
kierownicy wszelkich zakładów przemysłowych, han- 
dlowych, fabryk, warsztatow, tratew 1 t p. jak również 
administretorzy hotelów, pokojów umeblowanych, za- 
jazdów i gospód, klerownicy robót gromadnych. kle- 
rownicy zakladów naukowych, wychowawczych, dobro- 
czynnych, naczelnicy więzień, aresztów, a także wszei- 
kich Instytucji opiekuńczych dla reemigrantów | Innl, 
winni niezgłoszenia w terminie 24 godzin osób przy- 
byłych wskazenych w $ I niniejszego e ap 
ulegną w drodze administracyjnej karze do 2-ch mle- 
sięcy aresztu łub grzywnie do wysokości 8.000 mk., 
albo obu tym karom łącznie. 

dł. Lekarze I osoby personelu sanitarnego (fel- 
cżzerzy, plelęgniarze, akuszerki I £ p.), winni ńiezgło- 
szenła przypadków zachorowań lub śmierc! na dur 
piamisty, powrotny, ospę albo też inne ostre choroby 
zakaźne, ulegną w..drodze administracyjnej karze do 
3-ch miesięcy aresztu lub grzywnie do 10,000 mk., albo 
obu tym: karom łącznie. 


IV. Sanitarne organy komunalne m. st. Warsza- 
. wy, winne nlezawiadomienia, specjalnie mlanowanego 
na Obszar tego mlasta Komisarza Nadzwyczajnego do 
waiki z epidemjami, o wszystkich osobach, przybywa- 
jncych ze wschodu i o stanie Ich zdrowia, jak również 
winne niewykonania niezbędnych zarządzeń, dotyczą- 
cych stwierdzenia choroby zakaźnej, Izolowania chore- 
o I otoczenia, odwszawienia osób brudnych, dezyn- 
ekcji i dezynsekcji pomieszczeń oraz rzeczy, wzglę- 
dnie szczepień ochronnych, ulegną w drodze admini- 
stracyjnej karze do 3-ch miesięcy aresztu lub grzyw- 
nie do wysokości 10,000 mk, albo opu tym karom 

iącznie. ` 
V, Osoby przybywające, wymienione w $ I ni- 


niejszego rozporządzenia, niepoddane przymusowemu 


leczeniu w szpitałach, winny zgłaszać zię osobiście 
w ciągu 21 dni od chwili przybycia w odstępach 5-dnio- 
wych do dozorów sanitarnych odpowiednich. komisar- 
Jatov policyjnych. W razle zmlany miejsca zamiesz- 
anla w ciągu 21 dni od chwili przybycia, osoby te 
winny zawiadomić o tem uprzednio Dozór sanitarny 
odpowiedniego komisarjatu policyjnego. Winni prze- 
kroczenla niniejszego rozporządzenia ulegną w drodze 
administracyjnej karze do 1-go mlesląca aresztu lub 
grzywnie do wysokości 5,000 mk. albo obu tym ka- 
rom łącznie. 

VI Właściciele i administratorzy rleruchomości, 
lokatorzy | dozorcy domów winni niestosowania się 
' do BĘ Pty. dotyczących utrzymania porządku w m. 

st. Warszawie, ulegną w drodze admlnistracyjnej karze 
do 6-ciu tygodni aresztu, lub grzywnie do wysokości 
8,000 mk. albo obu tym karom łącznie, (Dz. Urz. 
Komis. Rządu st. m. Warstawy M 4 z on, 8. 1-922 r.)- 


WYCIĄGI KSIĄG MELDUNKOWYCH I AKTÓW 
ZEJŚCIA. 


Okólnikiem Nr. 99 polecił Komlsarjat Rządu st. 
m. Warszawy, aby urzędnicy, poświadczający wyclągi 
z ksiąg meldunkowych, wyciągi, silużące dla sporządza- 
nia ektów zejścia osób wyznania chrześcijańskiego, o- 
raz urzędnicy, prowadzący ekty stanu cywilnego osób 
wyznań niechrześcijańskich, podczes poświadczenia wy- 
ciągów z tychże ksiąg rneldunkowych, niezbędnych 
przy sporządzaniu aktów zejścia, żądali od rodzin 
zmarłego bezwzględnego zwrotu dowodów Styk 
f wszelkich dokumentów wojskowych osób, zmarłych 
w wieku poborowym od 1902 do 1885 włącznie, a o Ile 
chodzi o oflcerów — do roku 1379 włącziile, które to 
dowody po odebraniu Komlsarjaty P.P. winny przesłać 
niezwłocznie do Wydzłału Fidmlnistracyjnego Komisa- 
riatu Rządu. (Dz. 
r. 983 z dn. 16-XII 1921 r.) 


KURSY DLA ZDEMOBILIZOWANYCH OFICERÓW. 


Rby umożliwić zdemobilizowanym oficerom, nie 
posładającyni żadnych kwalifikacji fachowych, otrzy- 
manie posady cywilnej. „Oddział Pomocy“ Iniejuje przy 
Ele p finansowem tpołeczeństwa stworzenie pięciu 

ursów doekształcająch: 1) pisania na maszynie, ) ste- 
nografji polskiej I niemłeckiej, 3) buchalterji, 4) mler- 
nictwa, J nauk spolecznych, Uczestnicy tych kursów, 


rg. Komis, Reądu st. m. Warszawy. 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


o ile nie mają mieszkania I utrzymania, będą mogli 
korzystać ze stworzonego na ten cef specjalnego in- 
ternatu.—Zgłoszenia kandydatów na kursy należy skła- 
dać w centrali „Oddziału”pomocy dla zdemobilizowa- 
nych oficerów“, pl. Napoleona (Warecki) 10. (Dz, Urz. 
Komis. Rządu st. m. Warszawy Nr. 273 z dn. 3-XII 
1921 r.) 


SPRZEDAŻ BILETÓW KOLEJOWYCH. 


À 

Dyrekcja kolel państwowych, uwzględniając słu- 
szne żądania pasażerów w sprawie nabywania biletów 
bez przerwy, zarządziia, ażeby wydział pasażerski war- 
szawskiej stacji mlejsklej przy ul. Miodowej Ne 3 był 
otwarty w dni powszednie od godz. 9 r. do 9 w. bez 
przerwy, w niedzielę zaś i święta od godz, 9 rano do 
12 w poł. Z tego udogodnienia publiczność korzystać 
już może od dnia dzisiejszego. (Dz. Urz. Komis. Razqe 
dn st. m. Warsyawy, M 4, z dn. 5-1 1922 r.). 


, TRAMWAJE W NOCY NA PRAGĘ, 


Celem ułatwienia poćróżnym, wracającym nocne- 
mt pociągami na dworce: Wschodni | Wileński, dotar- 
cla z Pragi do Warszawy, zarząd tramwajów miejskich, 
poczynając od nocy z 3 na 4 b. m. przedluża ilnję no- 
ceną tramwajów nr. 10 do dworca Wileńskiego na Pra- 
dze. Obecnie więc elektrowozy wspomnianej linj! kur- 
sować będą z pl. Zbawiciela, uł. Marszałkowską, Ale- 
jami Jerozollmskiemi, Nowym Światem. Krakowskiem 
Przedmleściem, Zjazdem, mostem Kierbedzia | przez 
ul. Zygmuntowską do dworca Wileńskiego przy zblegu 
ul. Targowej. Cena biletu 100 marek. (Dz. Urs, Kamie 
Rządu st. m. Warszawy, N 4, œ dn. 5-1 1982 r.). 


NIELEGALNA SPRZEDAŻ MIĘSA. 


Naczelnik Wydziału Aprowizacyjnego Komisarjatu 
Rządu na m. st. Warszawę komunikuje, że od pewnego 
czasu rozwinęla się w Warszawie nielegalna sprzedaż 
mięsa w detalu t. zw. „szmugiel*, polegająca na tym, 
że mięso przywożone jest z prowincji w brudnych ko" 
szach I workach I następnie roznoszone po podwó- 
rzach i .mleszkanliach. Handel tak! uprawiany jest 
przeważnie w dn! świąteczne I w godzinach, gd Gre] 
mięsne, w myśl przepisów o czasie pracy, są zamknięte. 

Ponieważ wyżej opisany sposób sprzedaży mle- 
sa odbywa się bez żadnej kontroll ze strony władz 
sanitarnych miejskich, przez co jest wysoce szkodliwy 
ze względów zdrowotnych, oraz wprowadza dezorgani- 
zację legalnego handłu mlęsem, a także, uniemożli- 
wlając wszelkiego rodzaju nadzór ! kontrolę, naraża 
'władze miejskie na znaczne straty, polecono Naczelni- 
kowi Urzędu Śledczego oraz Klerownikom Komisarja- 
tów | Rezerw jaknajenergiczniej przeciwdziałać wspo- 
mnianej nleiegalnej sprzedaży mięsa przez osoby, nle- 
posiadające uprawnień do prawadzenia handlu prze- 
strzegając ściśla rozporządzenie o handlu mięsem, 
dane przez Magistrat m. st. Warszawy ne zasadzie 
ekólni Ministerstwa Spraw Wewnętrznych z dnia 
8 stycznia 1919 r. Ne 28542/IV, Oraz udzielać jaknajwy= 
ha ugi I pomocy miejskim organom kontrolującym. 
(Rozkaz Okr. Konendy P. P. st, m. Warszawy, Nr, 1730 
e dn. 11, XIL-21 r.) 


KONFISKATA MIĘSA POCHODZĄCEGO Z BYDŁA 
ZARZNIĘTEGO POZA BYDŁOBÓJNIAMI MIEJSKIEMI- 
Podaje się do wiadomości I odpowiedniego po- 


uczenia podwładnych organów okólnik Pana Ministra 
Spraw Wewnętrznych Nr. 133.' 


Wedle postanowienia Rady Administracyjnej 
Królestwa Polskiego z dnia 3-15 stycznia 1867 (Zbiór 


przepisów admin. Król. Poi. Wydz. Spr. Wewn. cz. V' 


T. Il, wyd. 1863, str. 539). 

(|| „W miastach, w których znajdują się bydlobój- 
nie miejskie, rzeź wszelkiego rodzaju bydła powinna 
być dokonywana wylącznie w szlachtuzach miejskich, 
pod zagrożeniem kary za przekroczenie tego. przepisu, 
wyrównywującej podwójnej opłacie, naznaczonej na 
utrzymanie szłachtuzów I skonfiskowania zabitej sztu- 
kl, lub wpłacenia jej wartości na rzecz zakladów do- 
broczynnych*. 

Ministerstwo Rolnictwa 1 Dóbr Państwowych 
w pismach z dn, 23-1X 1921 r. Nr. 249 Wjs I z dnia 
1-VII 1921 r. Nr. 402-W/s podniosło potrzebę ścisłego 
stosowanie powyższego przepisu, zwiaszcza wobec 
szerzenia slę chorćb zakaźnych wśród zwierząąt. Pro- 
kuratorja Generaina JE a w piśmlie.z dn. 
3-X 1921 r. L. 8194/1172 21-1 wyjaśnila, iż przytoczone 
powyżej postanowiania zachowało moc obowiązującą 
i może przeto być stosowane do czasu wydania za- 
projektowanej już przez Min. Roln. 1 Dóbr Państw. 
ustawy w przedmiocie powszechnych obowiązkowych 
oględzin zwierząt rzeźnych | mięsa. (Rozkaz okr. kmdy 
PP, at. m. Warszawy Nr, 1750 z dn. 4I 1922 r). 


CENY. WYTYCZNE. 


Podaje slę do wladomości, że na nadzwyczajnem 
posledzeniu Warszawskiej Okręgowej Komisji do Ba- 
danla Cen I Zysków, odbyfym w dn. 15-XII z. r. został 
ustalone ceny wytyczne na produkty nablałowe, ja 
następuje: mieko pelne niezblerane mk. i60 za lltr; 
masło śmietankowe mk. 1100 za funt; śmietana kwaśna 
mk. 540 za litr; twaróg mk. 140 za funt; ser póltłusty 
ink. 380 za funt; ser śmiefankowy mk. 380 za funt. 
Ceny powyższe obowiązują aż do odwolania. Hozkaz 
okr. kmdy P, P. st. m. Warszawy, Nr. 1738 z dn.18-XII 
1924 r.). $ 

$ » $ 

Komisja Okręgowa Warszawska do badania cen 
i zysków na posiedzeniu nadzwyczajnem w dniu 17 
grudnia r. z. ustaliła następujące ceny wytyczne na 
ryby, jaja. drzewo | węgłel, ważne aż do odwołania, 
które poiccam przestrzegać: ryby żywa: karp, karaś 
I lin 370 mk. za funt; ryby śnięte: karp, karaś | lin 
300 mk. za funt: szczupak o wadze de 2f. 300 mk.zaf.; 
o wadze od 2 f. 340 mk. za f.; jazie I leszcze 280 mk. 
za funt; okonie o wadze do 1 f, 80 mk. za f.; o wadze 
od 1 f. 150 mk. za f.; płocie o wadze do 1 f. 120 mk. 
za f.; o wadze od 1 f. 150 mk. za f; drobnica 50 mk. 
za funt. Jaja: jajko śwleże 35 mk. za sztukę — wapno- 
wane 30 mik. za Szt. Drzewo | węgiel: drzewo rąbane 


R 3 


I suche 210 mk. za pud. (1281 mk. za 100 kg); węgiel 
325 mk. za pud. (1983 mk. za 100 kg.) (lżozkas okr, 
kmdy P: P. st. m. Warszawy, Nr. 1741 e dn, 82-XII 


1821 r,). 
PRZEWOŻENIE MIĘSA. 


Daje się częstokroć zauważyć, iż przez ulice 
miasta rozwożone, wzgiędnle roznoszone jest mięso 
bez żadnego zwierzchniego przykrycia w brudnych 
wózkach lub koszach, na co posterunki policyjne, za: 
równo jak i patrole zupelnie nie reagują. 

Polecone zatem Klerownikom Komlsarjatów P.P 
wydać podwładnym organom zarządzenia, aby zwracaly 
uwagę na sanitarne warunki, w jakich przewożone jest 
mięsa | w razie stwierdzenia przekroczeń w tym wzgię= 
dzie sporządzaty odnośne protokuly celem poclągnię: 
cla winnych do odpowiedzialności. {Rozkaz okr. ktudy 
P.P. st. m. Warszawy. Nr, 1748 z dn. 1-1 1922 r.). 


HANDEL BILETAMI TEATRALNEMI. 


Przeważnie w dni świąteczne w godzinach przed- 
południowych przed kasami, oraz gmachami teatrów, 
uprawlaną jest spekulacja biletami teatralnemi, za któ- 
re przekupnie żądają niekiedy sumy, 2 lub 3 razy prze- 
wyższające normainą wartość blietu. 

W związku z powyższem polecone Naczelnikow; 
Urzędu Śledczego, Klerawnikowi Rezerwy pleszej, oraz 
Kierownikom komisarjatów, w obręble których znajdu- 
Ją się teatry, i AEE coraz bardziej szerzącej 
się spekulacji biletami teatralnemi I winnych pociągać 
do ocpowiedzialności. (Rozkaz okr. kmdy P.P, ot. 1. 
Warszawy, Nr. 1736 z dn. 16-XI[I 1921 r.) 


AUTOBUSY. 


„Zgodnie z uchwałą Rady miejskiej z dnia 16 z. 
m. dyrekcja tramwajów miejskich od dnia 20 z. m. ©- 
granicza przejazd autobusami mlejskiem! za opłatą 
normalną 30 mk. do prawa przejazdu od krańcowych 
stacii autobusowych do najblizszego połączenia z wę- 
ziem tramwajowym, t. j. do przejazdu trzech sekcji. Za 
odległość ponad trzy sekcje będzie pobierana powłóre 
na opłata w wysokości 30 marek. Przejazdy uigowe 
ograniczeniu nle podlegają i bilety za 15 marek służyć 
będą na przejazd całkowitych podwójnych kursów. 

Jednocześnie wozy linji nr. 2 (marymoncklej) 
kursować będą od Marymontu tylko do Muranówa (3 
sekcje) zamiast jak datychczas do placu Zamkowego. 
Wszystkle pozostałe linje: brudnowska, grochowska 
l czerniakowska (po 6 sekcji) pozostają baz zmiany, 
t. J. dochodzić będą do placu Zamkowego. względnie 
do dworca Głównego. 

Również dozwolony będzie przewóz bagażów wa- 
gi do 20 kig. o Ile na to miejsce pozwoli I za odłatą 
30 mk. wzamian za otrzymany dodatkowy bilet. (Da 
kę Komis, Rządu st. m, Warszawy, M 288, z dn.21-XI 

faje 


PROWINCJA. 


ZNIESIENIE ETAPU URZĘDU EMIGRACYJNEGO W STA- 
NISLAWOWIE, 


Zawladamia sle że Etap UrzęduEmigracyjnego przy 
Min: Pracy i Opieki Spolecznej w Stanislawowie z dniem 
15 listopada b. r. został zlikwidowany. Ne terytorjum 
pozoman załem na przyszlość tylko Etap U. E. we 
wowie z Ekspozyturą graniczną w Śniatynie. W spra- 
wach, tyczących się powrotu jeńców, uchodźców |, robo- 
tników należy na przyszlość zwracać się do Etapu lwow- 
skiego Janowska |. 120, lub do Centrall U. E. w War- 
szawie, Królewska Í. 23, (Rozkaz Okr. K-mdy P. P. 
w Słantsławowie, Nè 47 z dn. 25-X1-981 r.) 


STEMPLOWANIE RACHUNKÓW. 


Wedle ustawy z dn. 28-X 921 r. Dz. Ust. R. P. Ne 
92, poz. 676 rachunki podiegają oplacie w liości po 2 
marki od każdego, nawet nie całego tysiąca marek na- 
leżności, wymienionej w rachunku. 

Za rachunek uważa się plsmo, które wystawca 
doręcza odbiorcy celem stwierdzenia należności za do- 
starczone rzeczy ruchome, wykonane prace lub uslu- 
gł, albo też za innego rodzaju świadczenia. Forma wy- 
stawienia racnunku jest bez znaczenia. 

Rachunki wystawione za granicą podiegalą opła» 
cie wówczas, jeśli dotyczą przedmiotów, znajdujących 
się w kraju. Dupllkaty I odpisy rachunków podlegają 
tej samej opłacie, co oryginały. Jeżeli oryginał był nar 
leżycie ostemplowany, a ulszczenie oplaty zostało po- 
twierdzone przez Urząd Skarbowy, to duplikaty podle- 
gają opłacie 100 mk od egzemplarza. 

Nie podlegaja oplacie rachunki na nałeżność nie 
przewyższającą 500 mk. na rachunki wystawione przez 
instytucje państwowe. i 

Oplate odpisów rachunku ponosi odbiorca. Po- 
świadczenia odbioru sum pieniężnych łub papierów 
wartościowych, wystawione na dowód, że dlużnik do- 

ełnił zobowiązania, podlegają opłacie po 5 mk. od 
każdego, nawet niecałego tysiąca. 

W razie nlaulszczenia opłaty, lub tylko częścic= 
kj ulszczenia, osoba, obowiązana do jej uiszczenią, 
podlega karze określonej w cytowanej ustawie, z któ- 
rą lnteresowani winn! się zaznajomić, (Rozkaz okr. 
kmdy P.P, w Krakowie, M 148 z dn. 28-XII 1921 r.). 


ZNIESIENIE 5.tej KL. MIEJSCOWOŚCI I DODATKI 
DROŻYŹNIANE. 


Podaje sig do wladomoścł okólnik Min. Spraw 
Wewn. z dnia 27-Xł 921 r. Ne Pr. B. 4822: 

„Na zasadzie uchwały Rady Ministrów z dnia 28 
słerpnia 1921 r, zniesiono z waźnością od 1 sierpnia 
1921 r, plątą klasę miejscowości dodatków drożyźnią- 
nych dla fankcjonariuszów państwowych | temsamem 
miejscowośc! zaliczone do piątej klasy Td od i 
slerpnia 1921 r. do czwartej klasy dodat! drożyźnia= 
nego. Polecam bezzwiocznie zarządzić = nę uzupeł= 
qjenia dodatku drożyźnianego dla funi cjonarjuszów 
państwowych, mających swą siedzibę słażbową w miej- 
scowośclach zaliczonych do piątej klasy, za czas od 
1 sierpnia 1921 r. do wysokości dodatku drożyźnłane: 
go, przypadającego dla miejscowości, zaliczonych do 
czwartej klasy wedle każdocześnie obowiązującego 
mnożnika tego dodatku dla czwartej klasy”, (Rozkaz 
okr. lirady P.F, w Łodzi M 52 z dn. 29-XII 1921 r). 


-i Francją. 
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POLITYKA 


Doratny wynit niłafów w Cannes: 
Dymigia gabinetu Brianda we Francji 


Problem odszkodowań niemieckich, będą- 
cy od chwili ratyfikacji traktatu wersalskiego, 
ustawiczną piętą Achiilesa polityki europejskiej, 
Tozrósł się tymczasem na obradach w Cannes, 
w wielką konferencję, której znaczenie nie ma 
równego we wszystkich dotychczasowych nara- 
dach Rady Najwyższej. 
`- Wytworzyła bo się sytuacja taka, iż kwe- 
stja moratorjum dla Niemiec i ewentualnej kon- 
troli nad polityką finansową Niemiec, stała się 
tylko wątkiem, na którym rozsnuły się pierw- 
szorzędnej doniosłości sprawy, a mianowicie 
przedewszystkiem problem „odbudowy Europy" 
i zawarcia t, zw. traktatu gwarancyjnego. 


Fnglja, przęchodząca obecnie poważny 
„kryzys wewnętrzny wskutek bezrobocia i hy- 
perprodukcji przemysłowej, nie znajdującej zby- 
tu w zubożałej Europie, wystąpiła z całkowitym 
` planem przebudowy dotychczasowego systemu 
politycznego Europy, i w tym celu, na konfe- 
rencjach w Cannes ustalono, że w marcu od- 
będzie się nowa, wielka konferencja międzyna- 
„ rodowa, w której prócz państw zwycięskiej ko- 
alicjii wezmą nadto udział 1 państwa zwycię- 
żone, Niemcy, Bułgarja, Rosja, Węgry i t. p. 
W ten sposób nawet Rosja Sowiecka, uznana 
"de facto za członka koncertu międzynarado- 
wego, wzięłaby udział w dalszych pracach nad 
sanacją stosunków gospodarczych w Europie, 
i przyczynilaby się przez wymianę Surowca za 
wytwory przemysłu Europy, do szybszego przy” 
wrócenia normalnych słosunków w świecie. 


Ale perspektywa znalezienia się w jednym 
szeregu z wczorajszyr'i wrogami, obawa utraty 
*-wszystkich zdobyczy i sukcesów wojennych, 

dzięki wciągnięciu Niemiec do konsorcjum od- 
' budowy Euroby, przeraziła Francję. Francja 
zażądała wpierw gwarancji, że jej polityczny 
byt będzie należycie gwarantowany przeciw po- 
lityce odwetu ze strony Niemiec, że sojusznicy 
zobowiążą się do obrony interesów Francji, 
w razie nowego konfliktu zbrojnego fran- 


n cusko-niemieckiega. 


Stąd na obradach w Cannes wypłynął pro” 
jekt traktatu gwarancyjnego między Fngiją 
Fnglja, wbrew swej dawnej polityce 
„splendid isolation“, decyduje się w razie ure- 
guiowania wszystkich kwestji spornych między 
obu państwami, zagwarantować Francji obrone, 
na wypadek ataku rńiemieckiego. 

Przez sojusz gwarancyjny, Wzmocniony nad- 
to udziałem Belgji i Włoch, unlemożliwionoby. 
Niemcom wszelkie zamysły wojny odwetowej, 
a zarazem przez stabilizację stosunków poko: 
jowych w Europie przyspieszonoby normalną 
ewolucję w stosunkach europejskich, ożywioną 
wymianą handlowo -przemysławą, powrót do 
kwitnącego stanu Europy przed wojną. 


*- Tym projektom angielskim, niewątpliwie 
bardzo nęcącym 1 działającym sugestją powo: 
dzenia, pbddał się dość chętnie premier Fran: 
cji Briand, i w układach z Anglikami w Can- 
wss doszedł z dyplomacją angielską do pozy- 
tywnych rezultatów. 

Aie dwa były punkty, które zaniepokoiły 
. Opinję francuską. Koncesje Brianda w dziedzł- 

-nle odszkodowań, oraz zastrzeżenie angielskie, 

decy, zakresie gwarancji, od Fnglików zależy 


francuskiego acl w razie konfliktu niemiecko- 


Te dwa szczegóły, co do których parla- 
ment ostrzegał już Brianda przed Konferencją w 
Cannes, iż nie zniesie żadnych, dalszych koncesji, 
zadecydowały o gabinecie Brianda. Wskutek 
„krytyki jego polityki przez Senat i Izbę fran 

cuską, premjer Briand w dniu 12 stycznia po- 
dał się do dymisji, 


Wprowadza to oczywiście ogromną kon- 
Sternację w Sytuacji polityki koalicyjnej. Roz- 
bija decyzje Konferencji w Cannes, a przedew- 
szystkiem wytwarza przesilenie gabinetowe we 
Francji, którego rezultatem musi być nowy ga* 
binet opozycji dotychczasowej, gabinet Poinca- 


rego. Wprowadza to czynnik skrajnie nacjonar . 


` wiązki pomocnicze. 


~ dwuletni czas tej ostatniej. 


GAZETĄ POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


listyczny w politykę międzynarodową, może 


doprowadzić do poważnych tarć i konfliktów - 


na. rynku Zachodnim. 
Jest to wynik Cannes, acz przewidywany, 
jednak niesłychanie w skutki ciężarny. 


Dr. Adam Brzeg. 
e 


| 
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ZJ MD 


Sejm w dniu 10-ym b. m. rozpoczął swo- 
Je obrady. Na razie miał tylko jedno posiedze- 
nie plenarne. Nie ulega przecież wątpliwości, 
że posiedzenia plenarne będą się odbywały do- 
syć często, ponieważ materjału sprawozdaw- 
czego, przygotowanego przez poszczególne ko- 
misje sejmowe pod obrady sejmu, znajduje 
się sporo. Na konwencie seniorów postanowio- 
no też przedsiębrać kroki energiczne celem 
podniesienia trekwencji posłów i zapobieżenia 
nadużycia, że są posłowie, którzy wcaie nie 


` biorą udziału w obradach sejmu, siedzą u sié- 


bie w domu, lub załatwiają interesy w rozmai- 
tych stronach Polski, a do Warszawy wpadają 


„tylko na chwilę, celem odbierania djet posel- 


skich. .Na przyszłość tego rodzaju proceder sta- 
nie się niemożliwym. Konwent seniorów upo- 
ważnił pana Marszałka do odbierania djet po- 
słom, którzy bez wzięcia uriopu, nie byli na 
dwóch kolejnych posłedzeniach. 

Posiedzenie plonarne s dnia 10 stycznia, 

Na porządku dziennym stało jako punkt 
najważniejszy pierwsze czytanie projektu usta- 
wy o powszechnym obowiązku służby wojsko- 
wej. Celem podkreślenia wobec izby ważności 
tego. projektu, zabrał głos minister wojny ge- 
neral Sosnkowski. Projekt przewiduje utworze” 
nie armi stałej, uzupełnianej poborem rekruta, 
obowiązanego do powszechnej służby wojsko- 
wej. Czas służby czynnej będzie wynosił dwa 
lata. Następnie do 40-go roku życia taki żoł- 
mierz będzie służył w rezerwie, przyczem bę- 
dzie powoływany co pewien czas na ćwiczenia. 
Od 40-go do 50-go roku życia będzie rezerwi- 
sta należał do pospolitego ruszenia, Młodzież 
będzie obowiązaną do ćwiczeń fizycznych, 
a niezdolni do moszenia breni będą pełnili obo- 
Liczebność armji podczas 
pokoju będzie wynosiła 250,000 ludzi. Podczas 
czynnej służby żołnierza będzie można zwaleać 
analfabetyzm, który w niektórych okolicach 
kraju dochodzi do 70*/,, Niefortunne położe- 
nie geograficzne Polski zmusza ją do opasania 


się murem żywych żolnierzy, Poseł socjalis-' 


tyczny dr. Liebermann uznając w zasadzie po- 
trzebę powszechnej służby wojskowej, zwalczał 
Pragnął ją ograni- 
czyć do kilku miesięcy. Powoływał się na zbyt 
wielkie koszta, które spadną na skarb polski, 
gdyby obecny projekt zmienił się w ustawę, 
a następnie na przykład, dany przez Finlan- 
dje i Szwecję w sprawie czynnej służby 
wojskowej. Argumenty powyższe zbił p. mi- 
nister wojny w swojej odpowiedzi, podkre. 
śłając specjalne stosunki Polski zarówno pod 
wzglądem geograficznym, jak i wyrobienia i wy- 
szkolenia ludności. Zresztą odsetek iudzi, któ- 
rzy będą służyli w armji polskiej, nie będzie 
większym, niż był I jest w innych armjach. 
Siła bowiem liczebna armji polskiej zależy od 
rózbrojenia sąsiadów. Niech znikną wilki, a 
wtedy Polska nie będzie potrzebowała się lę- 
kać napadu. Następnie wszyscy inni mówcy, 
jak ksiądz Starkiewicz, Załuska, Wichliński i de 
Rosset, oświadczyli się gorąco za projektem rzą: 
dowym. Odesłano go też do komisji wojskowej. 
Poseł dr. Henryk Radziszewski referował o pro- 
jękcie ustawy podatku od wzbogacenia się. Dys- 
kusję przerwano na wniosek posła Wojdaiińskie- 
go, który podkreślił, że komisja traktowała tę spra- 
wę zbyt. pośpiesznię: W drugiem i trzeciem czy- 
taniu po przemówieniu posła Godka uchwalono 
projekt ustawy, dający urzędnikom dodatek za 
wyższe studja naukowe, i to obliczany według 
dodatku drożyźnianego, a nie jak do tej pory 


według płacy zasadniczej. Następne posiedze- 


nie w piątek dnia 13 stycznia. 
Adam Nowicki, 


GOSPODARCZEJ 


A U 
ŁC La "PON 


Górny Śląsk. 


Nasza opinja publiczna stanowczo zbyt 
mało się zajmuje sprawami Górnego Śląska. 
Po napięciu energji przed plebiscytem oraz 
w jego okresie, napięciu niemal wyłącznie po- 
litycznem — przyszedł czas dokładnego pozna- > 
nia naszej prastarej, lecz zaledwie teraz, i to 
jedynie częściowo, odzyskanej dzielnicy, której 
wptyw ma całokształt naszego życia, zwłaszcza 
gospodafzega, da się wkrótce odczuć bardzo 
silnie. 


Zbytęczna mówić i powtarzać, jak dalece 
przerasta Śląsk wydajność i technikę odpowied- 
nich gałęzi naszego przemysłu górniczego i me- 
talowego. Nie należy jednak sądzić, że Śiąsk 
nic od nas potrzebować nie będzie. Takie mńie= 
manie byłoby z gruntu błędne. 

Przedewszystkiem potrzebować będzie— 
ludzi. Wprawdzie miejscowe potrzeby wyma- 
gać będą powoływania również miejscowych 
ludzi, ale ich liczba niewątpliwie będzie niedo- 
stateczna, gdyż urzędnicy niemieccy, państwo* 
wi i prywatni, gromadnie opuszczają, lub już 
opuścili swoje stanowiska, Braki muszą być 
uzupełnione i inne dzielnice muszą dać Gór- 
nemu Śląskowi swoich ludzi — i to ludzi naj- 
lepszych, gdyż tylko tacy zdołają godnie od- 
powiedzieć dużym wymaganiom wielce złoże- 
nego aparatu administracyjnego i gospodarcze- 
go na Górnym Śląsku. 

Dalej potrzebować będzie Górny Śląsk -- 
żywności. Przy swojem gęstem zaludnieriu 
sam się wyżywić nie może. Musimy przeto ii- 
czyć się z tem, że nadwyżki swoich płodów 
rolnych oddamy maszym braciom górnośląs- 
kim — wzamian za ich bogactwa kopalniane. 
O tem pilnie pamiętać należy—tembardziej, ża 
nasza konsumcja wewnętrzna wciąż jeszcze jest 
zbyt wysoka, jako też kierunki wywozowe nad- 
wyżek naszego zboża zmierzają w” inną stronę, 
niż na Górny Sląsk. 

Wreszcie potrzebować będzie, lub przy: 
najmniej, potrzebować może Górny Śląsk na- 
szej pomocy przemysłowej. Zdanie to wydać 
się może dziwnem, a nawet sprzecznem z wy- 
żej wyrażoną opinją o przemysłowej wyższości 
Sląska. W rzeczywistości jednak pomoc taka 
jest nieodzowna. Przedewszystkiem w dziedzi- 
nie dostarczania rudy żelaznej, która, jak wia- 
domo, jest w kopalniach górnośląskich na wy- 
czerpaniu. Nasze kopalnie, aczkolwiek śrea- 
nio i nizko procentowe, i dlatego przed wojną 
zaniedbane wobec przywozu wysokoprocento- 
wych rosyjskich rud krzyworoskich — obecnie, 
przy zmienionych warunkach politycznych i wa: 
lutowych—mogą: okazać się nader przydatnemi 
w kierunku zasilenia hutnictwa górnośląskiego. 
Należy tylko skierować naszą energję eksploa- 
tacyjną na te kopalnie, rozszerzyć je, ewen- 
tualnie uruchomić, przy pomocy choćby zagra- 
nicznego kapitału. 

Ale i przetwórcze działy przemysłu meta- 
lowego mogą się okazać pożytecznemi i po- 
trzebnemi dia Górnego Śląska. Wprawdzie jest 
on nadai związany na szereg lat, wskutek nie- 
zależnej od nas decyzji, z przyznaną Niemcom 
częścią Śląska, ale związek ten nie może, ani 
nie powinien być trwałym. Przy udoskonaleniu 
niektórych działów naszego przemysłu, może 
on ten związek rozluźnić, a nawet zerwać. Na 
pierwszym planie stoi tu przemysł elektrotech- 
niczny, dalej idzie—sanitarny i inne. 

Poruszamy tu te sprawy jedynie szkico= 
wo, ceiem zwrócenia na nie pilniejszej uwagi. 
Dodajemy jednak, że wymagają one niezwłocz- 
nego, a dokładnego opracowania, od niego boe 
wiem zawisło zbliżenie się organiczne i gospo- 
darcze wcielenie Górnego Śląska do Polski. 


Z glełdy. 


Na rynku papierów dywidendowych utrzy- 
muje się nadał tendencja zniżkowa. Wprawdzie 
rozmiary zniżki nie są znaczne, ale podaż sta- 
le przeważa nad popytem, wskutek czego kur- 
sy muszą się obniżać. Prawdopodobnie działa 
tu chęć zmobilizowania gotówki, głównie celem 
przygotowania się do wymagań płatniczych, 
postawionych przez nadzwyczajną daninę pań* 
stwową, ; 
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W kursach walut zagranicznych i dewiz 
nie uwydatniły sią poważniejsze zmiany. 

Na giełdzie towarowo-zbożowej prząważa 
nastrój niechętny, przy małym popycie. 
widywana jest zniżka cen zboża, 


Prze- 


Colibri. 


W bardzo porządnym, chociaż nie najcel- 
niejszym w Paryżu hotelu Terrace, przy bulwa- 
rze Montrmnartre, zatrzymali się małżonkowie 
Dellarda, W książce portjera nowy gość zapi- 
sał się krótko: „Jan Dellarda, urzędnik pań- 
stwowy z Cintra w Portugalji, z żoną*. Pań- 
stwo ci, jak można było sądzić, skromnie upo- 
sażeni, zajęli dwa sąsiadujące ze sobą pokoje 
na drugiem piętrze, przyczem polecili otworzyć 
drzwi, łączące obadwa „numery“. 

Przyjechali w godzinach południowych. 
wieczór przepędzili w teatrze, wieczerzę spożyli 
w restauracji hotelowej, odeszli na spoczynek 
o godz. 11'/ą wieczorem i spall smacznie do 
godz. 8 mej z rana. Szczegóły powyższe zo- 
stały wynotowane z późniejszych protokułów 
policji śledczej. 

O godz. 8 min. 5 z rana, w hotelu, zwykle 
spokojnym i zacisznym, zabrzmiały krzyki pełne 
przerażenia. 
bym negliżu, ukazali się na kurytarzu. Spło” 
szeni ze snu sąsiedzi, z niejasnych i gorączko= 
wo wygłaszanych okrzyków dorozumieli się, iż 
w pokojach cudzoziemców została popełnioną 
jakaś ważna kradzież. , 

Musiało to nastąpić istotnie, gdvż przybyły 
z ulicy policjant po chwili sprowadził agenta 
śledczego. Ten ostatni zamknął się szczelnie 
w pokojach małżeństwa poszkodowanego i pó 
dość długiej naradzie wezwał! oddział policjan- 
tów, którzy zamknęli wszystkie wejścia hotelu, 
nikogo nie wpuszczając, ani mie wypuszczając. 

Prefekt policji paryskiej Goron, gdy go 
zawiadomiono o wypadku, zjechał do hotelu 
w towarzystwie słynnego podówczas wywia- 
dowcy Feliksa Flatte, dla swego drobnego 
wzrostu zwanego ogólnie Colibri. Był to agent 
nadzwyczajnie zręczny, przebiegły, ruchliwy, 
znawca ludzi, szybko qrjentujący się w najtru- 
dniejszych sytuacjach i pełen nieraz dziwacz- 
nych, lecz ceiowych pomysłów. 

Sama treść kradzieży, popełnionej w hotelu, 
była o wiele ważniejszą, niż początkowo przy- 
puszczano. Przedewszystkiem nazwisko Dellarda, 
pod którem portugalska para zapisała się 
w księdze meldunkowej, nie było prawdziwe. 
Okazane policji papiery udowodniły, iż pani 
należała do dworu królowej, jej małżonek pia- 
stował wysoką godność w kancelarji królew- 
skiej i nazywał się Jose Darillą. Przyjechał do 
Paryża dla załatwienia sprawy, wymagającej ta- 
jemnicy. 

Jedna z osób bardzo wysoko położonych 
powierzyła im szkatuikę z wielkiej wartości 
brylantami, które na pewien czas zastawć na- 
leżało. Zeznanie państwa D., złożone przed 
p. Goronem, jeszcze tegoż dnia zostało urzędo- 
wo, drogą telegraficzną stwierdzone. 

Sprawa nabierała znaczenia międzypaństwo” 
wego, prefektowi zależało ogremnie na zaże- 
gnaniu mogących wyniknąć przykrości I zara- 
zem na uratowaniu honoru policji, Z tęgo też 
p wodu śledztwo w sprawie brylantów wartości 
miljonowej oddał w ręce najlepszego detekty- 
wa Francji, w ręce Colibri, który zajmował się 
jedynie wywiada.ni, co do'przestępstw szczegól- 
nej wagi. 

Pomiędzy mistrzem—wywiadowcą a Goro- 
nem już w pierwszej chwili działań wynikły 
utarczki. Prefekt zażądał prze”rowad”ena re- 
wizji u wszystkich chwilowych czy stałych 
mieszkańców hotelu, Colibri ani słuchać o tem 
nie chciał. Przesłuchał dorywczo kilku z po- 
między służby, poczeni natrętnie rozpytywał 
państwa Darilla. 

Szkatułka z kosztownościami mierzyła na 
długość około */, metra, na szerokość 65 cent., 
na wysokość 75 cent. Ukuta z żelaza ważyła 
wraz z zawartością najmniej 40 kilo. Do swo- 
bodnego wniesienia jej do wagonu p. D. użył 
dwóch służących. Znaczyło to, że rabuś nie 
mógłby jej łatwo i niespostrzeżenie wynieść przez 
turniket, urządzony przy drzwiach wchodowych. 


Odźwierny, człowiek zasługujący na zaufanie, 


Państwo Dellarda, obojo w grw. 
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zapewniał, iż tą drogą szkatułki nie można było 
wynieść żadną miarą. Było jeszcze inne wyjście, 
mianowicie wązki Korytarz z drzwiami na po- 
dwórze, któremi służba wynosiła bagaże gości, 
hotel opuszczających. Drzwi te jednakże zawsze 
i bez przerwy były pilnowane przez starego 
sługę nazwiskiem Savarin, człowieka prawego, 
starego weterana z wojny 1871 r., kawalera 
kilku krzyżów zasługi. Savarin dał wywiadowcy 
słowo żołnierskia, iż bez jego wiedzy mucha 
się nawet tędy nie przedostanie. Colibri znał 
tego człowieka i ufał jego słowom. 

Znakomity policjant zbadał całkowity roz- 
kład przejść i zakamarków hotelowych. W dniu 
tym ruch osób obcych był w kurytarzach więk: 
szy, niż kiedykolwiek. W przedsionku goście 
załatwialł interesy z rozmaitymi komisjonerami 
i agentami handlowymi. Bardzo było mażliwe, 
Iż rabuś skorzystał z zamętu tych, którzy dziś 
wstali wcześniej | oszukawszy uwagę służby, 
w roli pachołka, przybyłego po odzież do 
oczyszczenia, wślizgnął się do pokojów, w któ- 
rych małżonkowie smacznie spali. Państwo D. 
szkatułkę widzieli pa powrocie z wczorajszej 
w się czyli że była skradziona dzisiejszego 
ranka. 

Collbri pożegnał szefa i odprawił policjan= 
tów, twierdząc, że mu są niepotrzebni. Znano 
dziwaczny upór tego urzędnika | pozostawiono 
go w samotności. W ciągu następnej godziny 
zawarł znajomość z pozostałą służbą. Jedna 
z pomywaczek restauracyjnych napomknęła mu 
o skarbriku, przechawującym naczynia srebrne 
i z droższej porcelany. Mazywał slę Leboeuf 
i był starcem prawie osiemdziesięcioletnim, 
prawie zupełnie głuchym. Miał przy „skarbcu“ 
małą, ciasną i ciemną izdebkę, przepełnioną 
oddawna wyszłymi z użycią rupieciami hotelo. 
wymi. Stary dziwak czuwał całemi nocami i za- 
sypiał dopiero nadedniem. 


„ Droga do skarbca i jego mieszkania pro- 


wadziła przez wązki, ciemny i odcięty od pod- 
wórza kurytarzyk. 

Colibri chciał poznać niedołęgę, któremu 
zarząd hoteiowy powierzał swoje najkosztow- 
niejsze inwentarza, Odemknął drzwi. kluczem, 
udzielonym przez zarządzającego restauracją. 
Colibri zaświecił latarką elektryczną i rzucił 
okiem na półki, przepełnione naczyniami ze 
srebra. Porządek w tym magazynie panował 
wzorowy i dobrze świadczył o zamiłowaniu 
magazyniera do ładu. 

Stary Leboeuf spał w przyległej izdebce. 
Zasypiał jak widać pierwszym snem, ba ani 
drgnął, pomimo szmeru kroków przybyłego. 
Pod śajanami alkowy, pod łóżkiem, na szafle 
i wszędzię, gdzie było można, piętrzyły się sto- 
sy różnych gratów, garnków dziurawych, sta- 
rych pak, krzeseł z odłamanemi nogami. Była 
tu poglęta klatka po papudze, kilka zdartych 
waliz, stos niezdatnego do użytku obuwia itp. 
rzeczy. Wszystkie te graty były Jednak z pew- 
nym systemem ułożone, ogarnięte, tu i owdzie 
osłonięte starą tekturą, 


— Po ca on to trzyma? szepnął Colibri 


do towarzyszącego mu posługacza. 

— On sam nie wie: — brzmiała odpo- 
wiedź—ot, dziwactwo prawie stuletniego czło” 
wieka. 

Policjant opuścił światło ku podłodze, stąd 


'wązką smugą światła sięgnął do drzwi i przez 


chwilę zatrzymał się nad grudą ułożonych jed- 
no na drugie, pustych puszek od konserw. 

= Dawno to tu leży? To, to? 

— Czy ja wiem proszę pana, może rok, 
może pięc lat, kto go tam wie —= rzekł posłu- 


acz. 

Colibri przykucnął, głowę przyłożył do 
podłogi i naraz cmoknął ustami. 

— Potrzymaj latafką przyjacielu, o tak, 
z palcem na guziku. 

Wsuną?ł się zupelnie pod łóżko. Dał się 
słyszeć szezęk odsuwanych pustych butelek 
i chrzęst biachy, wreszcie już głośniejszy hałas 
jakiegoś ciężkiego przedmiotu opierajączgo się 
na nierównych deskach podłogi. 

Agent stękał I można było dostrzedz po 
jego ruchach, iż ciągnąc niewidzialny przed- 
miot, wytęża siły. © -> 

Z pod łóżka coraz bardziej wynurzały się 
jego cienkie i krótkie nogi, zakończone żół- 
tem, wykwintnem obuwiem. 

W zakończeniu znalazł się w pełni swoich 
drobnych kształtów na widowni, ale w jakim 
stanie odziaży! Była ona uwalana pyłem i pleś- 
nią oddawna nie mytej podłogi. 

— Teraz pomóżcie mi wysunąć tę rzecz— 
rzekł ciężko, w płuca wciągając powietrze — 
chwytajcie za ucho, o, tak, raz, dwal 

— Zelazna Szkatułka jakby na złość, za- 


"narjuszów policji o 


czepiona dnem o sęk .w desce, przy gwałtow- 
nem szarpnięciu podskoczyła i opadła z nie- 
małym trzaskiem. i 

To zbudziło starego Leboeufa. Podniósk 
głowę, przysiadł na posłaniu i zapytał drzącym. 
jękliwym głosem: 

— Hę, kto się tu wierci? 

Colibri zerwał się z podłogi, wyrwał la- 
tarkę z rąk posługacza zdumionego tym ru- 
chem, jednym skokiem znalazł się przy drzwiach. 

— Siedzieć mi tu cicho, za chwilę będę 
z powrotem. Cicho być, rozumiecie? A jak nie, 
to... Wydobył z kieszeni rewolwer, na którego 
widok obodwaj więżnie krzyknęli lękliwie: 

— Jezus, Marja! 

On zaś zatrzasnął drzwi, i zamknął na 
dwa spusty, pozostawiająć obu w nieopisanym 


przestrachu. 
(Dok. nast. 
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Organizacja Komendy Okrągowej P.P. 
st. m. Warszawy. 


Zgodnie z przepisami o organizacji okręgowych 
Komend Policji, wydanymi przez P. Ministra Spr. We- 
wnętrznych w dn. 4 grudnia 1919 roku („Monitor Pol- 
ski“ Nr. 272—1919 r.), oraz na podstawie przepisów 
biurowych dla P.P, zatwierdzonych w roku 1920 przez 
P. Komendanta Głównego P.P, od dnia i stycznia 
1922 r. obowiązuje następujący podział czynności blu- 
rowych w Komendzie Okręgowej P.P, na m, St. War- 
szawę, 


Dział I Administracyjny. 


Załatwia: ogólną korespondencję, sprawy arga- 
nizacyjne, personalne, dyscyplinarne, uzupełnienia, u- 
zbrołenia, wyszkolenia, inspskcyjna, prasowe, sądowe, 
referuje rozkazy dzienne I okólnik! Komendanta Okre- 
gu, orąz na zasadzią ustaw, rozporządzeń ministerja!- 
nych I wiadz administracyjnych, a także | rozkazów 
Komendanta Głównego zaiatwia sprawy związane 
z bezpleczeństwem publicznem i administracją pañ- 
stwowĄ. 

Do zakresu tego działu nałeżą wszelkie sprawy 
zasadnicze, jak również usunięcie wątpilwości, gdyby 
zarządzenie jakie je nastręczało. Dział ten prowadzi 
także ewidencję rzeczy zagubionych I znalezionych, O7 
raz wszełkie sprawy nieobjęte zakresem Innych dzłałów. 

Dział i dzieli słę na 5 referatów: 

Referat A — Kancelarja: 

Prowadzi dziennik podawczy, dokąd wpływają 
wszystkie pisma adresowane do Komendanta i Ko- 
mendy Qkręgowej, prowadzi dzienniki koresponden- 
cyjne działu, skorowidze. terminarze, składnicę aktów 
futchiwum, sporządza czystopisy I załatwia clcspedy- 
cję pism: rozkazów, okólników, gazet i t. p.. oraz ko- 
respondencję z tym związaną. 

Referat B -~ Organizacyjno-administracyjny. 

Załatwia: sprawy zasadnicze | organizacyjne, re- 
feruje rozkazy I okólniki Komendanta Okręgu, zała- 
twia sprawy związane ż bezpieczeństwem publicznem 
i administracją państwową oraz sprawy dotyczące po= 
iicji jako organu wykonawczego władz państwowych 
i samorządowych, załatwia sprawy związane z inspe- 
kcjonowaniem podwładnych Komendzie Okręgowej U- 
rzędów I Komisarjatów, sporządza wykazy statystyczne 
i sprawozdania inspekcyjne I o stanie bezpięczeństwa, 
załatwia sprawy, dotyczące stosunków między pollcją 
okręgu a innym urzędami ł publicznością, załatwia 
sprawy dotyczące usunięcia wątpliwości, gdyby zarzą- 
dzenie jakie je nastręczato, załatwia sprawy dotyczące 
edzekwowania podatków i należności komunalnych 
PUER państwowych, które nle są egzerwowane przez 
urzędy skarbowe oraz załatwia wszelkie sprawy nie 
objęte zakresem czynności innych referatów. 

Bał € — Osobowy. 

Załatw a sprawy. związane z rucham służbowym 
wszystkich wyższych i niższych funkcjonarjuszy policji 
okręgu i urzędników jaka to: rekrutacja, awansowanie, 
przeniesienia, delegacje, dyżury, degradacje, redukcje, 
przydziały, zwolnienia, urlopy. małżeństwa, reklamacje 
o odroczeniu służby wojskowej, nagrody ! pochwały, 
prowadzi ewidencję wszystkich funkcjonarjuszów policji 
okręgu, (rozkaz Komendy Głównej Ne 80), prowadzi 
ewidencję zwolnionych w drodze dyscyplinarnej funkcjo- 
narjuszy policji, prowadzi ewidencję dekretów nomi- - 
nacyjnych (rozkaz Komendy Głównej Ne 9), wydaje bl- 
lety kredytowane I dokumenty podróży, załatwia spra” 
wy, związane z transportowaniem aresztentów, załatwia 
sprawy wyszkolenia funiccjonarjuszów policji ł ewidang : 
załatwia sprawy uzbro enia | sporządza wykazy staty» 
styczna, dotyczące wyżej wymienionych spraw. 

Referet D — Dyscyplinarny, 1 

Prowadzi wszystkie sprawy dyscyplinarne funkcjee 
regu I związane z niemi korespon- 
dencję, załatwia skargi na funkcjonarjuszów pollcji, re- 
feruje sprawy ns komisję je (SASZ oraz prowadzi 
księgę spraw dyscyplinarnych (rozkaz Komendy Głów- 
nej M 80), wreszcie sprawuje nadzór nad wykonaniem 
kar dyscypiinarnych. 

Referat E—Sqadowy. i 

Załatwia sprawy związane z kierowanemi do Ko” 
mendy Okręgowej poleceniami władz sądowych wogó- 
le, a dotyczące wywiadów, nstalania adresów, wykona 
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nia wyroków sądowych, dochodzeń I śledztwa i t. p. 
załatwia korespondencję dotyczącą doręczania wezwań 
nadsyłanych przez władze sądowe, cywilne i wojskowe, 
miejscowe oraz zamiejscowe, zalatwiu sprawy wojska* 
wa, prowadzi ewiedencję rzeczy znalezionych i zagu- 
bionych i korespondencję dotyczącą tych spraw, zała- 
twia sprawy prasowe odnośnie dostarczania władzom 
sądowym, iub referatowi prasowemu Komendy Głównej 
materjału do sprostowań, urzędowych artykułów praso- 
wych, iub sporządza sprostowania bezpośrednio do pism. 


Dział TI Gospodarczy, 


Do zakresu tego działu, należy całokształt spraw 
finansowych i gospodarczych, zestawienie, wykonanie 
4 nedzór nad wykonanłem budzetu okręgu, wprowadza- 
nie w życie przepisów gospodarczych, oraz rowadzenie 
administracji gospodarczej i rachunkowości w Okręgu. 

Dział Gospodarczy dzieli się na 4 referaty. 

Referat A — Gospodarczy. 

Sprawy ogólńo-gospodarcze. 

Reqerat B — Intendentura (magazyn). 

Referat € — Buchalterja, 

Referat D- Kasa, 

; Prócz tego w skład Komendy Okręgowej wcho- 
dzą: urzędnicy inspekcyjni (kierownicy Inspektoratów), 
szkoła okręgowa, urząd śledczy ł rezerwa policjł (pia. 
sza, i konna). s 

Podając powyższe do wiadomości podwładnych 
Komendzie Okręgowej Komisarjatów 1 Urzędów, pole- 
cam wszelkie pisma i korespondencję kierowane do 
Komendy Okręgowej adresować „Do Komendy P. P. 
okręgu m. st. Warszawy, Dział (I) referat (b)", przy- 
czem w odpowiedziach powoływać się zawsze na Me, 
datę, dział i referat otrzymanej korespondencji. 

„Jednocześnie nadmieniam, że wobec skasowania 
sekretarjału Komendanta, wszelka korespondencja, nie 
wyłączając poufnej, adresowana tak do Komendante 
Okregu, jak do Komendy Okręgowej przyjmowana bę- 
dzie wyłącznie w blurze podawczym Komendy (Dzłen- 
nik Główny) pokój Ne 53, które będzie czynne w dni 
powszedrie od godziny 9 rang do godz. 8 wieczorem, 
a w niedziele i święta od godz. 10 rano do 12 w po* 
łudnie. Korespondencja pilna terminowa orazaresztancka 
w godzinach, kiedy biuro podawcze jest nieczynne, przyj- 
mnowana bedzie w pokoju dyżurnych Na 8. Korespon= 
dencje: poufną, pilną, terminową, aresztancką, I pie- 
niężną naieży zawsze opatrywać w napisy na koparcie: 
„pilne, terminowe, aresztenckie, poufne, pieniężne”, 
Z I W z z z RR, 


m: 


* pamiętniki psa, policyjnego. 


Tydzień szósty. 

Przyjaciel mój, o którym wspominałam 
w ubiegłym tygodniu, coraz bardziej mł odpo- 
wiada. Chwile codziennych pogawędek, co praw- 
da bardzo krótkich, częstokroć przerywanych 
wszelakimi rozkazami, alarmami i t. p. hałasa* 
mi służbowymi, załiczam do najlepszej cząstki 
mego życia. Treścią ostatnich naszych rozmów, 
rzecz prosta, byli ludzie, o których, nawiasem 
mówiąc zadużo się mówi, pisze i co najgor- 
sza--myśli. Opierając się na naszem doświad- 
czeniu i ciągłej obserwacji, określamy sobie 
ludzi według ich charakterystycznych cech zew- 
nętrznych. | 

-» Zgadnij, droga Katy, czem zajmuje się 
człowiek, który jest stale niezadowolony, który 
pała nienawiścią do siedzącego za jego pleca- 
mi człowieka, który od ciągłego siedzenia ma 
szczególnie rozwinięte biodra, któremu nikt 
w życiu nie dogodził i który za wszystko 
mMóŚCi SiĘ-«« 

— Och wiem—dorożkarz—krzyknąłam od- 
razu, zgadując, kogo ma na myśli mój przyjaciel. 
Zgadłaśl 

— Przecież to takie łatweł 

— No dobrze, zadam ci teraz ciekawsze 
pytanie, a więc: z kogo przeważnie się składa 
światek paskarski? 

— Naprawdę to jest trudniejszel Pozwól 
się namyślić... - 

— Wiesz co, zupełnie niewiadomo, _dlacze- 
go ciśnie mi się na usta dziwna odpowiedź: ze 
wszystkich dwunożnych. 

— Eh, przesadzasz! Twój psi sposób pa- 
trzenia stał się zbyt surowy, od czasu jak jesteś 
na służbie w P. P. Sądzisz, że społeczeństwo 
składa się z tych tylko nie dobrowolnych 
gości naszych komisarjatów i -więzień. 

, — Tak, ale po namyśle dochodzę do prze- 
konania, że paskarzem jest każdy niemal czło- 
wiek, który posiada t. zw. fach w ręku, lub 
zastępujący ten fach kapitał obrotowy, wy- 
łączmy stąd ludzi nieszczęśliwych, pognębionych 
ciężarem talentu, lub jednostki, posiadające 
t. zw. pociąg do wiedzy—właściwości wstrętne, 
pachnące świadectwem niepoprawnego ubó* 
stwa, katarem kiszek, kamieniami żółciowymi 
i odmrożeniem kończyn... Wreszcie staraj się 
Podsłuchać rozmowy codzienne, a usłyszysz: 
,.  — Panie, mam trochę gotówki na mnaleń- 
Ki szmugielek:.. 

— Już jest, da się zrobićl 

— Niech przewodniczący Związku prze- 
czytą uchwałęl - 

— Otóż ze względu na tendencję zniżko- 
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wą cen surowców, zgodnie z jednogłośną 
uchwałą członków Związku, ceny na obuwie 
podwyższa się z dn. 10 b. m. o 40 pr., wy: 
chodząc z tego założenia, że nikt nie wie, co 
jutro będzie. 

— Ah, psiakrewi żebym miał wczoraj sto 
tysiący na zakup drzewa, mógłbym w ciągu 
trzech dni tę pieniądze potroić (ciche westchnie- 
nie przeciętnego mieszczanina). 

— Panie Teodorze, proszę wszystkie an" 
gielskie materjały kazać przetrzepać i schować 
(szeptem) wie pan gdzie, co? Słyszałem wczo- 
raj, że nasze zapasy się wyczerpują—zarobimy 
jeszcze, nic się pan nie bój. 

Takie oto mniej więcej rozmowy słyszysż, 
drogi przyjacielu, co dnia, co godzina, a prze- 
cież prócz rozmów, ile cichych westchnień za- 
zdrości wzniesie pierś obywatela — trudnoby 
było policzyć, nawet w tych czasach, kiedy 
słowo milion jest tak często używane, jak sło* 
wąQ-—psiakrew. 

Nie dziw że się teraz, jeśli prócz praw- 
dziwych inteligentów, gołych, jak lipa w zimie 
i tych nieszczęśliwców, o których wspomina- 
łam, nie cieszysz się ogólnem zaufaniem ludzi, 
którzy siebie tylko wytłumaczyć potrafią, lecz 
sobie samym nie wierzą. Trudne, iecz i za- 
szczytne jest twoje zadanie mój przyjacielu. 


KRONIKA. 


Z TYGODNIA. 
SRRAWY ENE 


Na konferencji w Cannes postanowiono zwołać do G 
nuł konferencję w prawie odbudowy Europy p 


udziale Ameryki I Rosji, oraz poczyniono Niemcom 
' pewne ustępstw: w sprawie spłaty odszkodowań. 


Francuski prezydent ministrów Briand podał się 
wraz z całym gabinetem do dymisji. Powodem dymisji 
było nieudzielenie przez parłament poparcia polłtyca 
Brianda na zjeździe w Cannes ze wzgiędu na jej zbyt- 
nią ustępliwość w stosunku do FAngijł i Włoch. 

Rada Ligi Narodów wysłuchała sprawozdania se- 
kretarza Generalnego Ligi w sprawie pomyślnego prza- 
biegu rokowań polsko-niemieckich, co do przejściowe- 
go ustroju Górnego Śląska. 

Król serbski Aleksander udał się do Rumunji. Po» 
dróż jego jest w zwłązku z projaktawanym Sofuszem 
serbskosrumuńskim. ! 

W San Fratello pod Messyną nastąpiło straszne 
trzęsienia ziemi. Wszystkie budowie zniszczone, prze 
szło 5000 mieszkańców pozostało bez dachu nad głową: 

SPRAWY WEWNĘTRZNE. 

W  Wileńszczyśnie oraz w powiatach: lidzkim 
1 brasławskim odbyły się wybory do Zgromadzenia 
Orzekającego. Według dotychczasowych informacyj 
z listy Poiskiego Centr. Kom. Wyborczego wybrano 50 


A 


posłów, z list Rad Ludowych 29, z listy „Piastowców* . 


12 oraz po kilku posłów z innych list. Jest rzeczą 
f niewątpiiwą, iż większośc Zgromadzania Orzekającego 
opowie się za wcieleniem Ziemi Wileńskiej do Palskl 
W Sejmie odbyło się pierwsze czytanie ustawy 
ö powszechnej służbie wojskowej, W myśl tej ustawy 
służba wojskowa ma trwać dwe lata, zaś stan liczebny 
atmji polskiej na stople pokojowej ma wynosić około 
250.000. 
P. Józef Szebeko mianowany został drugim dele- 
gatem Rzeczypospolitej Poiskiej do Ligi Narodów. 
Zmarł ks. dr. Antoni Woiszlegier jeden z najwy- 
bitniejszych działaczy polskich na Pomorzu, b. poseł 
do parlamentu niemieckiego, b. prezes centralnego 
polskiego komitetu wyborczego na Rzeszę niemiecką. 


ODZNACZENIA. 


Na wniosek Rady Ministrów i stosownie 
do ustawy z dn. 4 iutego 1921 r. (Dz. Ust. R. 
P. Ne 24), nadał Naczelnik Państwa, dekretem 
z dn. 29-XIl-1921 r. p. prof. Janowi Kochanow- 
skiemu, kanclerzowi orderu „Odrodzenia Polski", 
odznakę orderu „Odrodzenia Polski“ I kl. 


m 
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Na wniosek Rady Ministrów i stosownie 
do' ustawy z dn. 4 lutego 1921 r. (Dz. Ust. R. 
P. Ne 24) nadał Naczeinik Państwa. dekretami 
z dn. 29-XII-921 r. odznaki orderu „Odrodzenia 
Polski“ Il kl. następującym osobistościom: 

. D-rowi Stanisławowi Bukowieckiemu, 
prezesowi Prokuratorji Generalnej Rzeczypospo” 
litej Polskiej w uznaniu zasług, położonych 
przy wskrzeszeniu sądownictwa polskiego, 

p. inż. Juljanowi Eberhardtowi, podsekre- 
tarzowi Stanu w Min. Kolei Żelazn. w uznaniu 
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zasług. położonych dla Rzplitej Polskiej około 
organizacji kolejnictwa poiskiego, 
_ p. D-rowi Emilowi Godlewskiemu, prof, 

Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, w uze 
naniu wybitnej i ofiarnej pracy przy zwalczaniu 
epidemii w Polsce, 

X: p. Leonowi Plucińskiemu, Komisarzowi 
Generalnemu Rzplitej Polskiej w Gdańsku, w uz- 
naniu zasług, połażonych dla Rzplitej Polskiej 
„przy zawarciu umowy między Polską a Wol- 
nem Miastem Gdańskiem, 

J. E. Księciu Biskupowi Krakowskiemu, 
Stefanowi Sapieże, za wielką i ofiarną działal: 
ność filantropijną w czasie wojny. 


$ 
LJ LJ 


Na wniosek Rady Ministrów | stosownie 
do ustawy z dn. 4 lutego 1921 r. (Dz. Ust. R. 
P. Ni 24) nadał Naczelnik Państwa, dekretami, 
z dn. 29-XIi-921 r. odznaki orderu „Odrodzenia 
Polski“ IV kl. następującym osobistościom: 

p. Jerzemu Bieiińskiemu, generałowi-po= 
rucznikowi w uznaniu zasług, położonych dla 
Rzplitej polskiej, na polu organizacji wojskowej, 

p. Adolfowi Szyszko-Bohuszowi, architek- 
towi, w uznaniu zasług, położonych dla Rzplitej 
polskiej Pa dowie Wawelu, , 

p. Michałowi Borowskiemu, generałowi: 
porucznikowi marynarki, w uznaniu zasług, po» 
łożonych dla Rzplitej polskiej na polu organie 
zacji wojskowej, 

p. Wacławowi Cegiełce, w uznaniu zasług 
położonych dla Rzpiitej polskiej na polu pracy 
narodowości, 

p. D-rowi medycyny Tadeuszowi Dem- 
bowskiemu, w uznaniu zasług, położonych dla 
Rzplitej polskiej na polu nauki i pracy obywa- 
telskiej, 

p. Stanisławowi Grabianowskiemu, inży= 
nierowi, w uznaniu zasług, położonych dla Rzplitej 
polskiej przy odzyskaniu Górnego Śląska, 

p. Danieiowi Konarzewskiamu, generałowi- 
podporucznikowi, w uznaniu zasług, położonych 
dia Rzplitej polskiej na polu organizacji woj: 

wej, 
p. Juljuszowi Malczewskiemu, generałowi- 
podporucznikowi, w uznaniu zasług, położonych 
dla Rzplitej polskiej na polu organizacji woj- 
skowej, 

p. D-rowi Aleksandrowi Raczyńskiemu, 
w uznaniu wybitnej i niezwykle korzystnej dla 
Skarbu Państwa pracy na powierzonem stano: 
wisku, 

p. Wincentemu Rapackiemu za wielolet= 
nią działalność na polu polskiej sztuki drama- 
tycznej, 

p. D-rowi Józefowi Rostkowi, w. uznaniu 
zasług, położonych dla Rzplitej polskiej na po- 
iu pracy obywatelskiej, 

p. Aleksandrowi Truszkowskiemu, gene- 
rałowi- podporucznikowi w uznaniu zasług, po” 
łożonych dla Rzplitej polskiej na polu organi< 
zacji wojskowej, 

p. Stanisławowi Zdanowiczowi, staroście 
lidzkiemu, w uznaniu zasług, położonych dla 
Rzplitej polskiej w dziedzinie działalności spo- 
łecznej i państwowej. (D. c. n.) 


WALKA Z KOMUNIZMEM. 


— Do szeregu komunistycznych działaczy, ujętych 
w chwilł pamiętnej konferencji świętojurskiej, przybył 
jeszcze jeden. Jest nim niejaki Józef Kowalski, woźny 
dyrekcj! kolejowej. zajęty poprzednio na dworcu głów- 
nym, gdzie sprawował nadzór nad posługaczami. 
chwili zawłązku organizacji komunistyczne! na tu- 
tejszym terenie oddawał Kowalski zneczne usługi, 
przyczeim w tym cełu w niemaiy sposób wykorzystywał 
swe stanowisko. Przeprowadzona w _ jego mieszkKanłu 
rewizja wykryła kompromitujące papiery, rewoiwer 
i naboje. Kowalski był tym, który pierwszy użyczył 
schronienia „Czerwonej Qldze*, gdy z Warszawy prze» 
niosła swą dziaialność do Lwowa. Zamieszkała tedy 
w mieszkaniu Kowalskiego w budynku kolejowym przy 
ul. kKrasiekich. Kowaiski został aresztowany. 


WALKA Z BANDYTYZMEM. 


— W tych dniach, w nocy, napadło kiikudzłesie* 
cim uzbrojonych bandytów na pociąg towarowy na ii- 
nfi Strzemieszyce—- Sosnowiec. Bandyci weszli næ tor 
koiejowy. przyczem jeden z nich, przebrany w mundur 
kolejarza, począł: dawać znaki czerwoną latarką, aby 
peciąg stanął. Maszynista, przypuszczając, że rzeczy» 
wiście na linji Jest niebezpieczeństwo, zatrzyinał po» 
ciąg na miejscu. Wówczas człowłek w mundurze ko» » 
iejarza podszedł do maszynisty i oświadczył, że w nie» 
dalekiej odległości pękła szyna, do naprawy której 
już przyjechałi robotnicy. Tymczasem reszta bandytów 
zakradła się do kilku wozów, rozbiwszy u. nich uprze- 
dnia drzwi ! poczęła wytaczać na pian? kolejowy zwo- 
je skóry i sukna. Zrabowany łup pakowali bandyci na» 
tychmiast na przygotowany automobil, stojący nieda- 
leko toru kolejowego. Atoli służba kolejowa zauważy» 
ła wkrótce podejrzane szmery, a l[eden z konduktorów 
podszedł w kierunku rabujących bandytów, Rabusie, 
widząc niebezpieczeństwo. porzucili część łupu, przy- 
gotowanego już do załadowania na automobil i po- 
częłi gwaltownie uciekać. Kilku z nich dobylo rewole 
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werów i zaczęło strzełać w kierunku służby kolejowej, 
na szczęście bezskutecznie. Po kilku minutach strzela* 
niny, bandyci znikii wraz z automobilem w ciemno- 
ściach. Teraz dopiero spostrzeżono fortei bandytów. 

Niezwłocznie zawiadomiono policję, która teź 
natychmiast przeszukała gruntownie okolicę: Podczas 
tych poszukiwań udało się: kilku z owych bandytów 
ująć wraz z ich hersztem, którym jest osławiony już 
z tego rodzaju wypraw, Bronisław Adam. 

Policja państw. wpadła przytem na trop szeroko 
'rozgałęzionej organizacji ziodziei. kolejowych, którzy 
dotąd grasowali bezkarnłe po drogach kolejowych. 
Wartość skradzionych materjałów przenosiła 16 miljo- 
nów mk- Część już zdołano odsbrać. 

~= Urząd Śledczy. oraz 3-cl komisarjat policji m. 
Łodzi otrzymaiy wiadomość, iż we wsi Światomin pod 
Podębicami, ukrywają się sprawcy ostatnich napadów 
w powiatach rureckim i Łęczyckim. Wobec tego urzą- 
dzono obławę I otoczono dom, w którym mleli się 
bandyci znajdować. Jeden z bandytów, widząc grożące 
niebezpieczeństwo, wyskoczył oknein | zaczął uciekać, 
lecz zarządzono pościg, z którego kilkakrotnie wystrzelo= 
no w kierunku uciekiniera. Jedna z kul ugodziła bandytę 
w plerś, przeszywając piuco. Opryszka odesłano pod 
silną eskortą do szpitaia w Łodzi. Jak się okazało, 
schwytany bandyta był hersztem szajki, której 16-tu 
czionków udało się schwytać, dzięki Urzędowi śled- 
czemu I 3-mu komlsarjatowi policji. Druglemu oprysz: 
kowi udało się na razle zbiedz, y 

= Do mieszkania Władysławy Chrzanowskiej przy 
ui. Niemcewicza Nr. 2 w Warszawie, gdy byta tiko 
siostra lej, wszedł Jakiś opryszek i pod groźbą zabicla, 
zmusił ją do mliczenia, następnie zaknebiował jej usta 
gałganem 1 przywiązał sznurklem do łóżka, zaczął 
płądrować w mieszkaniu, poszukując gotówki i biżu- 
terji. W tym czasie wrociła do mieszkania Władysława 
Chrzanowska, którą opryszek przewrócił na kosz 
i usiłował dusić. Lecz napadnlęta, wszczeła alarm. 
Wówczas spłoszony krzykami Oopryszek rzucii się do 
ucieczki, lecz na uł. Koszykowej został przez P. P. 
schwytany } odprowadzony do 9-go komisarjatu. Rabuś 
podaje się za Stefana Musieiewicza, ślązaka, nigdzie 
w Warszawie niezameidowany. 

—— W mieszkaniu znanej paserki Garilckiej przy 
ul. Grzybowskiej Nr. 39 w Warszawie, kierownik li bry- 
gady urzędu śledczego, p. Szabrański dokonal rewizji, 
gdzie zastal 7 złodzlei mieszkaniowych: Szaje Sando- 
mira, Franciszka Janowskiego, Bronisława Jamuła, 
Feliksa Czaplickiego, Władysława Łagockiego, Marję 
Włoch vel Szwiek I Marję Izaak, W kryjówce, oprócz 
wytrychów, łomów I t.p. narzędzi złodziejskich, znale- 
ziono mnóstwo rzeczy pochodzących z kradzieży, międz 
innemi, rzeczy wartości 1,300,000 mk., pochodzącyc 
z kradzieży z mieszkania Barbary Apte, przy ul 
Wspólnej Nr. 47, B. . 


WALKA ZE ŚWIĘTOKRADZTWEM. 


-— W kościele we wsi Michałówce pow. Jaroslaw- 
skim, popełniono kradzież na 2 miijony marek. W króte 
kim czasie P.P. wyśledziła sprawców | aresztowała; są 


tó mieszkańcy sąsiadnieh wsl. Skradzionz przedmioty : 


sprzedal! paserom. 


NAPAD: NA POLICJANTA. 


Na postarunkowego z Vi.go komisarjatu m. st. 
Warszawy Piotra Karpińskiego, pełniącego służbę na 
posterunku przy zblegu ui. Wronlej i Łuckiej napadło 
czterech awanturników, którzy zacząll go bić. Prze- 
chodzący wówczas starszy żołnierz z 1 puiku szwole- 
żerów, Jan Gmiński, stając w obronie posterunkowego, 
strzelił z rewolweru 2 razy na postrach. Po strzałach 
awanturnicy rzucili się na żołnierza | również go po” 
bili Gdy wkrótce nadeszła pomoc z komisarjatu, uję- 
ło trzech awanturników: Aleksego Serotta, garbarza 
(Wolska Mr. 48), Zygmiunta Miguckiego, piekarza (Gór- 
czewska Nr. 6) I Bolesława Szymańsklago (Woiska Nr. 
38), ślusarza. Żołnierza Gmińskiego, nie posiadającego 
pozwolenia na broń i mającego dokumenty nie w po 
rządku, wraz z dowodem rzeczowym odprowadzoru 
do i-go plutonu żandarmarji wojskowej. 


WALKA POLICJANTA W GÓRACH. 


Z pociągu, zdążającego z Zakopanego, jeszcze 
pized stacją Bonarka, a a jakis PEA l z pā- 
kunkiem I począł uciekać w stronę Łagiewnik. Za- 
muważywszy to, posterunkowy Gustow puścił się za 
key A w pogoń. Osobnik ów wyciągnął rewolwer 
i dał kilka strzałów w kierunku policjanta. Gusłów 
odpowiedzłał na to strzałami, jednak chybił, Tajemni- 
czy mężczyzna znikł w zaroślach okolicznych. Urządzono 
obławę | przytrzymano go leżącego w zaroślach w ka- 
łuży błota, Okazało się, że Jesito znany włamywacz. 
Jan Gajec; wracał on ze zdobyczą z wyprawy, którą 
urządził sobia na Podkarpaciu. Giajca odstawiono 


do sadu. t 
INSTYTUT NARODOWY. 


W Wąbrzeźnie na Pomorzu z dniem i lutego r. 
b, powstaje Instytucja kursów zimowych włościańgkich, 
dla kierowników kólek rolniczych, czytelń, spółdzielni 
i innych towarzyst wiejskich, W program tych kursów, 
trwających trzy miesiące, wejdą wykiady przedmiotów 
ogólnie kształcących oraz Innych zastosowanych do 
potrzeb osób organizujących stowarzyszenia I kółka 
wiejskie. Opłata za kurs wyniesie po tysiąc mk. od 
osoby. Prezesem zarządu Instytutu jest p. Antoni 
(holoniewski. Adres: Wąbrzażno Pomorze. Polski in- 
stytut Narodowy. 


ZŁODZIEJ W PRZEBRANIU OFICERA. 


= Od dłuższego czasu grasował w Warszawie 
sprytny eg w ubraniu wojskowem, który, obchodząc 
mieszkania wyłącznie zamożnych osób, pod rozmaitemi 
pretakstami kradł przeważnie cenne drobiazgi, jak bi- 
zuierję i t. p. przedmioty. Również epidemicznie kra- 
dziono wallzki i pakunki podróżnych w pociągach, od- 
chodzących z dworca głównego. Gdy przed kiłku dniami 
puikownikowi misji (rancuskiej, p. Michalskiemu skra- 
dzięno dwie walizki, zawierające niemal cały jego do- 
byłek, wartości 2 miljonów mk., wówczas policja i ko- 
misarjatu kolejowego wzięła się energicznie do pracy, 
iecz minio usiinych poszukiwań złodzieja nłe wykryto, 
Onegdaj znowu pasażerka Helena Nawrotówna zawia- 
domita policję tagożź komisarjału, że z wagonu pocią- 
gu iwowsklega skrtsdzione jej waiitką z rzeczami waf- 
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GRZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


tości 400.000 mk. Zinobilizowano ponownie wszystkich 
policjantów | wywiadowców, którzy znając opis walizki, 
roztoczyli obserwację na calem terytorjum dworca. Po 
upływie kilku minut, jeszcze przed odjazdem pociągu, 
starszy posterunkowy P. P. Wincenty Kaieta, zatrzymał 
mężczyznę w mundurze podporucznika, który niosąc 
walizkę, podążał torem kolejowym w kierunku ul. Że- 
laznej. Zatrzymany zaczął oplerać słę, w czem pomo- 
gli mu znajdujący się na dworcu oflcerowie, którzy 
sądząc, że tu wynikło nieporozumienie, usiłowali upro- 
wadzić zatrzymanego. Po nadejściu drugiego połicjanta, 
„oficera" odprowadzono do komisarjatu, gdzie przed- 
stawił dokumenty wojskowe na imię Juljana Włodara 
czyka, podporucznika odznaczonego Krzyżem Walecz- 
nych oraz posiadał odznaki adjutanckie. Pozatem znae 
leziono przy nim mnóstwo blankietów wojskowych ze 
stemplami | podpisami, lecz bez wypełnionych rubryk 
oraż dowód osobisty na imię Tadeusza Stankiewicza, 
cywiinego. Badany przyznał się do tego ostatniego 
nazwiska, jak również i do kradzieży walizki. Istotnie 
po otworzeniu jej Nawrotówna poznała znajdujące się 
tam swoje rzeczy. Opryszka osadzono w areszcie przy 
urządzie śladczym - 


RABUNEK MILJONOWY. 


Do mieszkania Juiji Rzemło przy uł. Rawskiej 
Nr. 3 aoc wtargnęła 8 uzbrojonych w rewol: 
wery bandytów, którzy po sterroryzowaniu domownie 
ków, zrabowall 4 miijony mk. gotówką i uciekii. Oka: 
zalo silę, że Rzemło po powrocie z Ameryki przywlo* 
zła pewien dorobek, którym synek przechwalał się 
wśród rówieśników. Stąd poszła wiadomość do sąsla- 
dów i dalej, w rezultacie zaś przechwałki o znacznym 
majątku sprowadziły bandytów. Zaraz po dokonaniu 
napadu funkcjonarjusze i brygady urzędu śledczego. 
P, P. pod kiarunkiem komisarza p. Trzepińskiegó. do: 
konali obławy w dzieinicy wolskiej | na Budach, jak 
również dokonano rewizji w mieszkaniach zajmowa* 


nych przez podejrzanych lub karanych sądownie męż- * 


czyzn. Wynikiem całonocnaj obławy było zatrzymanie 
14 mężczyzn. Podczas konfrontacji z poszkodowaną 
i jej rodziną, czterech zatrzymanych poznano jako 
uczestników napadu. Są to: Waienty Gac (Sejmowa 
Nr. 35), Stefan Głacki (Obozowa Nr. 30), Jan Szymbor= 
ski I brat Jego Hieksander (Opawska Nr. 16).* Ostatni 
poznany był jako „kasjer“, ilczący zrabowane pienią- 
dze. Nadto poznal zostali: Franciszek Ostrowski (Płoc- 
ka Nr. 20) i Jan Brabarek (Opawska Nr. 11), którzy ro- 
dzinę Ziemło od dłuższego czasu obserwowali. Wśród 
zatrzymanych jest również Filip Florczyk (Opawska 
Nr. 16), który w chwili wejścia policji do tego domu, 
zamierzał wyjść. Na wezwania policji Florczyk nie 
chciał podnieść rąk do góry. Po abezwładnieniu, za 
pasem spodni Fiorczyka znaieziono rewolwef syst. 
„Nagana“, nabity 7 kulami. 


TO SIĘ DZIEJE W WIEKU XX-YM. 


W n-rze 2 „Dziennika Cieszyńskiego” z r.b. w dzla: 
ie ogłoszeń płatnych znajduje się następujące: 

„Wisła. Wobec częstych i gorzkich zawodów, ja” 
kla spotykają iudzi strudzonych drogą — przybywają” 
cych z dalszych stron po wyroki prorocze Wisły = 
podaje sie do publicznej władomości, że wróżbiarka, 
p. Korletowa, zwana „jasnowidzącą*, która mieszkala 
w Szkole ludowej ii, pod kościołem w Wiśle — odjae 
chała do Cieszyna, Jest tu wprawdzia jeszcza Jedna 
wróżblarka, prawdziwa cyganka z swym mężem, miesze 
kają oboje daleko w Przysłupiu w chatca na skraju ia- 
su. Cyganka ta wróży podobno dobrze z ręki, kart 
i różnych znaków na niebie i ziemi, ciesząc się u wle- 
rzących dobrem powodzeniem. W sprawach politycz: 
nych i policyjnych nie daje żadnych wyjaśnień. Leczy 
również ziołami tegorocznych zbiorów. Tajemnic do- 
chowuje jak każda starsze kobieta możliwie irc 
Wisła, dnia 27 grudnia 1921 r. Mirowski Karol Mr. 555 
we Wisłe”. 

Cóż do tego moźna f a dodać jak to, ze gra 
na głupotę i ciemnotę ludzką odbywa się nie w Je: 
%lemś średniowieczu, iacz w wieku radłotelegrafu. tele- 
imnow, aeroplanów i. oświaty powszechnej. 


UWIĘZIENIE SZAJKI BANDYTÓW. na 


` '—- (BIP) Łódź i jej okolice byty terenem dzlała: 
nla szajki bandyckiej. Każdego dnia notowano jeden, 


iub więcej napadów. Bokonywano napadów w biały 
dzień, których ofłarą padały nleraz całe rodzłny. Ener- 
giczne śledztwo prowadzone przez Urząd Śledczy, lil 
Komisarjat Policji P. oraz policję brzezlńską, doprowa- 
dziło do by re kj domu nr. 26 przy ui. Zielo” 
nej w Łodzi. areszcie otrzymawszy pewne dane; 
wkroczyła policja do mieszkającej w powyższym domu 
Leokadji Lampke. W mieszkaniu zastano dwuch po- 
dejrzanych osobńików, którzy legitymując slę przed- 
stawiii dokumenty, jak.się potem okazało — falszywe. 
Dokonano ścisiej rewizji w mieszkaniu wskutek czego 
wykryto różne rzeczy podejrzanego pochodzenia, 
Aresztowanych przesłano wraz ze znałezionsmi (zecza* 
mi do Urzędu Śledczego. Podczas badanla € 
wanych okazało się, iż natrafiono na ślad zoryaniz 
wanej szajkł bandyckiej, ktora ma niejeden rczbój 
i morderstwo na sumieniu. Zarządzono liczne poszu- 
klwania w domu przy ulicy Marszałkowskiaj mr. 22, 
Nowo-Sikawskiej nr. 10, ulicy Chłodnej | w Koluszkach, 


„wskutek czego natrafiono na składy nabojów karabi- 


nowych i rewolwerowych oraz przeróżne] broni, 
a szczególnie różnego systemu rawolwerów. Prócz 
tego odebrano większe sumy pleniężne i wiele rzaczy 
pochodzących z napadów. Ogółem aresztowano 17 
osób, w tej liczbie kilku bandytów ich kochanki oraz 
pomocników szajki. Podczas dalszego dochodzenia 
okazało się, że między innemi powyższa szajka napadła 
również we wsl Moskwa powiału Brzezińskiego na 
mieszkanie gospodarza Szuberta, któremu zrabowaii 
większą liość gotówki oraz wiele cennych rzeczy, 
W „wyprawie“ na wieś Moskwa braly równiaż udział 
kochanki bandytów, które w koszykach ukrywały broń 
i dopiero we wsi Moskwie zaopatrywały Swych „rycae 
rzy”. Dalsze dochodzenie w toku. 


POTAJEMNE FABRYKI SACHARYNY. ` 


— Na stacji koiejkil Markowskiej posterunkowy 
14 komisarjatu m. st. Warszawy zatrzymał mężczyznę, 
niosącego 2 paczki sacharyny wag! 6 funtów, Docho- 
dzenie prseprowadzane przez 14 kemisarlet przyczyni: 


R | 


'mk. 


Na 


ło słę do wykrycia potajemnej fabryki sacharyny 
w mieszkaniu Berka Wajsenberga przy ul. Rynkowej 
nr. 1, gdzie znałeziono prasę do wyrobu pastylek sa- 
charynowych. Waisenberga aresztowano. 

— Przodownik 4-go komisarjatu m. st. Warszawy 
Jaworski wykrył dwie potajemne fabryki sacharyny: 
przy ui. Miłej nr. 22 — należącą do Jakóba Sikory 
(Muranowska nr. 44) i przy ul. Milej 24 — należącą 
do Jankla Rozena (Miła 64). Rozena Í Sikorę areszto- 
wano. Przyrządy do fabrykacji oraz gotową sacharyną 
zabrano do komisarjatu, 

— Przy ui. Bonifraterskiej 31, w mieszkaniu 


„Arona Judelewicza | Szmula Osińskiego policja 4-go 


komisarjatu, podczas rewizji, znalazła 29 funtów $a- 
<haryny I fałszowana etyklety do niej. 


PUŁKOWNIK W ROLI STANGRETA. 


2 rozporządzenia Komisarjatu rządu, P. P. za- 
aresztowała w Warszawie stangreła „Tatersału" Kli- 
mowicza. Pod tem- nazwiskiem krył się pułkownik 
cosyjaki Czichoczow. Pułk. Czichoczow przyjechal do 
Poiski nielegalnie, podroblwszy sobie dokumenty na 
nazwisko Kllmowicza, rzekómego polskiego repartjan= 
ta i wstąpii na służbę do Tatersalu jako. stangret. 


SPROSTOWANIE. 


W artykuliku p. t. „Z początkiem roku“ 
w numerze noworocznym naszego pisma, w spi- 
sie współpracowników przez przeoczenie pomi- 
nięto nazwisko b. wiceministra spraw wewn. 
p. J. Kuczyńskiego, który zaszczyca Gazetę 
Policji Państwowej uczestnictwem w komitecie 
redakcyjnym i darzy nas stale swemi cennemi 


pracami. 
c - LJ 


W numerze noworocznym naszego pisma 
w sprawozdaniu ze zjazdu wojewodów w d. 18 
grudnia pisząc o opinji pp. wojewodów co do 
liczebności policji, mylnie zostało wydrukowane 
iż „Pp. wojewodowie podkreślili brak dosta- 
teczny ilości wyższych funkcjonarjuszy policji”, 
gdy winno być „pp. wojewodowie podkreślili 
brak dostatecznej ilości miższych funkjonarju- 
szy policji, czemu ministerstwo winno w jak- 


najkrótszym czasie zaradzić.” 


ik A 
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W „Gazecie P. P.” Ne 51 z 17-XIi 921 r. 
„Ofiary“ zostało mylnie ogłoszone, że Powiat. 
Kmda P. P. w Dobromilu pobrała na rzecz 
wdowy ś. p. st. posterunkowym Celeju 
kwotę 14,200 mk. i przesłała Pow. K. P. P. 
w Myślenicach. P. K. P. P. Dobromil prze- 
słała na powyższy cel tylko 1,200 mk. 


OFIARY. 
=$; 

Funkcjonarjusze P.P. Rezerwy O.K.P.P. w Kraka 
wie złożyli kwotę 30.000 mk. na cele odnowienia kró- 
iewskiego zamku na Wawelu. 

Ufundowana cegiełka nosi M 1277/1921 r. 


ad r LJ 


W rozkazie kmdy P.P. okręgu warszawskiego 
z dn. 2-XIi 921 r. Nr. czytamy: 

Staraniem komendanta policji pow. włocławskie 
go p. nadkom. Miceińskiego utworzony Komitet, zorga- 
nizował Loterję fantową w dniu 9 października r.b. 

Oslągnięty czysty zysk z Loterji, zgodnie z pro» 
tokułern sprawozdawczym Korhitetu Loterji, w wyso- 
kości mk. 491.400—został przekazany na ceie kultural- 


. no-ośwjatowe policji powiatu wiocławskiego. 


Wyrażając uznanie p. komendantowi Micińskie- 
mu za tak szlachetną inicjatywę | podjęty trud. przy 
jednocześnie wytężonej pracy w kierunku zapewnienia 
bezpieczeństwa, skladam podziękowanie wszystkim tym, 
którzy pracą swoją I ofiarnością | noki i się do 
osiągnięcia tak poważnych rezultatów. 

(=) Wardęski m. p. okr. kmdt. P.P. 


Następujący funkcjonarjusze P. P. zrezygnowali 


‘x przypadających im nagród, na fundusz, dla wdów 
"f sierot po zmariych funkcj. P. P.: 


st. post, Piotr Mielcarek, post. Kazimierz Gene 
dek i Antoni Lewandowski z 2 nagród w wysokości 


"5 
st. post. Plotr Mielcarek, post. Durzyński 1 Dä- 
nielak z K-dy Pow. P.P. Środa w wysokości mk. 500,——; 
ost. Wiadysiaw Polus w wysokości mk. 300,— 
ost, Stanislaw Banaszak | Paweł Nowak z Kdy Pow. 
.P. Kępno w wysokości mk. 1000,—-. 

Ża tak naśiadowania godny czyn złożyła wyżej 
wymienionym podziękowanie, okr. kmda P.P, w Pozna- 
miu rozkazam z dn. 26-XI-92i r. Mr. 62. 

« 4 + 
St. post. Jan Świerczyński z K-dy Pow. P.P. Kę- 
no Zrezygnował z przypadającej mu nagrody w wyso" 
kości mk. 2000, — na fundusz dia wdów i sierot po 
zmartych funkcji P.P. 

Za tak godny raśladowania czyn faria wyżej 
wymienionemu podziekowanie, okr. kmda P.P. w Po- 
znaniu, rozkazam z dn. 26-XI-S2l r. Nr. 63. 


z * * 


Na fundusz wdów i sierot po dunke. P.P. złożye 
ły datki pieniężne następujące komendy: 

Paw. kmda P.P. w Kosowie 10.300 mie. powlat. 
kmda P.P. w Brzozowie 330 mk. pow. kmda w Koło- 
myl 100.031 mk..pow. kmda w Śnistynie 2.460 mk., ko- 
misarjat P.P. w Śniatynie 19.190 mk. I 296 lel. Razem 
132411 mk. I 296 iel. 


CEZARY JELLENTA. 


BALLADYNA. 


r 
HiL. 


Pomimo całego tryumfu piękności nad 
etycznościa w koncepji Balladyny — zabójczyni 
— nie wszystkich zdołała jej nadzwyczajna de-. 
koratywność przejednać. Są czytelnicy, którzy 
napewno pragnęliby, ażeby okrutna ta kobieta 


„znacznie wcześniej padła od gromu boskiego. 


Zdaje się, że nie nabrał też do niej przekona- 
mia Cyprjan Norwid. W słynnych swoich lek- 


' dach o Juljuszu Słowackim, interpretuje on 


"kimi wielkimi. 


wieikę awą krwawą dramatyczną balladę cał 


` kiem odrębnie, prawie na opak. Dla niego nie 
* Balladyna jest postacią główną, lecz Alina. Przy- 


pisuje on Słowackiemu daleko sięgające inter- 
cje w postaci i pomyśle Aliny. Ma ona być. 
symbolem rzeczy największych—Ludu, jego pra- 
woścż i czystości. > 

Kyvrjan Norwid lubił wogóle podkładać 
pod słowa ulubionych swych poetów treść jak- 
najgłębszą i najwznioślejszą. Tak czynił z wszyst- 
Zgodnie z tą swą dążnościa 
i szęzytną metodą—nie mógł się widocznie po- 
godzić z myślą, że główną heroiną tragedji mma. 
być zbrodniarka, trucicielka i morderczyni. po- 
twór wobec matki, męża i siostry. Norwid szu- 
kał zawsze i wszędzie treści wiekuistszej niż 
forma, która o niej natrącała. Sam, bezmiernie 
subtelny i moralnie przeczysty, przytem w spra- 
wach poetyckich ostry krytyk i zgoła nie bez- 


względny zwolennik wybujałości i teorji roman- 


tyzmu — odczuwał w bezgrzesznej, niewinnej, 
anielskiej Flinie takie piękno nadzwyczajne, że 
z niem porównać się nie mogło piękno bądź 
co bądź sofistyczne Balladyny. 

istotnie, Alina, cicho oddająca Bogu swą 
duszę białą, nieskalaną — gdy Balladyna juź 
w zarariu życia była wiarołomną i do grzechu 
skorą. Hiina,—która żartobliwie się tylko prze- 
kotnarzała z siostrą, ale gotowa była oddać 
jej swoje pierwszeństwo jako prosty naturalny 


. dodatek do swej siostrzanej miłości—może ła- 


two stanowić. przedmiot zachwytu i źródło 
natchnień dla innych artystów. „ 
Przypominam sobie obraz Wyczółkowskie- 
go, który ongi wisiał czas długi, niezrozumiany 
i niedoceniony, w sali Towarzystwa Zachęiy. 
Przedstawiał on właśnie Aline, zmarłą, leżacą. 
jak ciągle jeszcze Żywy czar kobiecy, śród 
mchów leśnych i kwiatuszków. Samej Aliny już 


"bym sobie inaczej wyobrazić nie mógłi bardzo 
dziwnem było, że reżyserja naszej opery nie 


'*pamiętała o cennym obrazie, pełnym lekkości 


i poezji, bajki i serdecznego żalu i pozwoliła 
leżeć linie w „Goplanie" Żeleńskiego na go: 


- łych deskach scenicznych. 


' "szące 


"mie pod 


. Lecz gdyśmy poruszyli temat piękności 
Aliny, nie wolno nam iść dalej, nie-dotknąw- 


szy wielce drażliwej Sprawy jej znaczenia ' 


w stosunku do samego Słowackiego. Dla cze- 


"go drażliwej? 


Poeta, choć Alinę ubrał we wszystkie ura- 
ki poezji ludowej i baśni, jest podobnie, iak' 


- matka obu heroin; więcej w samej Balladynią ` 
, zakochany. To jest jego właściwa pieszczocha 


jedynaczka. Lecz gdy wdowa, oddając Wy- 


.. braństwo starszej córce, była zwyczajną prostą 


ko setą chłopianką—którą mniej pociąga dziec- , 
tkliwe i niewinne, niż dziecko burzliwe i no- 
x sobie tajemnicę PE żądz— to E 
tuje w jego pomyślę to samo, a nad- 
to Jeszczę en pomiędzy uroczą biernościa 
3 niepokojącą aktywnością. Alina jest ideałem 
córki, siostry į wierności. Kirkorowi, jeśli jego 
zoną zostanie, bedzie wierną dozgonnie, i weż- 
i Swój dach matkę i siostrę, i wnet. 
słostrę wyda za mąż. Lecz Balladyny duma 
niepohamowana ; indywidualność zaborcza nie 
znosi ani protekcji ani współczucia. To nie ta- 
ka, co szczęscie wygrywa  dzbankiem mali. 
i:Cz taka, cq SZczęście bierze gwałtem, choćby 


tę f 


«rwawym. Nie može ona ścierpieć nawet tak 
- akkiego, 


„pkkie dobrotliwego zresztą naigrawania, 
z jakiem Alina p i jej. że jesli jaj 
jakie UNA przepowiada jej. śe jeśli zaj, 


"> Wiatr włożył spodeńki z 


y 
., ŚRZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


chych liści. 

Z tak pojętą i tak wyczarowaną duszą 
Balladyny łączy poetę jakaś daleka osobista 
sympatja. Jakgdyby zapomniał, że życie jej 
wypełnił zbrodnią, jak dzban Aliny z malina- 
mi, — w pewnej chwili okazuje nawat pewnego 
rodzaju solidarność z Balladyną. Gdy ona już 
Kirkora zwyciężyła i zaczyna załatwiać rachun- 
ki z swymi wrogami pojedyńczymi, co prze 
ciw niej spiskowali — najwięcej nienawiści 
? okrucieństwa, iście zwierzęcego, ma dla 
„Kurjera“ i dia „Pis na” — osotistości widocz- 
nie symbolicznych. Figury te tu,w tem. miei- 
scu, w. przedhistorycznem, lechickiem Gnieźnie, 
są dziwem i osobliwością, 

. Stanowią krzyczący anachronizm w „Bał- 
ładynie*, albowiem właściwą ich epoką urodze” 
nia są najwidoczniej czasy Słowackiego. „Kur- 
jer“ i „Pismo“ to szkalownicy, potwarcy, kry- 
tykąstrzy, pomniejszyciełe wielkości — to wro- 
gowie samego Słowackiego śmiertelni,i dla ta- 
kich-ludzi o językach wężowych nie ma on 
zmiłowania. Wątpliwości nie ulega, że Słowa: 
cki w swej ówczesnej, jeszcze przerosłej ambi- 
cji i draźliwości, nie wahał się na chwilę zapo- 
mnieć e drogach, któremi szła Balladyna de 
podnóża tronu, ażeby pamiętać tylko o samem 
dostajeństwie królewskiej duszy, bezlitosnem 
dla oczernicieli. 

Ta pewna solidarność poety z Balladyną 
jest właściwą odpowiedzią na pytanie, któreś- 
my wyżej rozpatrywaii, dla czego Balladyna 
pomimo wszystko jest piękną. 

Tu dodać należy jeszcze jedno. W Bal- 
ladynie słyszymy jakoby echo buntowniczego 
misterjum Byrona „Kain“, jednego z najpotęż- 
niejszych poematów doby prometejsko:roman- 
tycznej. Przeciwieństwo między Aliną a Balla- 
dyną —-to,: mutatis mutandis, przeciwieństwo 
między „Ablem a Kainem. 

Tam, co prawda, u Byrona, Kain zabija. 
albowiem do krwi urażone jest jego poczucie 
słuszności, tutaj Balladyna zabija z dumy — 
lecz oboje dużo mają podobieństwa, a krwawa 
plama na czole obojga -- świadczy o jednym, 


„buntownięzo-romantycznym egzaltowanym ro? 


dowodzie. 


I K. IEŁAKOWICZ, 


Men +. 256 
Rymy dziecinne z „Iyela Lali i Mys”. 
WIATR, 
kosmatego barchani, 

moczęje się 4 kopie dokoła purkemu: 
„Jak te płocisko gburzę, 

to „wpuszceę tędy burse! 

Będziemy: w parku wyła mywać ulice, 
zrywać gonty i druty, wino t okienieć, 
Makteż tu będzie przyjemne hulanie, 
kiedy ant jednego muru nie zostanie!" 


GIL I SROKA. 
` Urodził się gł © czerwonym brzuwakiem, 
nakrył go śnieg białgm kożuszkiem; 
jak to sroka. zebaczyła, 
 wrzasku, krzyku narobiła, 
. usżadie na progs kucchna 
i w zazdrości puchnie, puchnie... 
ŚLUB KRÓLEWNY. 
'Królewna. od: złotnika. obrączki poiyczu, 
bo must deis isé zu mąż za królewicza: 
sukienkę prasują dziewczęta, 
i bą taka byta pomięta, 
pantofelki zdąży jeszcze szewc wyreparuwuć 
i na biało prędko pomalować. 
4, kto jej wlosy złote poupina? 
— Święta Agnieszka i Święta Krystyna. 
` A kto ją zaniesie przeż! rozstaj omytny: 
m Mum święty Krzysztof, bo jest taki siini, 
A kio korony podirzyma na ślubie .| 
Dash; w powietrzu, cherub pray chorabiel ` 


HA x e PA 


ofiarą wzgardzi, to weżmie chyba w garnek su- 


Z opowiadań więźnia. 
-(0)— 


(ciąg dalszy) 


— łrzeba powstanie rozszerzyc — rzekł 
inny student, a Czepuchin znowu: 

— Nie powstanie, lecz rewolucję. 
Niech żyje, rewolucja! — krzyknęłi ci 
i owi, przeważnie z inteligencji. 

| znów Miron zabrał głos: 

= Cóż tedy .mamy czynić, aby rewolucja 
się rozwinęła? Nu, Samowarow — zwrócił się 
do jednego z chłopów — ty jesteś gospodarz, 
mów, czego ci brak? 

— Ziemi mało — odpowiedział tamten. 

‘= A tobie, Czemodanów. czego brak? 

= Wiadomo, ziemi mało. 

= A ty, Dojezżaj, masz ziemi dosyć? 

o. 

Więc Miron pyta: 

— Kto ma ziemię? 

Chłop zaś na to: 

_ — Wiadomo, panowie. 

= A kto ma lasy? 

= Oni, tak samo. 

— Więc — pyta Miron — cóż robić? ' Ode- 
brać ziemię i lasy panom, podzielić je, prawdal 

— Dobrze mówi! — wołały palmy, a je 
den ze studentów dodał: 

- Zupełnie zgadzam się z Mironem. 

śe Więc to już będzie ten „czarny po- 
dział”, o którym dawno się gadało — rzekł je- 
den z kolejowców, a Samowarow na to: 

ie Wielki już czasi > * 

Miron wówczas postawił nowe zapytanie: 
-= jak nie zechcą oddać? 

Czepuchin zawołał dźwięcznym barytonem: 
-— Puścić czerwonego koguta! "p 
= Brawo, brawol — krzyczeć jęli wszys- 
scy, gdyż ten obraz bardzo się podobał. 

-- Ani Aleksy, ani Marfa dotychczas nie brali 
udziału w dyskusji. Uważał jednak Aleksy, że 
czas i na niego, aby zaprotestować przeciw za- 
mierzonym czynom. i 

-— Kochani bracia — rzekł — nie na to 
nam zabłysły dni wolności, aby popełniać zbro- 
dnie bez sensu Í bez pożytku. 

— Ho, ho! — zabrzmiały głosy ironji i nie- 
zadowolenia, Marfa postanowiła poprzeć Ale- 
'ksego. “o | 
— Na świecie — rzekła — ludzie mniej 
mają ziemi, niż my, a większe ciągną z niej 
zyski, bo są bardziej oświeceni. Niechaj nikt 


‘nie pali cudzych lasów, ani dworów, bo to ża- 


dnego błogosławieństwa ludziom nie przyniesie. 
'  — Ot, księdzówna — zawołał jeden ze 
studentów — jakie nam kazanie prawi. 

- = Ciemni jesteście — rzekła Marfa. 

, ~ $amaś ty ciemna! — ktoś jej odpo- 
wiedział. 
_. == Nie gniewajcie się na mnie — mówiła 
dalej Marfa — ale ja uważam, że przedawszyst- 
kiem są nam potrzebne szkoły, żeby u nas nie 

było ani jednego analfabety! 
i Patrzcie — zawołał jakiś chłop — to 
naród z głodu umiera, a ona pędzi do ele- 
mentarza, 

— Ziemi nam. potrzeba, a nie abecadial 

— Ziemi! ziemi! 

—= Lasówl 

~- Czepuchin zaś dodał: 

nie, to palić, palić! 

_. Właśnie zaś na widnokręgu ukazała się 
daleka, ala wielka łuna: szara. ciemna chmura, 
 przepiatana złotemi iskrami. 

, co za pożarł — zawołała panna. 
w zielonej sukni. 3 ; 

.— To Stefanówka’ się pali — objasnil 
Dojeźżaj, 

Miron ironicznie zapytał. á 

— Kogoż słuchają, mńie, czy was? 

— Niestety — odparł Aleksy — demokra- 


— 


Twe 


zap 


(cja zawsze ginęła od demagogji. Ty budzisz 


w ludziach to, co w nich najgorsze, 

|, -~ Czynu żądam. czynu, a wy każecie lu- 
dowi czekać sto łat, zanim da Szego bądź doj- 
13. Lalki isa, £ wa 
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dziem. Ten pożar, to dowód, że lud się nie- 
cierpliwi. Dość niewoli, Precz z rządem! Czy 
tam w stolicy, czy tu, u nas na prowińcji, nie- 
chaj każdy dąży do obalenia swej władzy. 

Panna w czerwonej sukni i panna w zie- 
łonej sukni, oraz kilku studentów zaczęli bi 
brawo. 

«e Doskonale mówil 


«Wtedy dopiero Miron przystąpił do istot- 


naj sprawy zebrania. 

— Wezwaliśmy was tutaj, aby omówić 
l postanowić czyn wielkiej wagi: zamach na 
guDernatora, 3 

— Protestuję — rzekł Alsksy — przeciw 
tej bezużytecznej i bezskutecznej zbrodni. 

Tu odezwał się Jermułow: 

— Ja nie protestuję, bo protest jest już 
pewnem działaniem, a zasadniczą linją naszego 
życla powinno być nie działanie. Słyszę tu cią- 
gle słowo: czyn — ale nia powinniśmy opis- 
rać się złu, i dlatego uważam, że ponieważ 
rząd jest złem i gubernator złem. nie należy 
z niemi walczyć. Owszem, niechaj zło sama 
siebie pochłonie. Gdyby zamiast 90 gubernato- 
rów było ich 100 tysięcy, to by sami się po" 
żarli. Główna rzecz trzeba w Imperjum Rosyj- 
skiam zrobić jak najwięcej gubernatorów, to 
wtedy sami się pozjadają, i wtedy zniknie zło, 
a dobro zapanuje na świecie. ' 

Mowa Jerimułowa miała pewne powodze- 
nia ale nie wystarczające. To też z łatwością 
abalił jego tere energiczny Czepuchin. 

-— Wcale się z wami nie zgadzam, towa- 
rzyszu. Trzy są siły poruszające śwłatem spo- 
łecznym: tyranja, niewola i bunt. Pryncypialaie 
biorąc, bunt reguluje wiecznie stosunek między 
tyranem a niewolnikiem. Bunt nalsży do praw 
natury. Buntowhik idzie za rozkazem tago pra- 
wa. Jeżeli na drodze spotyka przeszkodę, musi 
ja złamać. A jego bronią jest kindżał, brow- 
ning, bomba, maszyna piekielna i wszystko. 
Bunt jest zjawiskiam nieustającem, i jeżeli 
z jednej strony jast więzienie, Sybir i szubie- 
mi.a, to z drugiej — jest podpalenie lasów 
i dworów pańskich ( o, patrzcie tami), ekspro: 
prjacja, skrytobójstwoł ; 

Panny były w entuzjazmie. 

= Prawdę mówi Czepuchin. Bunt, skry- 


 tobgjstwo. Doskonala! 


-— | wszystko pryncyplalnie! 
— A jednak — mówił Aleksy = prote- 


| stują przeciw temu, co powiedział Miron, i prze” 


„= 


ciw temu, co powiedział Czepuchin, chociaż nie 
zgadzam się też i z Jermułowem. Bunt, skry- 
tovójstwo i tak dalaj, bywa czasem tragiczną 
koniecznością, ała nie należy tego środka nad- 
używać. Nie można z tego robić zasady nieu- 
stającej, jas znów nle opierać się złu — to 
martwota, bo ze ztem wiecznie należy walczyć. 
W danym wypadku uważam za niedorzeczność 
zamach na tutejszego gubernatora, Siły po- 
święcone na tę sprąwę, możsaby w rozumniej- 
szy, bardziej celowy sposób zużytkować. 

i Czy nie widzicie — zawołał Miron — 
że ci ludzia, Aleksy z Marfa, są całam sercem 
oddani burżuazji. Rozważcie, czy można im 
ufać, i jak oni rozumisją sprawę ludu. 

— $ą przeciw nam! — słyszeć się dały 
głosy. 

— PF przecież — mówił dalej Miron — 
inni byli oni przedtem! Któż to zabił Kantoro- 
wa? Któż to zabił Samojedowa? On, Aleksy, 
razem z tą delikatną panną. 

— Ale to były szpiegi, ludzie bezwzgląd- 
nie szkodliwi, a powtóre, e ich zabilem sam. 
Nie ddfłuściłbym, aby Marfa czyniła coś po- 
dobnego. 

— Nie mów tak — odezwała się Marta. — 
Jeżeli będzie potrzeba rozumna i konieczna ta- 
kiego czynu, spełńię swój obowiązek. Ale tu 
mie widzę dostatecznej racji... - 

Teraz Miron wyrozumiał zdaje sle, że przy- 
szedł czas właściwy dla jego intrygi. Z błyskiem 
nienawiści w oczach, podniesionym głosem po- 
wiedział: 

— A więc ja wam powiem, dlaczego oni 
tak bronią nasźegb gubernatora. Bo oni naszą 
sprawę zdradzili. Oni są na jego służbie. 

— $Szpiagi, szpiegi — dały się słyszeć 
głosy. 

— Mironie — rzekł Aleksy — jesteś ni- 


'kczemny. Dla swoich celów anarchicznych, dla 


swojej zemsty osobistej, potwarz na nas ciskasz. 
— Jak śmiesz — zaryczał niemal Miron — 

nazywać mię nikczemnym? 
P (C. d. n.) 
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Dość wczesną godziną ranną Samochód, 
wiozący Szeligę i Korskiego, pędził szosą Niem- 
czynowską. Szybko minęli domy i domki przed- 
iniaścia, całe miasto pozostało już w tyle. 
Gdzieniegdzie tylko, zrzadka wśród pól rozora- 
nych i ugorów, na których późną już jesienią 
pasły się trzody bydła, migał różówą dachówką 
kryty domek, otoczony drzewami owocowymi, 
i ogrodzony parkanem, lub sztachetami drew- 
nianemi, : 

W dali, trochę z, ubocza od głównego 
traktu, zaczerniała czarna kępa wyniosłych to- 
poli. To stara aleja topolowa prowadziła do 
wykwintnej, letniej niegdyś rezydancji hrabio- 
stwa Lipskich. Spadkabierca pięknego folwarku 
i ładnego pałacyku Lolo Lipski, lekkomyślny, 
iłoty młodzieniec stolicy, obdłużywszy do nie- 
możliwości schedę ojcowską, musiał ją sprze- 
dać w obce ręce. Wytworna siedziba arysto- 
kratycznej rodziny przechodziła z rąk do rąk. 
Wreszcie zakupił ją przed rokiam cudzozie- 
miec, francuz, p. Gaston de Choderry i za- 
mieszkał tu na stałe od szeregu miesiący. , 

Do tej pańskiej willi zmierzał teraz z roz- 
machem automobil. 

Daremnie usiłowano wplerw zasięgnąć 
szczegółowych informacji o obecnych panach 
pałacu. Nikt w mieście nie mógł dać żadnych 
w tym kierunku objaśnień. Cudzoziemcy miesz- 
kali zdała od murów miejskich, komunikowali 
się z miastem przy pomocy automobili, 'lub 
powozów. zjawiali się na ullcach miasta dość 
rzadko. Pobieżna próba zasiągnięcia języka 
w tym względzia spaliła na panewce. 

Szeliga z Korskim jechali tu przygotowani 
na wszelki wypadek. Obaj i trzeci szofer, uz- 
brojeni byli w browningi, posiadali własne klu- 
cze i wytrychy, jakby się wybierali na jakąś 
wyprawę rabunkową,. 

Szofer dostał polecenie być w każdej 
chwili gotowym do jazdy, a w razie alarmu, 
w formie strzału rewolwerowego, spieszyć na- 
tychmiast na ‘pomoce. Ma szofera wybrano 
umyślnie jednego z byłych żołnierzy, śmiałego 
i nieustraszonego, a niezwykle zarazem silnego. 

Jechano do dawnego pałacu hr. Lipskich 
'z zupełną nieświadomością, czy w pałacu 
mieszka kto teraz, zdecydowano się jednak 

«poddać gmach cały szczegółowym ogiędzinom, 
choćby to nawet połączone było z poważnem 
niebezpieczeństwem. 

Ale gdy samochód, minąwszy piękną aleję 
starych topoli, wjachał w park pałacowy i za- 
trzymał się przed tarasem frontowym. zauwa- 
żono, że w całym domu panowała martwa 
cisza. We wszystkich niemal oknach poza- 
puszczane były story i żaluzje, na turkot i ha- 
łas zajeżdżającego auta nie wyjrzał nikt oknem, 
nikt nie jawił się na podwórzu, żaden znak 
życia nie przejawiał się wkoło. 

Na klombach widne już były pokotńczone 
prace jesienne, chochoły okrywały skrupulatnie 
krzewy różane, tylko zeschłe, żółte listowie 
grubą warstwą zaścielało Ścieżki parkowe. 

Melancholijny nastrój jesieni potęgowało 

jeszcze to pierwsza wrażenie zupełnej pustki, 
opuszczenia, zaniedbania jakby, które wyziera- 
ło tu wszak zawsząd. 

Smutek konającego lata łączył się z sub- 
telną żałobą ogołoconych z liści drzew, i tej 
całej martwoty późnej jesieni, wyłaniającej się 
z białych całunów mgły, snujączj się po po- 
łach i rżyskach łąk dalekich. 

Ta niszmącona cisza, która zalegała pałac, 
otoczony pięknym, starym parkiem, była dla 
przyjeżdżających poniekąd niespodzianką. Wy- 
skoczyli jednak szybko z samochodu i obaj, 
Szeliga. i Korski, zmierzali ku bramle wejścio- 
wej, próbując, czy zamknięta. 

Ale ciężkie, dębowe odrzwia były zaryglo- 
wane, brama ani drgnęła, gdy Korski usiłował 
ja otworzyć. Zatem obaj zeszli z frontowego 
tarasu, by zbadać, czy gdzieś z boku niema 
drugiego wejścia, lub, czy z tyłu nie kryje się 
mieszkanie dla służby, względnie odźwiernego. 
Ale i z tylasam wejściem nia było lepiej; wszyst- 
kie drzwi zamknięte na klucze i kłódki, okna 
o zapuszczonych storach, najmniejszy ślad ży- 
cia nie ożywiał zamarłej, bezludnej willi, 

-+ Trzeba będzie chyba zrobić włamanie 
oknerm— mruknął półgłosem Korski. 

— Wilła jest zapowietrzona, zamknięta na 
wszystkie spusty, ani sposób dostać sie nor- 
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małną drogą do wnętrza. A jednak ktoś tu: 
chyba opiekować się musi tym opuszczonym: 
pałacem, trudno przypuścić, by dom cały stal 
tak, zdany na łaskę i niełaskę. 

— Może w tych budynkach i zabudowa- 


; niach kryje się jakiś dozorca tego tajemni- 


czego przybytku — rzekł Szeliga, obracając się 
w kierunku murowanych stajen, czerwieniących 
się różową cegłą w głębi ogrodu. 

lw tej chwili zauważył, że u węgla jed- 
nego z tych domów stoi jakaś kobieta i bacz- 
nie przypatruje się obcym przybyszom. 

— Jest tam ktoś— szepnął cicho do Kor- 
skiego, chwytając tamtego za ramię. A Korski 
jednem spojrzeniem dojrzał także śledzącą ich 
twarz kobiecą i natychmiast, trzymając prawą 
dłoń w kieszeni na rękojeści krótkich, belgij- 
skich rewolwerów, ruszyli w tamtym kierunku. 

Kobieta stała bez ruchu przed domem, 


przyglądając się nieufnie zbliżającym się męż- 


czyznom: 

-= Czy mleszka tu ktoś, kto jest dozore 
cą tego pałacu—=spytał ostrym urzędowym gło” 
sem Korski. 

— Tak, 
obejścia. 

— Czy możnaby z nim mówić? 

— Właśnie posłałam synka po Tomasza. 
Jest tam w ogrodzie nad stawkiem, lada, chwi- 
ła nadejdzie. / panowie w interesie jakim? 

— Tak, chcielibyśmy się widzieć z właści- 
cielem pałacu. 

— O, pana barona niema. Wyjechał już 
parę tygodni temu. Pałac jast pusty, wszyscy 
się rozjechali, nikt nie mieszka teraz, pałac 
zamknięty. Zagranicę wyjechali na całą zimę, 
może na wiosnę dopiero znów powrócą. 
Zresztą mąż mój panów bliżej objaśni, zaraz 
nadejdzie. 

Ścieżką, stromo pnącą się w górą ku pa- 
łacowi, szedł starszy, siwy już mężczyzna. 
Miał w swej twarzy coś niezmiernie charakte- 
rystycznego. Był to typ stylizowanego starego 
sługi. Twarz o golonych wąsach. o długich. 
śiwych bokobrodach, na plerwszy rzut oka ro- 
biła wrażenie oblicza starego wygi pałacowego. 
zawieszonego od łat już u pańskiej klamki; 
zażywającego na starę lata wypoczynku po do- 
brze zasłużonej bujnej młodości. 


Skloni? się grzecznie przed obcymi i za- 
pytał, jaki jest cel ich odwiedzin. Miał w swej 
grzeczności i sposobie mówienia dużo tej dwor- 


mąż mój, pilnuje tu całego 


„.skości | kurtuazji, która cechuje służbę magna- 


ckich domów, przywykłą do ślepezo posłuszeń= 
stwa i uniżonej uprzejmości. 

-= Czy pan, panie Tomaszu, sam jeden 
zawladuje teraz pałacem pana barona de Cho 
derry—spytał spokojnie, z miną pewną siebie 
Karski. 

— Tak panie, pan baron oddał mi wraz 
z kluczami piecze nad całym swym dobytkiem 
na czas swego wyjazdu. 

— Mój panie, bo jest rzecz taka, że pan 
baron przed wyjazdem zgłosił się do mej kan- 
celarji i prosił mnie, że gdybym miał kupca na 
jego pałac, abym mu da? znać listownie, a on . 
chętnie posiadłość swą sprzeda — zmyślał jak 
z nut Korski. 

— A tak wiem, że pan baron nosił się 
z zarniarem sprzedania tego folwarku — przy- 
twierdzał Tomasz. 

— Otóż obecnie ktoś z arystokracji tu 
tejszej pertraktował ze mną o kupno takiej 
podmiejskiej posiadłości, i właśnie pan ten (tu 
wskazai na Szeligę) jest plenipotentem przysz- 
łego właściciela tej willi. Stary lokaj już skło- 
nij się uniżenie, na myśl, że stoi przed pełno-* 
mocnikiern przyszłego swego pana. 

— Chcielibyśmy przeto obejrzeć dokład- 
nie cały pałac, bo przyszły właściciel chciałby 
przed kupnem zapoznać się dokładnie z roz- 
miarami mieszkania, z wartością urządzenia 
wewnętrznego i mebli. 

17= O, pałac jest piękny, a urządzenie nad- 
zwyczajne. Pałac odświeżono i odnowiona 
w ostatnich czasach, a ci francuzi sprowadzili 
tu wspaniałe, nowe meble i zrobili z pałacu 
istne cacko. Znam trochę gusta naszej arysto- 
kracji, służyłem długo u pana hrabiego Lipskie: 
go, i wraz z tym pałacem dostałem się do rąk 
nowych właścicieli. Nowy nabywca, zapewniam 
szanownych panów, będzia zachwycony swym 
nowym nabytkiem—mówił stary Tomasz. 

— Więc można będzie obejrzeć zaraż pa- 
łac? pytał Szeliga. 

— A jakże. Szanowni panowie spoczną 
chwilę, ja zaraż pójdę do mieszkania po klu- 
cze i oprowadzę panów po całym pałacu. 
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„| żwawo, jak cziowiek, czujący, że ma do 
czynienia z ludźmi, od których w przyszłości 
zależeć może będzie jego sytuacja w tym do- 
mu, ruszył ku domowi, pozostawiając swych 
gości na ławeczce w. alei parkowej. 

— Jesteśmy na dobrej drodze. Będziemy 
już dzisiaj w pałacu. trzeba będzie tylko zna” 
leźć fortel, aby na dłużej zostać samemu w pa- 
łacu, a pozatem wyciągnąć możliwie dużo z ust 
starego lokaja. Jest to sługa starej daty, opo- 
wie mam chętnie dawne dzieje tego pałacu za 
dawnych jeszcze właścicieli, a potem, gdy się 
rozgada, trzeba go będzie pociągnąć za język, 
by dowiedzieć się coś o intymnem życiu pana 
barona i jego towarzyszy, mówił Korski. Dobrze, 
że wzięliśmy na wszelki wypadek flaszkę ko- 
niaku i zimnego mięsa, przy kieliszu rozwiąże 
się język staremu fagasowi. 

A Szeliga. korzystając z chwili samotnego 
wyczekiwania na ławeczce parkowej, spojrzał 
teraz uważnie po pięknych alejach pałacowego 
parku, opadających amfiteatralnie ku dolinie 
połyskującej szeroko rozlaną taflą stawu, i za- 
myślił się głęboko. 

— Jak cudnie tu być musiało w jasne, 
słoneczne dni wiosenne—-myślał z jakimś smu- 
tkiem i odrobiną goryczy. Albo w półmroku 
majowego zmierzchu, gdy rozkwitały tu drze- 
wa, a pomiędzy starymi lipami i klonami bły- 
skały światła lamp elektrycznych, i goście pała” 
cowi schodzili wśród śmiechu i radości nad 
zadumane zwierciadło stawu. A może w jasne, 
miesięczne noce wśród rozbawionego towarzy” 
stwa rozlegały się tu kaskady śmiechu pani Iry; 
która wszak była tu zda się częstym gościem 
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i pośród tych samych drzew, w cienistych za- 
ułkach parkowych, może siedząc nieraz i tu, 
na tej ławeczce białej, śniła sen czarowny swe- 
go nowego, tak skrycie ukrywanego życia. 
Tuż nieopodal wytworną fasadą pysznił 
się na wzniesieniu piękny pałac, budowany 
niegdyś przez wytwornego konesera starego hra- 
biego Lipskiego, a wicher jesienny  strącał 
z drzew ostatnie zżółkłe liście i rzucał je na 
zielone jeszcze gazony parkowe. 

— Już idzie—rzekł cicho Korski, 

Stary Tomasz nadchodził, -niosąc w ręku 
cały pęk kluczy i dzwoniąc nimi z godnością. 

— Proszę panów, panowie będą łaskawi 
pozwolić za mną, mówił z wyczerpującą grzecz” 
nością. 
We trójkę wstępowali po kamiennych scho- 


dach tylnego tarasu pałacu. (C. d. n.) 
KĄCIK HUMORYSTYCZNY. 
, 20570 
W REDAKCJI 


— Panle redaktorze. przychodzę z żąda- 
niem sprostowania. W pańskiej gazecie napi- 
sano, że umarłem. 

— Dobrze, to się zrobi. Napisze, że wia- 
domość o pańskiej śmierci była przedwczesna. 
KŁAMCA 

— Podobno Iksiński oświadczył się a two 
ja rękę, Zosiu? ? 

-— Rzeczywiście, oświadczył się, ale pro- 
pozycję odrzuciłam. Nie znoszę kłamców, 

— Cóż on skłamał? 


05) 51 


— Stale. kłamie. Pracuje w naszem miej- 
skiem obserwatorjurm meteorologicznem. w dzia« 
le przepowiadania pogody. 


Nowe Wydawnictwa. . 
` =) =m 
Staraniem Redakcji „Gazety Policji Państwowej” 
ukazały stę następujące wydawnictwa: 


Włodzimierz Dzwonkowski — Historja Polski, 
cz. l. Okres prahistoryczny i Piastowski, 
Obj. str. 88. 

J. Misiewicz — Udzial Policji w Dochodze- 
niach Prokuratorskich. Obj. str. 16. 


Zygmunt Ruczyński — Buchalterja. Praktyczny 
podręcznik księgowni podwójnej i ame* 
rykańskiej. Obj. str. 117. 

A. Grimm kom. P. P. — Jak układać psy 
policyjne. ~ l 

Od wszystkich tych wydawnictw dla policji państwowej 


I stałych prenumeratorów Gazety P. P. ustępstwa 25%, 
Do nabycia w Redakcji. 


W druku: . 


H. Gross — Badanie czynów przestępnych. 
Praktyczny podręcznik dla sędziów i urzęe 
dów śledczych. 


Schmickert — Portret z pamięci. Użycie psa 
policyjnego. 


Zamówienia przyjmuje Redakcja „Gazety Pol. Państw." 
(Długa 33, telafon 55-73). 


OG-ŁIOSZENIA. 


SNET RET. E E E O II 


|. miesa zaśtweniojii 

poto z kwesty ulicznej, urzą: 
dzonej przez Zrzeszenie Patronatów 
Młodzieży w Warszawie, dnia 24 grude 
nia 1921 r. za pozwoleniem Komis Rz, 
AB L 11505/1 Dz. z dnia 19-XIi-1921 r. 

"W kweście, z powodu wilil świąt Boża- 

go Nar. wzięło udział 42 kwestarki i ta 
zaledwie od g. 10 do 12, 

Ogólem zebrano ye mnk, 


Wydatki. w k „1500 m 

Czysty dochód . 72,484 mk. prze- 
jano do kasy Zrzeszena Patronatów 
z], kw. 

Zginęła na początku września 1921 
roku azliewczynka z zakładu Dominika 
nów, Jadwiga Paradowska: lat 10, ma- 
łego wzrostu, oczy plwne, włosy ciem- 
ne blond, krótkie, podstrzyżone, średniej 
tuszy. 

Uprasza się szanownych czytelników 
o powiadomienie, jeżeli będą jakieś in- 
formacje o wymienionaj. Mares: Powia* 
towa Komenda Uzupełnień w Krzemień: 
cu na Wołyniu, FHiginowi Parądowsklemiu, 
a SNR cc E 


Lagingła w drodze powrotnej na goś' 
cińcu Opoczno-Grójec-Warszawa I stycz- 
nia tablica z Ne automobiliu 2545, Zna- 
lazca zechcę śię zgłosić pod edresam 
hr. Potocki Dominik, Fiaje Jerolimskie 
Ne 23—11. 


Ukradziono psa 6-miesięcznego bul- 
doga, rasy jasno moręgowatej, na pier“ 
siach ma biaią łatkę, ogon bardza ma- 
ło łamany, uszy ciąte. © ile kto się 
zgłosi z psem: ulica Leszno 24—19" do~ 
stanie 10.000 mk. nagrody, Feldy Wia- 
dyslaw. l 


Teee a A a 
PASZPORTY ZAGINIONE; 
rze 


Stążewski Walentj Komitatowa 2 3 
iorowic Berek Wallców 6 3 4 
Kempa Stanistaw Nowolipki 61 5 
ołęgiewicz Władysław Chełmska 18 7 
szapski Andrzej Mirowska 11 8 
Yaser Olga Przejazd 3 Q 


Pak Aleksander ; a 10 
Miki.  lleksander Złota 5] 
San szewska Natalja Nowọgr, 8 11 
RemBig! Krol Tawarowa 27 12 
tia iski Aron Ber, Kielce, Ki- aj 
üelassen Ea, 18 a 
a Eeruch Grzybowska 24 14 
adu waka . V Dzika 75 16 
Ajszczak SĘ Stalowa 47 z z 
gie Laja okava = 
„ranier Mieczygą 
Złotowski Fellks 4 aby jj s 


+ prvi Aniela 25 
ilbersztejn iser w, ; 
Adamski Kazimierz Raees w z 27 
Cwieklel Icek Freta 4g 07 "29 
„Jaworski Leon Śliska 39 30 
Kawagka Aniela Bracka 17 ` 22 
raszkiewicz Faustyna W 
dry 10 . Miktorjaj7: e 33 


g E O aE: A 


Ostrowicż Marja, Krochmalna 51 
Lejbglit Pinkus Żelazna 22 

Deloch Adam Tarczyńska 1 
Dzierżanowski Polikarp. Przyrynek 
Wosiińiski Bronisław Puławska 10 
Zommer Józef Długa 35 
Piątkowska Elżbieta Brudnowska 16 
Lejwi Braima Radzyń 

Kwiecińska Zofja Koszykowa 46 
Stolarczyk Eleonora Browarna 8 


Sztutman Moszek Aron Targowa 66 


iżycki Antoni i Anna Hotel Bristol 
Epebaum Leonid Sienna 38 


Garbar Ruehia Dzika 24 
Czerńiawski Henoch Krochmaina 3 

z Włodaw 
Czernlawska Kejna, dzieci: Izak I An- 

na, Krochrnalna 3 z Włodawy 27 
Mayzner Marjanna Mazowiecka 3 29 
Rolzen Chaskiel Wielka 83 


Długołęcka Marja Długa 32 32. 
B 


Goldflngier Eija Pańska 29 

Staniszewska Hela Laopoldyny 15 34 
Lipszytz Hana Waliców 10 36 
Kasselberg Lejzor Sierakowska 2 37 
Baumzecer Jankiei Widok 1 39 


Sztumer Max Strzelecka 18 Jawerbaum Hana Sto-Jerska 20 40 
Marja. bar Kliest Piękna 34 Sendyk Prandla Sapieżyńska 8 41 
Sawicki Stanisław Emiiji Plater 14 Kapłan Bencjan Twarda 14 42 
Rutenberg Ewa Złota Bledruna Antoni Nowocyzsta 18 43 
Zyiberman_icek Pawia 30 y Wróbiewska Stefanja Mostowe ' 44 
Sznycerman Jankiei Szyja Dzialna 54 Słowik Dyonlzy Grzybowska 68 , 45 
Pukler Genia Miodowa 25! Żurek Rech Rybaki 12 > 46 
Zambowicz Franciszek Twartia 53 Kossoryk Jan Ogrodowa 16 41 
Świnarski Józef Pl. Witkowskiego HE Aee R Nowomińsk pow. 
Brzozowski Leon Ordynacke 15 Slelska Marianna * Born > 
Witkowski Bronisław Wileńska 43 Wali Władysław R © 0 
Epsztejn Abal N: Karmelicka 1-a aligóra Władysław -Rybaki 8-10 
PSZ zał 57 Kłossowski Antoni Dzielna 17 51 
Grabski Chaim Smocza Kaib Aron Miła 50 52 


Müier Karolinę Pańska 3 
Płóciennik Marjanna Grójecka 45 
Płóciennik Stanisław Grójecka 4% 
Dec Stanisław Doniecka 7 

Katz Emłl Mała 14 

Stępleń Stefan Browarna 12 
Kulczyk Franciszek Koweiska 4 
Godiewska Katarzyna Błońska 3 
Art Janina Ślepa 


Ziarkowska Marianna Furmańska 7 


Ryner Chana OCR 3 
Bluchman Rajzia Miia 19 
Landoberg Abram icek Żelazna 37 


aA 


SSBAREBRJAURNUSSAAA NOESZENSGŃŚ GRÓRSGSSKAE 


Grosfeld Chaim Pesak Szwedzka 1i 53 

Rajch Mordka Fajwel Wołyńska 7 157 

Sznejwajs Chaja-SŚura Otwock We: 
soła 4 

Szejnbaum Biuma Puławska 33 


LU 


Bagatela Stanisiaw Raszyńska 18 8432 
Renir izrael v. Sruł Wlicza © 41 


159 


Berger Abram Wołyńske 23 Gemberg Eija Mokotowska 57 42 
Poświk Felicja Świętojańska 31 Gemberg Maria Mokotowska 57 43 
Meternik Anna Przemysłowa 2 Bentman Barnard Sliska 24 „44 
Brudkowski Konstanty Wielka 11 kowska 31 aż 
Święcicka Janina Zórawia 15 Gutman Rafał Twarda 3 ! 46 
. Rotblit Jochumen Śto-Jańska 29.31 Wermus Izaak v, Ignacy Twarda 3 47 
Szeliga Wanda Tarczyńska 15 Szperai Abram Krochmalna 3 43 
Winawer Nusyn AA zna 43 Coiler A Kolejowa 45 49 
Brydowska Stanislawa Chmielna 106 ga  Kasparkiewicz Józefa Ho'n 8A 30 
Pieniak Rlexander Grenadjerów 8 Stefański Jan Dzieina 56. 52 


Ancuta Eugenjusz Nowomiejska 32 53 
Pietrzkowska Julja Koszykowa 43 55 


1 Sieniarska Marja Chmielna 10 37 
res, Chaim Jankiel Brzozo- Hercberg Stanlstaw Prosta 36 58 
WA Lis Grzegorz Przechodnia 5 są 
Buksbaym Estera Brzozowa 14 Rozen Szama Pański 41 £Q 
Paderawski Marjan Edward Sienna 74 Bieilcki Owstej Pańska 49 ül 
Obiiziner Srul Frenciszkańska 1i Llijenheim Moryc Merszałk. 131 62 
Janiszewski Jan Powązkowska 8 j Mełecki Franciszek Stalowa 12 s3 
Kuszyński Józef Krucza 10 Jasiński Stefan Połna 32 t4 
Zawadzki Paweł Chmielna 45 Pastwa Józefa Miedzlanņa 6 65 


Łukaszewicz Eleonora Pi. Grzyb. i 
Niksówna Jadwiga 


Pruszków ul, 


SZGBARZE NSESBŻI8E 8 


i Marji Jadwigi 13 pileusz Antoni Litewska 11 
Szakot Leokadła Grodzka 8 14  Gumińska Zofja Helena Nowogr. 46 
Jarząbek Czesława Łochów pow. zarriower Marja Leszno 5i 
Siediecki | i Pinkus Wiener Nalewki >, 
ilek r Stanisław Złota 29 1 gkackl Roman Gęsia M 
Ea Ea Dzielna 4 18  Zacharska Helena Chmielna 32 
Zauske Jadwiga Pi. Malachows. 2 19 Kachel Zuzanna Hortensja 3 
Nortman Jakób Pawia 51 21  Kachei Zofja Hortensja 3 
Wernieę Jakób Sto-Jerska 5 22  Zyiberman Zofja Hortensia 3 
Szwsban Ludwik Krak. Przadm. 23 Szafrańska Waierja Slużewska 7 
' Rak Śrul Moszek Pawia 88 24 _ Kamińska Kazimiera Stare Miasto 12 


Kołodziejczyk Konstanty Nowy 
Chrzanów pow. Warsza“ ski 


BESTIAI A 


Drewnowicz Michał Młocińska 12 89 

Berman Moszek Wilcza 45 sQ 

Warhaftig Józef Ciepła 14 92 

Majchrzak Bronisław Okopowa 13 93 
Niedźwiedzki Wacław Łódź Depot 

Kaliski 97 

93 


Janicki Juljan Rozlńska 16 

Kamiński vei Galiiński Franciszek 
Brzeska 9 

Iwańczyk Walenty Bednarska 11 8500 

Borowski Abram Ząbkowska 19 01 


Knysiński Szymon Prosta 10-a o2 
Wojciechowski Andřzaj Czysta Dro: 
-ga Królewska 77 03 
Stodolska Aima Śnladeckich 13 06 
Trajlerer Hileli Graniczna 11 09 
Waienda Frantiszka' Dzielna 79 10 
Rajberżanka Zofja Chłodna 18 ie 
Wiendołowski Władysław Nowolip= 

kl 94 35 
Czerwiński Stefan Złota 29 16 
iKotewski Adolf Pańske 110 18 


Krajęwske Gabrjela Wolność 14 19 
Zórawski Stanisław Śniadeckich 13 20 
Zielińska Teodozja Przemysłowa al 
Börk icek Pańska 84 


Weinsztok Chii Majer Pl. Grzyb, 14 25 
Styczyńska Wanda Piękna 68-a 23 
Kwieciński Kazimierz Targówek Św. 
Wincentego 29 
Jędrzejewska Anna Dzika 22 30 
Zagrabski Józef Karowa 4 3 


Pairóch Abram Swiętojańska 25 32 - 
Dazbier Edward Poznańska 22 34 
Xwylich Lejzor Sianna 84 36 
Wojnowska Siefanja Podwał 22 37 
Trojenewska Zofja, Polna 70 39 
Wiatrak Paweł Krochmaiha 25 4 
Krzywańska Józefa Rozbrat 8 43 
Medyj Józaf Siaiowa 24 4a 
Frydman Henryk Otwock 45 
Milewska Marja Hoża 28 4G 
Jenatawson Jachet Nalewki 33 47 
Zylkermitz izaak Nalewki 33 48 


Altsztejn Bojes Nowy Dwór 
Szwertag Lejb Twarda 31 68 
iluciemska Józefa Dzielna 54 6% 
Jasnogwiazda Srul Woif Wronła 5 .71 


Lenga Icek Hersz Żelazna 47 ra 
Sierpliski Saiomon Śliska 34 73 
Poniatowska Zofja Piękna 47 - ‘M 
Rozenbaum Mordka Gęsla 57-a 75 
Grudzień Mordka Stawki 47 76 
Poznańska Rywka Twarda 24 "0 


Mekówka Jankiel Aron Grzybow.61 79 
Jurbłum Chuna Gdglja Wołyńska 14 80 
Goldwird v, Złoty Gospodarz Jakób —- 


Miska 10 si 
Szymański Jan Nowy Zjazd 6 32 
Skolimowski Jakób Złota 47 83 


Trzybucki Abram Nowolipie 5i-a BA 
Kalifowicz Liwiński Ajzik Lubecka 3 86 
Biełous Łaja Franciszkańska 11-a 87 


Grotowicz Rojza Nałewki 39 © ~ 88 
Parciaw Wulf Miła 61 89 
Blaion Mirle Marja Pawia 99 -30 


Wajman Majer Mendel Marszalkaw- 
ska 131 


Grosman Boruch Twardag ~ 92 


152% (16) 


„ (Okres Piastowski) 


kurs IV ki. szkół średnich 


lajlepszy podręcznik Historji Polski, oparty 
na najnowszych źródłach: 


g Do nabycia wë wszystkich kaięgaxniach. ' | 
| Skład Główny Księgarnia „Ossolineum“ 


Nowy Świat 69. 


Javarbaura Frolra Międzyrzec paw. 
Radzyński K i 
Szmarāgd Mozes Woiska 18 94 
Wojsfoge! Lejzor Joe! Nowolipki 68-a 
6398 
Koprowski Aleksander Kościelna 7 98 
Cieślakowski Józef Krucza 41 BAJ! 
Rabinowicz Perla Laja Stawki 63 03 


fidesmal Majer Pańska 49 Q4 
Dmochowski Jan Poznańska 4 08 
Rozenberg Szyja Leszno: 36 06 
“Granz Piotr Zgoda 6 07 
Winokurow Waciaw, Ruda Górna 31 08 
Blaszko Blima Pańska 21 "09 
Wiener Ludwik Chmielna 57 10 
Pozzi Karol Nowogrodzka 38 t2 
Szulzicer Symcha Gabrje! Targowa 45 13 
Michrowska Saturnina Hoża 22 14. 
Brzywczy Jan Marjansztadi 7 15 


Gutman Hersz Majer Kielce Rynek 5 16 
Habergric Mala Rywka Brzeska 11 17 
Pawlikowska Marja Św. Barbary 12 18 
Jasiński Mikołaj Wspólna 6 20 
Rothert Gustaw Grzybowska 25 21 
Obekowicz Moszek Ber Twarda „8Ż 
Szuldiner Benjamin Bonifraterska 253 


Dunkiewicz Aniela Sliska 52. 24 
Bury Jan Łucka 25 ' 25 
Girynfogieł Sziarne Majloch Mura- 
nowska 32 26 
Penkala Jan Senatorska 28 27 
Ajzen Sucher, Pawia 64-a 29 


Sztygold Maurycy Koszykowa 15 30 
Nowodworski Mowsza l.ejb PI, Grzy- 


bowski 7.03 c a 2. 31 
Cymerman Jojne Grzybowska 7 32 
Buki. Sura Naiewki 23 33 
Piejffer Haline Wacława Aniela Smo- 

cza 43 „ 3ł 


Henneberg Konrad Stanisław Zegrze 35 


 ŻAGUBIONE: 


I 


Zgubiono paszport i kartę «I 
lizacji Dłuta Józefa. Elektoralna 2 
Skradziono karte demobilizacji i do- 
kument akademicki. Zaremnbsklego Leó- 
narda Hoża 9 46 
Skradziono ZR i świadectwa 
A: konia Kwiatnia Władysława ADA 
1 
. Zgubiono kertę demobilizacji Hassa 
Kazimierza Lipowa 9 23 


Zgubiono 2 świadectwa na konie- 


(wałachy) maści 1) gniadej 2) ciemno- 
kasztanowety ogon i grżywe jaśniejszy 


(kotropiaty) Tow. Ake, Martensa i Daaba, 


Czerniakowska 171/3 28 
Est ola paszp. i kartę deriobili- 
yz artolda Jojstacha Tarchomińska 
31 


Zgubione kartę powołania, Beneta 
Dawida pow. Grójec gm. Gościn 4t 
Skradziono portfel z dowodami: 


kartę pobytu oraz kwit na pożyczoną: 


kasę p. ignacemu Gełbardowi zara. przy 
ul Karmelickiej 5-a Nowika Abrama, 


Karmelicka 5-e , 49 
Zgubiono kartę powołania Frajma- 
na icka, Pawła 54 53 


Zgubiono karie pobyt” Dej Manjan 
Sergiusz, Sulejowek i 55 
Zgubiono kartę demobilizacji Mio- 
dowskiego Jankla, Muranowska 30 57 
' Zgubiono kartę demobilizacji Ko- 
szykowskiego łzydora, Bielańska 9 60 
Zgubiono paszp.. kartę demobilizacji 
Pęczanek Ksawery 6! 
„Skradziono paszport i karię demo- 

„ blilzacji i zaświadczenie z pułku, Sro- 
czyńskłego Mieczyslawa, Proste 18 62 
x Zgubiono paszport i kartę odrocze- 
nla Goldfarba Bera, Dzika 39 6B 


| a Z a RÓ oa e o o o CJ 


_ rostwo Łuninieckie i 


siafiepiej poznasz 
patriotyczny polski 


gdy przeczytasz proszurę 
prof. Z. Ździarskiega 
pod tytułem: 


- AINI. 


'Żądajcie w każdej 
księgarni! 


Skład główny: PLOCK, 

„iósięgarnia Ziemi Maze- 

więckiej”, gmach Hote- 
lu Polskiaga. 


„, Skradziono kartę demobilizacji wy- 
dana w pułku. Tarczyńskiego Stefana. 


‘Krucza 7 71 


Zgubiono kartę powółania Beszuka 


gli, Freta 27 


Zgubione kartę pobyt Nafluda Waj- 
mana, Pawia 51 13 

Zgubiono kartę demobilizacji Gë- 
kowskiego Leona, Puławska 17 Bi 
„.. Zgub. paszport i kartę demobilizacji 
Orsiake Franciszka, Lubelska 24 82 

Zgubiono kartę demobilizacji Ku- 
buszewskiego Stanisława gm. Raciąż 


pow. Szerbę 
' Zgubiono ie jłymację wyd. przez 
starostwo Sarneńskie Lajby Brocha, Sar- 


ny Zaułek Sosnowy 85 
« Zgubiono kartę powołania wydany 
przez P. K. U, Piotrków, Krause Štani- 
sław Bełchów 87 
-> Zgubiono katte pobyt Tapałowej 
Nadji Blałystok ul. Warszawska 19 92 

Zgubiono paszport zagraniczny Bra- 
bandere Marka, Sadowa 5 . 107 

Zgubiono paszport i kartę powola- 
nia Lipszyca Mendla, Ryruarska 14 110} 

Zgubiono kātt4 powołania Baszuka 
Łazarza. Dzika 22  _ 116 

Zgubione kartę powołania wydaną 
w P.K.U, w N. Radomsku, Wajnberga 
Mejlicha, Kamienńa pow: Konecki 120 

+ atk lagityrnację wydaną :przęz 
naczelu. Rejonu mt. Darwid Gródka i za- 
świadczenie tymczasowe wyd. przez sta. 
inne dowody, 
Nachmanowicza Ajzyka, Łuniniec, Sa- 
dowa 25 128 


Skradziono zaświadczenia Kamiłstu ; 


Białoruskiego w Warszawie wyd, dn, 20. 
IU-Z1 r. Licz. 201/281 Dymenta Salorno- 
na, Dzika -13 131 
„Zgybiono świadectwe na konia Zie- 
lińskiego Franciszka, Targówek, ain 
5 = ŚR 
. Zgubicno kartę powołania i paszp. 
Ejzenberga Moszka-Dawida, Kielce, Sw. 
Aleksandra 7 7 138 
Zgubiono książkę wojskową Ĝoj- 
dzika Franciszka, Świder, pow. a 
L. 
Skradziono kartę demobiliz. i pasz- 
port Massa Natana, Wilcza 25 155 
„Zgublono paszport zagraniczny wyd: 
dn, i3. VU-24 r. Lewengrub Fajgi, Zóra- 
wia 29 156 
i 
_ Zgubiono paszport I zęświadcrenie 
fabryczne Orłowskiego Ignacego Tyko- 
czyńska 17 & "8436 
Skradziono kartę demobilizacji Do- 
lęgowskiego Ludwike Łormżyńska20 8437 
Zgubione paszport i kartę demo- 
bilizecji Dąbkowskiego Edwarda Prze- 
mysłewa 2 | 
Zgublono Lt zagraniczny | 
karte; pobytu i czek na 2 dolary Zaka 
Matel Wołyńska 9 844G 
- Zgubiono paszport i karię po- 
wołariia Razensztraucha Symchy. Pań- 
ska 16 8456 
Zgubiano paszport i kartę demobi- 


lzecji Wasiaka Kazimierza Wązki Du- 


naj 13 3 9466 
. Zgubiono kartę powołania Parkieta 
Szmula Nowolipie 63 8467: 
Skradziono paszport i kartę demo- 


bilizacji + Wolframa  Eugenjusza Go- 
cław 40 z 8470 
'. Skradziono paszport, 3 świadectwa 


Gierlach, Puls, Borkowski i bilet woj- 
skowy resyjski Błaszczyka Józefa Pro- 
sta 34 BATA 


* GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ, 


Lud Gómośląski, 


„WRAŻENIA z GÓRNEGO 


` Jankia Dzika iĝ 


PA main = 


„NOWE 


Zgubione Kartę pobytu Golnera 
3 8476 
Zgubiono paszport 1 kartę powo- 
łania Rochmana Herszka Miła 20 8481 
j Skradziono paszp. i karte dernobili- 
zacji, świadectwo maturalne i zaświad- 
czenie na 25000 mk,i 28230 mk, porucz. 
Chmileia Włodzimierza Zieina 32-9 - 2483 
Zgubiono peszport za Ne 4820 wyda- 

ny pizez Nacz, 1-go Rejonu, Kowelskie- 
go Chomniaka Witaljusza Piekna 48 3486 
Zgubieno kertę demobilizacji Ostro- 
wskiego Bronisława Łucka 11 8487 
Zgubiono peszport i pozwolenie na 
broń Wolframa Ludwika Leopoida Śnia- 
deckich 11 5968 
Zgubiono kartę odroczenia Gitnera 
Elja foka pow. Grójec ui. Amszerno- 
wska 9 8421 
Zgubiono paszport i karte demobi- 
lizacji Pomsta Motela Graniczna 8 3494 
-Zgubiono kartę demobilizacji Biaże- 
jewskiego Wawrzyńca Wiktorska 3 8495 
Zgubiono tragarski Ne 602 Palrmana 
łęka-Lezera (lęsia 49 G496 
Skradziono portfel” zaświadczenie 
demobilizacji świadectwo fabryczne 
6396 mk. 2 kwity węgiowe Mrozowskie- 
go Jana Radzyńska 3 8504 
' Skradziono karię powołania Śliwy 
Stanisława pow. Radzymiński w. Ano» 
pol 8506r 
Skradzione kartę odroczenia i za- 
świadczenie' szkolne 6-klesowe Zele- 
wsklego Józefa. Olesińska 6 8507 
Zgubiono paszport i kartę demobi- 
lieacji Piernika Szmula, Zaokopowa 6 
8508 

Zgubiono paszport i kartę odrocze- 
nla Oszłaka Jankla-icka Senatorska 14 
mt. Zelichów i 38512 
Skradziano paszport i rglljonówka 

za Ne 4028046 Mikołajewskiej Ealbiny 
Wspólna 58 ; ` 8515 
'- Skradzioħo paszport 1 dowód ko- 
iajowy Dworaka Franciszka Środko- 
wa 12 8514 
Zgubiono paszport i kartę demobi: 
lizacji Kałana Wiktora Solec 62 8523 
gubiono paszport | kartę powoia- 

nia Retmana Rachmila N.-Świat 42 8525 
Zgublono pozwolenie na rewolwer 

za Ne 4623 Bartusiewicza Marcelego Czyr- 
szowa d „A 8527 
Skradziono paszport i kartę demo- 
bilizacji Kotwicy Lepna Obozowa 17 8533 
Zgubiono 2 dekrety izby skarbowej 

za Ne 6833/16350 i Ne 71304/19160 r. 21, 
tegitymnację, paszport rosyjski, zaświad- 
<zenie Wolnej Wszechnicy z ukończe- 
nia kursów udministr. za Ńe 801 z r. 20, 
2 zaświadczenia Dowódz, Centr. Zakk 
Radio Telegr. Wszystkie dokumenta 
opieweją na Imię Orzechowskiego An- 
toniego Marszałkowska 15-3—7 _ 8538 
gublona kartę odroczenia Janosz- 
klewicza Wacława Kiążęca 7 8540 
Zgubiono paszport i matrykułę aka- 
demicką Bitnerowej Walentyny Krady- 
towa 14 8542 


Iń 
Skradziono paszport, miljonówką za 


ab 1401129 I kwit na meble firmy Wi- 
sła* za Ne 3076 Hejmana Józefa, Śli- 


f ske 48, 8370 


Zgubiono kartę demobillzacjiDeike 
Juljusza, Polna 62 „8378 

Zgubiono kartę demobillzacji Me- 
skaia Jana, Nowoczyste 13 „ „8384 

Zgubiono kartę demobilizacji i za- 
świadczenie achotnicze Dudy Stefana, 
Powązkowska 14 8395 


„NOWE ŻYCIE” 


Tygodnik Koimfietu Zjednoczenia Mresów Wschodnich 


Z CAŁOŚCIĄ RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
I WYCHODZI W GRODNIE, PLAC BATOREGO M8. i 
WARUNKI PRENUMERATY: À 
rocznie 120 mk., półrocznie 60 mk., kwartalnie 30 mk.. 


„JEST KORZYSTNA PLACÓWKĄ NA KRESACH z 
DLA WSZELKICH OGŁOSZEŃ 
s] Czytajcie i rozpowszechniajcie pismo uQrodowe. 


| 
ja 


EJ 


ŻYCIE” 


«IDAZ JMON“ 


Zgubiono paszport i kartę demobi- 
lizacji Turliiskiego Kazimierza, Ząbkow- 
ska 41. , 8397 

Skradziono wózek na 4 kołach do 
wożenia mleka, Laskowskiego Jana, Za- 
ukopowa 3. Łaskawy znalazca dostanie 
wynagrodzenie. 38393 

Zgubiono paszport Geciuk iuby 
i dzieci: Ojkl i Róży, Wołomin 8400 

Skradziono paszport zagraniczny. za 
Ne 7454 wyd. przez Kom. Rządu na m. 
Warszawę 27-1X-921 r., Wolman Liba, 
Twarda 8-30 8402 

Zgubiono paszport i kartę demobil. 
Woźniaka Ludwika, Poniatowska 22 ‘841: 

Zgubiono kartę powołania i pasżp. 
Fisza Szymona, Opole z. Lubelska 8419 

Zgubiono tymez. zwolnienie z woj- 
ska Grudnia Władysława, Spekoina 11 


KIELCE 


Zgubiłem w Kielcach 3 weksle czyst= 
blankiety z podpisami Josek Icek Ru- 
bińsztejn lub (Josek Rubinsztejn) Wszys'- 
kie kroki zastrzeżenia uczyntone od dnia 
dzisiejszego t. j. 3/1-22 r. Podpisuję się 
ma wekslach Izaak Josek Rubinsztejn. 
Wszyscy dłużnicy z weksiami powyżej 
sumy 100,000 merek pols. z poprzednie- 
mi podpisami mają się zgłosić da mnie 
w ciągu 2-ch tygodni po odbiór sumy. 
Po upływie tego terminu, takowe weksle -~ 
są nłewdźne. Izaak Josek Rubinsztejn. 

Klelce, Stara-Werszawska 13, 


RADOMSKO. 


skradziono kartę zwolnienia z woj- 
ska wyd. przez Baon Zapas. 6 pułku 
Legjonów w Płocku na imię Zetona 
Marcina. 

Zgubiono kartę powołenie na Imię 
Władysława Fałkowskiego. 

. Zgublono kartę powołenia 
paszport na Imię Dawida Kohna. 

Zgubiono kartę powołenia na imię 
Sziamy Joske Moszkowicza. 

Skradziono kartę demobilizacyjną. 
wyd, przez Szwadron Zapasowy Il pułku, 
Ułanów w Garwolinie na imię Witolda 
Majera. 

Zqublono kartę zwolnienia wydaną 
przez 1 pułk (łanów krechowieckich 
w Tarnowie na imię Stefana Kokosiń- 


oraz 


a > 
Stefan Jaworski zgubił paszport. 
. Zgubiono kartę powołania na imię 
Fajtla Dymanta. 
* _ Władysławe Plątkowska unieważnia 
swój paszport z 1921 roku. 
Zgubiono kartę powołania na imię 
Michała Offmana, 


gm. Bełchotówek. 


Zgubiono kertę powołania. wydaną 
w P. K. U. w Piotrkowie Szymkowicze 
Jankla, osade Bełchotów. 


gm. Żuromin. 


Zgubiono kartę odroczenia Kem- 
pińskiego Wineentego. 


pow. Konecki. 


Zgubiono tymczasowe zaświadcze: 
nie demobilizacji Romanowskisgo BO- 
łesławe, ze wsi Wołów gm. Nieklań. 

. Zgubiono karię powołania Rajchma- 
na wojny gm. Niekłań, 

| Zgubiono kartę demobil. wyd. przez 
P.K.U. w Radomsku, Wojcieszka Stefana 
gm. Niekłań. 


a 


CENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem (wiersz nonparelowy) mk. 100, (tylko urzędowe) — w tekście mk; 70, — za tekstem mk. 50, — nekrologi mk. 50, — paszportowe (3-krotne). 
z podaniem: tylko nazwiska i adres: mk. 450, — o zagubieniu innych dowodów wiersz mk, 235 (trzykrotnie). 


TELEFON 55-73. 
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